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Posiedzenie Rady Naczelnej 
Związku Młodzieży Polskiej

W  d n iu  24 bm. obradow ała j tow . Jerzy M ora w sk i w yg ło s ił 
w  W arszaw ie Rada Naczelna re fe ra t na tem at „K ongres i
Z w ią z k u  M łodzieży Po lsk ie j.

O brady  zagaił przewodniczą 
Cy R ady Naczelnej Z M P  S te
fa n  Igna r. W p rezyd ium  za ję li 
m ie jsca: przewodniczący Rady 
Naczelnej —  S. Igna r, wice_ 
przew odniczący —  W. N a gó r
s k i i  tow . J. Salon i. p rzew od
n iczący Zarządu G łównego 
ZM P . tow . Janusz Z a rzyck i, 
sekretarze Z arządu  G łównego 
Z M P  tow . J. M ora w sk i, L. 
S tasiak i  tow . Zdz. W rób lew 
ski, p rzew odniczący Zarządu 
G łów nego Z A M P , tow . Zenon 
W rób lew sk i i  tow . W ł. M a tw in .

R e fe ra t na tem at .A k tu a ln e  
zagadnienia rozw o jow e Z M P “ 
w yg ło s ił p rzew odniczący Za
rządu G łów nego tow . Janusz 
Z a rzyck i.

W  czasie obrad p rz y b y ł na 
sale, serdecznie w ita n y , p rze
w odn iczący R ady M łodzieży 
P o lsk ie j w  Niem czech —  Bal_ 
cerek.

Z  k o le i sekre ta rz  Zarządu 
G łównego ZM P, członek K orn i 
te tu  W ykonawczego ŚFM D,

F estiw a l Ś w ia tow e j F ederac ji 
M łodzieży D em okra tyczne j“ .

Rada Naczelna za tw ie rdz iła  
następnie lis tę  delegatów, k tó  
rz y  reprezentow ać będą Z w ią 
zek M łodzieży Po lsk ie j, 
Z A M P . SP i  Z H P  na K ongre 
sie SFM D w  Budapeszcie. W 
skład de legacji wchodzą czo
ło w i a k tyw iśc i organizacja, 
p rzodow n icy p racy i  rac jona li_  
za to rzy p ro d u k c ji, m łodz i nau
kow cy i  lite ra c i.

P onadto Rada Naczelna po
w o ła ła  w  sk ład Rady W ład y . 
sława M a tw in a  i S tefana L u t .  
k iew icza. N a w n iosek prezy
d ium  Zarządu G łównego ZM P  
w yb ra n o  tow . M a tw in a  do Z a
rządu G łów nego ZM P.

Rada Naczelna jednom yśln ie  
zaprotestow ała p rzec iw ko  bez 
p rzyk ładnem u te rro ro w i grec
k ic h  faszystów, stosowanemu 
wobec m łodzieżow ych dz ia ła , 
czy dem okratycznych. Rada do 
maga się natychm iastowego 
zw o ln ien ia  skazanych na 
śm ierć 150 dzia łaczy EPON-u,

Przez polską „dwójkę“ wywiad hitlerowski 
inspirował najwyższe czynniki Polski przed wrześniowej

Zeznania świadka mjr. Nowińskiego w szóstym dniu procesu Adama Doboszyńskiego

Tow. Władysław Matwin 
przewodniczącym ZG ZMP

Zarząd Główny ZMP wyraził podziękowanie 
tow. Januszowi Zarzyckiemu

Zarząd' G łów ny  Z M P  na po 
siedzeniu w  dn iu  24 czerwca 
b r. po w z ią ł uchw a łę  treśc i na 
stępu jące j:

„U ch w a łą  R ady M in is tró w  z 
dn ia  20 czerwca b_-. ko l. Ja~ 

usz Z a rzyck i zosta ł powoła- 
y  n-a s tanow isko prezesa Cen 

tra lnego  U rzędu S zkolen ia  Za 
wodowego. W  zw iązku  z tym , 
n ie  m ogąc pe łn ić  jednocześnie 
fu n k c ji przewodniczącego Z a . 
rządu G łów nego Z w ią z k u  M ło 
dzieży P o lsk ie j i  cz łonka p re 
zyd ium  Z. G „ ko l. Z a rzyck i 
Z w róc ił sie o zw o ln ien ie  go z 
tych  obow iązków . Zarząd G łó
w n y  Z M P  p rzych y la  się do 
w n iosku  ko l. Z arzyckiego i  
zw a ln ia  go z pe łn ionych  do . 
tychczas fu n k c ji“ .

„Z a rząd  G łó w n y  Z M P  
stw ie rdza , że ko lega Janusz 
Z a rzyck i, przew odniczący Za
rządu Głównego Związku Wal 
k i  M łodych , następnie jako 
przew odniczący Centralnego 
K o m ite tu  Jedności o rgan izacji 
m łodzieżow ych, a  od 22 lipca 
1948 r . ja k o  przewodniczący 
Zarządu G łównego Z w ią z k u  
M łodzieży P o lsk ie j, odegra ł 

ierowmiczą ro lę  w  dziele bu 
do w y  jedności m łodzieży po l
sk ie j, w  tw o rze n iu  i  rozw o ju  
ZM P . Zarząd G łówm y w yraża 
kol. Z arzyck iem u podziękow a

nie za jego o fia rna  i  owocną 
■pracę“ .

„Z a rząd  G łów ny  Z M P  p rzy j 
m u je  z zadowoleniem  fa k t, że 
ko l. Z a rzyck i pozostaje nada l 
w  Zarządzie G łów nym  i  u trzy  
m yw ać będzie stałą łączność 
ze Z w ią zk iem  M łodzieży P o l
sk ie j” .

N a w n iosek prezyd ium  Za
rządu Głównego, na stanow i
sko przewodniczącego Zarządu 
G łównego Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j powołano jednogłoś
n ie  tow . W ładysław a M a tw i
na.

•
Tow. W ładys ław  M a tw in  u - 

ro d z ił się w  r. 1916 w  Grodzcu 
ja k o  syn gó rn ika . W  r. 1933 
skończył g im naz jum  w  Pozna
n iu , gdzie w s tą p ił na  u n iw e r
sytet. W  1935 r . zasta ł skaza
n y  przez w ładze sanacyjne na 
3 la ta  w ięz ien ia  za d z ia ła l
ność antyfaszystowską. P od
czas w o jn y  b ra ł czynny ud z ia ł 
w  pracach Zw . P a tr io tó w  P o l
skich w  ZSRR i  b y ł jednym  
z organ iza to rów  I  A rm ii.  Od 
1946 r . p ra cu je  na stanow isku 
sekretarza K o m ite tu  W o je 
wódzkiego PPR  we W roc ła 
w iu , a po zjednoczeniu —  ja 
ko  sekre tarz K o m ite tu  W oje 
wódzkiego PZPR. Na K on g re 
sie Jedności tow . M a tw in  w y 
b ra n y  został członkiem  K o m i
te tu  Centra lnego PZPR.

Cały szósty dzień rozprawy (24 bm.) przeciwko Ada
mowi Doboszyńskiemu wypełniły zeznania świadka majo
ra Tadeusza Nowińskiego, przedwojennego oficera I I  Od
działu Sztabu Głównego i jednego z organizatorów wy
wiadu w armii gen. Sikorskiego.

Powołany dla wykazania, dlaczego I I  Oddział nie zde
maskował szpiegowskiej roboty Doboszyńskiego —  świa
dek przedstawił w obszernym i szczegółowym wywodzie 
stosunki, panujące w przeżartym infiltracją niemiecką, 
przedwojennym wywiadzie polskim. I I  Oddział opanowa
ny był przez faszystowsko - sanacyjną klikę piłsudczyków 
związanych jeszcze od czasów pierwszej wojny światowej 
z ówczesnym wywiadem austriackim, a później niemiec
kim. W tym stanie rzeczy przenikanie wywiadu niemiec
kiego do I I  Oddziału było niezwykle ułatwione i co więcej, 
inspiratorzy polityki I I  Oddziału paraliżowali zdolność 
obronną państwa w przełomowym dla Polski okresie 
przedwrześniowym. Umożliwiło to również zatuszowanie 
szeregu afer szpiegowskich na rzecz Niemiec.

Warszawa siedzibą departamentu 
ŚFZZ pracowników przemysłu 

włókienniczego
P A R Y Ż . (PAP). W  L io n ie  

odby ła  się kon fe ren c ja  orga
n izacy jna  m iędzynarodow ego 
depa rtam en tu  p ra cow n ikó w  
przem ysłu  w łók ienn iczego i  
odzieżowego. W  kon fe ren c ji 
b ra ło  ud z ia ł 40 de legatów  z 11 
k ra jó w  w  ty m  12 kob ie t. D e
legaci rep rezen tow a li przeszło 
3 m ilio n y  ro b o tn ik ó w  przem y 
s łu  w łók ienn iczego i  odzieżo
wego. Delegaci n ie k tó rych  k ra  
jó w  ja k  np. C hin, N iem iec i  
K o re i n ie  m o g li przy jechać 
do L io n u  ze w zg lędów  na t ru  
dności w izowe.

K on fe renc ja  postanow iła, że 
siedzibą departam entu  będzie 
Warszawa.

W  skład k o m is ji adm in is tra  
cy jn e j w eszły następujące o-

soby: Teresa Noce —  prze
wodnicząca w łoskiego zw iąz
k u  w łó k n ia rz y  —  ja ko  prze
wodnicząca, M u ra w ie w a  — 
przewodnicząca radzieckiego 
zw iązku  w łó k n ia rz y  —  ja.ko 
w iceprzewodnicząca, A ub e rt 
—  sekre tarz genera lny fa m cu  
skiego zw iązku  w łó k n ia rz y  —  
ja k o  w iceprzewodniczący,
A leksander B u rs k i —  w ice
przewodniczący C entra lne j Ra 
dy  Z w ią zków  Zaw odow ych —  
ja ko  sekretarz.

W  skład k o m is ji ad m in i
s tracy jn e j weszło ponadto^ 11 
osób, w  ty m  przedstaw icie le 
R u m un ii, H o la n d ii, N iem iec, 
Chin, In d ii,  A f r y k i  i  A m e ry 
k i P o łudn iow e j.

1 lipca
posiedzenie Sejmu
M arsza łek S ejm u U staw o

dawczego RP w y d a ł w  d n iu  
24.6.1949 zarządzenie następu
jące j treśc i:

Posiedzenie S e jm u Ustawo 
dawczego RP. odbędzie się w  
d n iu  1 ilpca  1949 r. o godz. 10.

Wysokie odznaczenia 
dla budowniczych 
lin ii średnicowej

M in is te r k o m u n ika c ji, inż. 
Rabanow ski w rę czy ł 24 bm. 
w ysokie odznaczenia 58 ro b o t
n iko m  i  inżyn ie rom , k tó rzy  
w y ró ż n ili się w  czasie budow y 
l in i i  średnicowej.

K rz y ż  O fice rsk i O rde ru  O d
rodzenia P o lsk i o trzym a ł tw ó r 
ca p ro je k tu  m ostu, p ro f. F rań  
ciszek Szelągowsfei. Inż. W ła 
dys ław  Szum ski, k ie ro w n ik  
dz ia łu  m ostów  i  podtorza w  
D yr. Odb. Warsz. W ęzła K om  i  
inż. Je rzy  W antu ła , szef oddż. 
budow y m ostów  w  hucie  „C ho 
rzó w “  odznaczeni zosta li Z ło ty  
m i K rzyża m i Zasługi, a m a j
ster m ontażow y, ob. F ra n c i
szek W ałecki, o trz y m a ł ponow  
n ie  S reb rny  K rzyż  Zasługi.

Dalsze 20 srebrnych i  34 
brązowe K rzyże  Zasług i o trzy  
m a li p rzodow n icy p racy z D y 
re k c ji O dbudow y W arszaw 
skiego W ęzła K om u n ikacy jn e  
go, Państw . P rzedsięb iorstw a 
Robót K om u n ikacy jn ych , B iu  
ra  E le k try f ik a c ji K o le i, p p  
„B e to n -S ta l“ , „M ostos ta l“ , h u 
ty  „C h o rzów “  i  h u ty  „Z ab rze “ .

Powrót węgierskiej 
delegacji rządowej 

z CSR
B U D A P E S Z T  (PAP). —  W 

p ią tek  o godzinie 12,50 p o w ró 
c iła  z P ra g i węgierska delega
c ja  rządow a z p rem ierem  Dobi 
na czele, k tó ra  dokonała w y 
m ia ny  dokum entów  ra ty f ik a 
cy jnych , u k ła d u  o p rzy jaźn i, 
w spó łp racy i  w za jem nej porno 
cy m iędzy W ęgram i i  Czecho
słowacją, podpisanego 16 
k w ie tn ia  1949 r.

Delegację p o w ita li członko 
w ie  rządu w ęgierskiego, KC  
W ęgierskie j P a r t i i P racu ją 
cych, korpus dyp lom atyczny, 
przedstaw icie le  a rm ii oraz w y  
b itne  osobistości św ia ta  p o li
tycznego. .

Na wstępie rozprawy rze
cznik oskarżenia zażądał 
przyjęcia w poczet dowodów 
akt pomocniczych sprawy 
karnej Doboszyńskiego z Są 
du Okręgowego w Krakowie 
w roku 1937. Dokumenty te 
stwierdzają m. in., że Dobo- 
szyński osobiście wręczał 
swym bojówkarzom naftę 
do podpalania splądrowane
go mienia w Myślenicach. 
Oskarżyciel zwraca również

uwagę na okoliczność tajem
niczego zaginięcia przed 12 
la ty  akt głównych w spra
wie Adama Doboszyńskiego 
w Sądzie Okręgowym w Kra 
kowie. Prokurator Zarakow- 
ski cytuje dokumenty, odno
szące się do tego tajemnicze 
go zaginięcia akt. Adwokat 
Maślanko wdaje się w dłuż
szą polemikę proceduralną, 
usiłując nie dopuścić do za
łączenia wspomnianych do
wodów do akt sprawy, jed
nak Sąd po naradzie posta
nawia dowody te uznać.

Przed Sądem staje następ 
nie świadek Tadeusz Nowiń
ski, k tó ry  podaje Sądowi 
swoje szczegółowe persona
lia. Wynika z nich, że' od ro
ku 1933 pracował w I I  Od
dziale Sztabu Głównego, we 
wrześniu 1939 r. organizo - 
wał Ekspozyturę I I  Oddzia
łu  Sztabu Głównego w Pary
żu i równocześnie utrzymy
wał łączność ze sztabem fran 
cuskim. Od chwili objęcia 
rządów przez gen. Sikorskie
go i  mianowania go naczel - 
nym wodzem, —  świadek No

wiński pełnił obowiązki sze
fa sztabu wywiadowczego 
naczelnego wodza. Od mar
ca 1940 r. był szefem I I  Od
działu brygady podhalań - 
skiej, kolejno we Francji, w 
Norwegii i  W. Brytanii, 
gdzie od początku roku 1941 
organizował oficerską szko - 
łę wywiadowczą w Londy
nie, a później w Glasgow. W 
połowie 1942 r. świadek zo
stał odsunięty od prac I I  
Oddziału. Po zakończeniu 
wojny m jr Nowiński powró 
cił do kraju.

Świadek stwierdza na 
wstępie, iż mówić będzie o 
inspiracji niemieckiej, która 
przed wojną obejmowała 
wszystkie dziedziny życia 
państwa polskiego. Świadek 
oświadcza gotowość naświe - 
tlenia tego zagadnienia z 
punktu widzenia fachowego 
w odniesieniu do wywiadu, 
uważając, iż właśnie tą dro
gą penetrowała inspiracja 
niemiecka do innych dziedzin 
życia.

(Ciąg da lszy na str. 4-ej).

Trójki instalator skie

Włoscy robotnicy rolni odnieśli 
pełne zwycięstwo w walce z obszarnikami

R Z Y M  (PAP). —  Potężny strajk dwu i pół m iliona robotni
ków rolnych zakończył się po 5-tygodniowej bohaterskiej 
walce zwycięstwem robotników. Wobec imponującej solidar
ności robotników rolnych właściciele ziemscy musieli osta
tecznie nstąpić i podpisać umowę z przedstawicielami robot
ników. W  związku z tym  praca przy uprzątaniu żniw została 
na wsi natychmiast podjęta.

D z ienn ik  „U n ita “  om aw ia
ją c  znaczenie tego sukcesu 
podkreśla, że po raz p ierw szy 
p ro le ta r ia t w ie js k i w y w a l
czy ł sobie je d n o litą  d la  całego 
k ra ju  um ow ę zbiorową. U m o
w a ta  zaw iera 7 punktów .

1) w  ca łym  k ra ju  zostaną 
zaw arte p ro w in c jo na lne  um o
w y  w  spraw ie  pracy, 2) przed 
końcem w rześn ia  zaw arta  pę
dzie um ow a ogó lnokra jow a, 3) 
ustaw a o zasiłkach na w y p a 
dek bezrobocia zost-aje rozciąg 
n ię ta  rów n ież  na ro b o tn ikó w  
ro lnych , 4) rod z in y  ro b o tn i
kó w  ro ln y c h  są up raw n ione  
do bezpłatnego korzystan ia  z 
le ka rs tw ; 5) zasiłek w sku tek  
nieszczęśliwych w yp ad ków

p rz y  prądy zostaje zw iększo
n y  ze 100 na 220 l i ró w  dzien
nie, 6) u tw orzone będą spe
c ja lne  kom is je  w e ry fik a c y jn e , 
k tó rych  zadaniem  będzie kon 
tro lo w a n ie  czy w łaścic ie le  w y  
p laca ją  rob o tn iko m  . dodatek 
droży źniany.

P u n k t 7-m y  do tyczy zw o l
n ień  z p ra cy  i  w ypow iedzen ia  
um ów  ro ln ych  t j .  k w e s tii, w  
k tó re j obszarn icy s ta w ia li ’ do 
osta tn ie j c h w ili zacię ty opór.

K a p itu la c ja  obszarn ików  w  
te j k w e s tii k ładzie  raz  na za
wsze kres sam ow olnym  uw o l 
n ien iom  z pracy.

Rząd p rze ds taw ił pa rlam en 
to w i p ro je k t us taw y, w e d łu g  
k tó re j um ow y m iędzy ro b o tn i

k a m i ro ln y m i a obszarn ikam i 
m ieć będą d w u le tn ią  m oc o- 
bow iązującą. P ro je k t p rze w i
du je , że w łaścic ie le  ziemscy 
nie  m a ją  p ra w a  w ypow iedze
n ia  um ó w  ro lnych , an i zw a l
n ian ia  ro b o tn ik ó w  bez zgody 
specja lne j ko m is ji, k tó ra  zo
stanie powołana.

Po zaw arc iu  um ow y, sekre
ta rz  genera lny W łosk ie j K o n 
fed e rac ji P racy D i V it to r io  
w y ra z ił przedstaw ic ie lom  pra  
sy, swe zadowolenie z osiąg
niętego porozum ienia. W alka 
rob o tn ików  ro ln ych  stanow ić 
będzie ważny etap w  dzie jach 
w łoskiego ruch u  zw iązkow e
go —  ośw iadczył d i V itto r io . 
W alka zakończyła się zw yc ię 
stwem ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  
klęską re a kc ji. S ekre tarz W io  
skie j K on fe d e ra c ji P racy pod
k re ś lił nadto, że rob o tn icy  ro i 
n i zasłużyli w  p e łn i na to  rw y  
cięstwo, w yka zu ją c  w  ciągu 
35-dniow ej w a lk i im ponu jącą 
solidarność.

Otwarcie lin ii średnicowej

Chłopi polscy zapoznają się 
z osiągnięciami rolnictwa ukraińskiego

M O S K W A  (PAP). —  O tym, ja k  znakomicie zaopatrzone jest 
rolnictwo radzieckie w  nowoczesne wysoko. - produkcyjne ma 
szyny, przekonali się członkowie delegacji chłopów polskich, 
którzy zwiedzili 23 czerwca stacje maszynowo - traktorowe  
w  rejonie Kaharłyckim  pod K ijowem .

IV ub. czwartek — jak  donosiliśmy — odbyła się uroczystość otwarcia lin ii śred
nicowej. Pierwszy pociąg elektryczny, jadący odbudowaną trasą, przerwał wstęgę

na moście Średnicowym roti PolsU

K a h a rły c k a  stac ja  maszyno
w o -  tra k to ro w a  obsługuje o 
ko liczne kołchozy, w ykonu jąc  
w  n ich  85 proc. p rac po lnych 
w ła sn ym i m aszynam i. Ch łop i 
nasi og ląda li po raz p ierw szy 
W życiu  potężne ko m b a jn y  zbo 
żowe, k o m b a jn y  do bu rakó w  
cukro w ych , p łu g i talerzowe, 
b ro ny  ko lczatkow e, opielacze.

K ob ie ty , b iorące udz ia ł w  
de legacji po lsk ie j, in te resow a
ły  się szczególnie kom ba jnam i 
do zb ie ran ia  bu ra kó w  cu k ro 
w ych. K o m b a jn  ta k i zbiera 
w  ciągu 1 d n ia  i  oczyszcza bu 
ra k i z 1 heiktara, czy li w y k o 
n u je  pracę 15 —  16 osób.

K ie ro w n ik  spó łdz ie ln i pro
d u k c y jn e j w e w s i Jelen iec (po 
w ia t s trze lińsk i) ro ln ik  — B o 
les ław  Swiderski, po do k ła d 
nym  obe jrzen iu  kom ba jnu  
ośw iadczył: „37 la t  p racu ję  na 
ro l i i  na podstaw ie w łasne
go dośw iadczenia stw ierdzam , 
że tak ie  m aszyny b y ły b y  u 
nas bardzo potrzebne, n ie 
zm ie rn ie  u lż y ły b y  w  pracy na 
szym ludz iom .“

M iczuriaowska nauka na 
usługach rolników

W s tac ji dośw iadczalnej w 
Nosówce (obwód czern ichow 
ski) delegacja ch łopów  po ls
k ich  zapoznała się z nową od
m ianą pszenicy, tzw . pszeni
cą krzaczastą, k tó re j można 
zebrać 80 — 100 k w in ta li z 
hektara . Pszenica krzaczasta

jest tw o re m  nowoczesnej r a 
dz ieck ie j n a u k i ag ron om i
cznej.

S tacja  dośw iadczalna w y  
w a rła  na naszych delegatach 
ogrom ne wrażenie. Posiada 
ona przeszło 1.000 h e k ta ró w  
ziem i, 120 g łów  rasowego by 
dła, wzorow e ule, 40 h e k ta ró w  
wzorowego sadu, 12 tra k to  
rów , 3 na jb a rdz ie j nowoczesne 
kom b a jny  oraz k ilkana śc ie  au t 
osobowych i  c iężarow ych. Za 
tru d n ią  37 p ra cow n ikó w  nau' 
kow ych, w  te j liczb ie  24 oso
by  z w yższym  w yksz ta łcen iem  
agronom icznym . P raw ie  wszys 
cy  pracow n icy  na uko w i, to 
synowie chłopów.

R o ln ik  ze w s i Pachowo 
(woj. pom orskie) —  J a rły , 
zw ró c ił szczególną uw agę na 
w yhodow any jęczm ień, k tó re 
go p rzecię tna ' w yda jność  wy. 
nosi przeszło 30 k w in ta li  z 
hektara.

G łów nym  zadaniem  s tac ji 
dośw iadczalnej w  Nosówce, 
tak  ja k  i  in n ych  s ta c ji tego 
rodza ju  —  jest zaopa tryw anie  
kołchozów  w  w ysokogatun
kow e z ia rno  siewne, badanie 
nowych ga tunków  ja rz y n  i 
owoców i  ulepszanie m etod 
up raw y  ro li.

Osiągnięcia w  hodowli 
bydła

G rupa delegatów  ch łopów  
polskich, zw iedzająca obwód 
sum ski, zapoznała się z osią-

gn ięciam i ko łchozow e j hodo
w li byd ła .

W  kołchozie  im . 15-lecia A r  
m ii Czerwonej, nasi delegaci 
dow iedz ie li się, ja k  cz łonko
w ie  tego ko łchozu re a lizu ją  
3 - le tn i p lan  ro z w o ju  h o d o w li 
byd ła . Obecnie ko łchoz posia
da 360 św iń, chociaż w ed ług  
p lanu  po w in ie n  ich  m ieć 310 
dopiero w  końcu 1951 roku .

Ś w in ia rka  ko łchozu —  B o- 
goduszka, w  ub ie g łym  ro ku  
w yhodow a ła  p rzec ię tn ie  po 19 
p ros ią t od każdej m acio ry .

Na obiedzie, w yd an ym  przez 
zarząd kołchozu im . 15-lecia 
A rm ii C zerwonej, ch łopka  z 
w o jew . krakow skiego . M a ria  
Iska w yg łos iła  przem ów ien ie 
na cześć w ieczyste j p rzy ja źn i 
polsko -  radz ieck ie j i  w zn io 
sła toast na cześć w ie lk iego  
wodza mas p racu jących  całego 
św ia ta  — S ta lina .

M a ria  Iska  zakończyła prze
m ów ien ie  s łow am i: „K o c h a j
m y się p rzy jac ie le  m o i na 
złość W a ll S treet, kocha jm y 
się, a w yw a lczym y  szczęście 
na ca łym  św iecie.“

Jak zarabiają i żyją 
kołchoźnicy

Wszyscy uczestnicy delega
c j i  po lsk ie j p rzekona li się na 
ocznie ja k  dosta tn io  ży ją  k o ł
choźnicy.

G rupa ch łopów  po lskich , ba 
w iąca w  kołchozie 14-lecia 
R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j w  
obwodzie cha rkow sk im , dow ie 
dzia ła  się, iż  w  ro ku  bieżącym 
zarząd ko łchozu zbudował d la  
sw ych cz łonków  10 m u ro w a 
nych dom ów.

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Pierwsze tró jk i instalatorskie rozpoczęły pracę przy bu
dowie osiedla na Mlynowie. Już w pierwszym dniu pra
cy tró jk i uzyskały bardzo dobre wyniki. Na fo togra fii 
instalatorzy od lewej: Stankiewicz (grupa jego wyko
nała 587,1 proc. normy), Regulski (J/61Ą proc. nor

my) i  Rutkowski (b07fi proc. normy).
Foto  AR

Krajowa Partyjna 
Narada Oświatowa

W  d n iu  24 bm . obradow ała 
w  W arszawie, w  gmachu K C  
PZPR, pod p rzew odnictw em  
k ie ro w n ika  W ydzia łu  O św ia ty  
K C  tow. J. K ow alczyka, K r a 
jo w a  P a rty jn a  N arada O św ia 
towa.

W  naradzie w z ią ł ud z ia ł m i
n is te r ośw ia ty  tow . d r  S ta n i
sław  Skrzeszewski, w ic e m in i
ster tow . d r  H. Jab łońsk i, w i 
cem in is ter K lim aszew ski, gen. 
sekretarz Żarz. Gł. ZN P . tow . 
E. Kuroczko, przeds taw ic ie lka  
ZH P  tow . P. Lew ińska , p rzed 
staw icie le Z M P  i  TP D , oraz 
ośw ia tow i p racow n icy  p a r
ty jn i,  k u ra to rzy  i  p rze ds taw i
c ie le  Zarządów O kręgow ych 
Z N P  z całego k ra ju .

Narada poświęcona b y ła  o- 
m ów ien iu  a k c ji le tn ie j d la  dzie 
c i (kolonie, pó łko lon ie , wczasy),

nowego ro k u  szkolnego, o ra *  
zorganizow aniu pow ia tow ych  
ko n fe re n c ji nauczycie lskich, 
k tó re  odbędą się w e w rześn iu .

In fo rm a c ji u d z ie lil i zebra
nym : tow . tow . Jab łoński, P a - 
w u ła , Barbag, K u ro czko  i  
Stock, poruszając zagadnie
n ia  związane z kszta łceniem  
ideolog icznym  nauczycie li, o - 
p ie k i nad ko lon iam i, o raz da l
szej p racy K o m ite tó w  Rodzi
c ie lsk ich  i  O piekuńczych.

W yw iąza ła  się ożyw iona d y 
skusja, w  k tó re j w ypow iada 
ło  się oko ło  39 tow arzyszy. 
Dłuższe przem ów ien ie w y g ło 
s ił tow . Skrzeszewski, p o dk re 
ś la jąc  dużą wagę n a rad y  d la  
da lszych postępów « R o ln i
c tw a.

D yskus ję  podsum ował k ie ró w
J.w akacy jnych  ku rsów  nauczy- i n ik  W ydz ia łu  O św ia ty  tow. 

cie lsk ich , przygotow aniom  do I K ow a lczyk .

Wyjazd delegacji polskiej 
na Kongres ŚFZZ

D n ia  24 bm. w y je c h a li do 
M ed io lanu: przewodniczący
CRZZ tow . A leksander Z a
w a dzk i i  przewodniczący Z Z K  
tow . A dam  K u ry ło w icz . Czo
ło w i działacze po lskiego r u 
chu zawodowego wezm ą u - 
dz ia ł w  obradach K o m ite tu  
W ykonawczego i  Rady Gene
ra ln e j ŚFZZ, a następnie w  
obradach I I  K ongresu ŚFZZ.

D n ia  26 bm. wyjeżdża na ob 
rad y  Kongresu ŚFZZ pozosta
ła  część de legacji po lsk ie j w y 
brane j na I I / V I I I  Kongresie 
Z w iązków  Zawodowych. W  
skład de legacji wchodzą tow . 
tow .: w iceprzewodniczący
CRZZ — Tadeusz Ć w ik , sekre 
ta rz  CRZZ Józef Kofm an, 
przewodniczący Rady Zakłado 
w e j PZPW  Ż y ra rd ó w  — A . 
M a rc in iak , w iceprzew odniczą
ca Żarz. G łównego Zw . Zaw. 
Spożywców —  H. Kolasow^a, 
przewodniczący Rady Zak łado  
w ę j H u ty  „P o k ó j“  —  A . 
Szwed, przewodniczący ZG  
Zw . Zaw. B udow lanych — M . 
B ary ła , przewodniczący ZG  
Zw. Zaw. G ó rn ików  — M. 
Czerw iński, sekre tarz gen. 
ZN P E. Kuroczko, gó rn ik , przo 
d o w n ik  p racy —  F. A pryas, 
członek Rady Z ak ładow e j H u 
ty  „S ta low a  W ola“  —  K . So
jow a i  sekretarz Żarz. G łó w 
nego Zw . Zaw . W łó k n ia rz y  — 
H. F ija łkow ska .

Członek de legac ji po lsk ie j 
tow . B o les ław  G ebert —  za-

stępca sekre tarza gen. ŚFZZ 
uda się do Mediolanu z Pary-

Delegacja ZSRR 
na Kongres SFZZ 

przybyła do Rzymu
Do R zym u p rzyb y ło  19 spo

śród 39 de legatów  radz ieck ich  
na Kongres Ś w ia tow e j Federa 
cjl_ Z w ią zków  Zaw odow ych, 
k tó ry  rozpoczyna się d n ia  29 
bm. w  M ed io lan ie . N a  czele de 
le ga c ji radz ieck ie j s to i p rze
wodniczący C e n tra lne j R a dy 
Radzieckich Z w ią z k ó w  Zaw o
dow ych K uzn iecow . Delegacja 
udała się sam olotem  z Rzvm u 
do M ed io lanu.

DZIŚ W  NUMERZE:
IN 2 . Z Y G M U N T  B A L IC K I,

w ic e m in is te r ko m u n ika 
c j i :  U spraw n ić  p lanow a
n ie  na la dun ków !

JE R ZY  R A W IC Z : Rodowód 
genera łów  zdrady.

S. G R A B O W S K A : Ognisko 
m yś li m arks is tow sk ie j.

A N N E  V IN C E N T : W ie lk ie  
bezrobocie w  m a le j B e l
g ii.

JA S Z C Z: Z a b ity  w in ie n ,
nie jego m atka.

S T A N IS ŁA W  S ZA R ZY N - 
S K I: U zdrow isko  lu d z i
p racy.

Zbudujem y potężną f lo tę
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Otwarcie wystawy 
morskiej w Gdyni
W  dn iu  24 bm. odbyto się 

w  G dyn i uroczyste o tw arc ie  
K ra jo w e j W ystaw y M orsk ie j.

Po przecięciu wstęg i orze/, 
w icem in is tra  Żeglug i W id y - 
W rskiego. goście zw edzil: 
ko 'e ino  w szystkie p a w l.n y  
w ystaw y. 24 bm. w ystaw a o- 
tw o rta  została d ia  pub liczno
ści. Okres trw a n ia  w ys ta w y  
p rzew idziany jes t do dn ia 30 
sie rpn ia br.

Niewinna grzesznica
P raw a ręka  H itle ra  —  Hjalmar 
Schacht został zdenazyfikow any.

Van Fieei żąda 
dalszej pomocy 
d.Ut faszystów 

ateńskie h
W A S ZY N G T O N  (PAP). Przy

b y ły -d o  W aszyngtonu sze f-a - 
m erykańsk ie j m is ji w o jsko 
w e j w  G rec ji generał V sn 
Fieet,. w ystępu jąc na konferen 
c j i  .prasowej ośw iadczył, że 
„S t. Zjednoczone w in n y  na
da l dostarczać G re c ji subsy
d iów  na potrzeby w o jenne i 
pow iększyć te subsydia o 150 
m ilio n ó w  d o la rów .“

G enerał F łee t w ezw ał do za 
opatrzenia rządu ateńskiego 
w  sam oloty am erykańskie  i  
nieduże o k rę ty  wojskow e.

Fiasko konferencji finansowej 
państw marshallowskich

Nowy atak Stanów Zjednoczonych na funta brytyjskiego
P A R Y Ż , PAP. Prasa -paryska podaje pod w ie lk im i ty tu la_

m i w iadom ość o f irs k u  b ru k s e ls k ie j ko n fe re n c ji państw  m ar 
scha llo w skch  z udzia łem  H a rr iim m a . Crippsa. Spaaka i  Pe- 
tsche. P rzedm iotem  k o n fe re n c ji b y ły  trudności finansow y 
pom iędzy W. B ry ta n ią  a B e lg ią  popieraną przez St. Z je d 
noczone.
Belg ia, k tó ra  ma znaczne 

w ie rzyte lnośc i w  A n g lii,  pow 
stałe w sku tek nadw yżek eks_ 
portow ych , domagała się urnoż^

Sądownictwo polskie 
strzeże interesów 

mas Indowych

u„ Miodowy miesiąc skończył sią
Sprzeczności w obozie kapitalistycznym narastają z każdym dniem
N. JO R K  (PAP). —  W icesekretarz stanu U S A  do spraw  

gospodarczych T horp , p rzem aw ia jąc na zeb ran iu  pub licznym , 
przyzna ł, że zaostrza ją się sprzeczności m iędzy m ocars tw am i 
ka p ita lis tycznym i. T h o rp  ośw iadczył, że „m io d o w y  miesiąc 
okresu powojennego w  m iędzynarodow ych stosunkach gospo
darczych zb liża się obecnie do końca i  przyszłość przyn iesie 
znacznie cięższe p róby  w  dziedzinie w spó łp racy gospodarczej 
poszczególnych k ra jó w ."  *

M ów ca ostro k ry ty k o w a ł 
dw ustronne um ow y handlowe, 
oświadczając, że są one m eto
dą konkurencyjnego zagar
n ian ia  rynków .

M O S K W A  (PAP). „K ra a n y j 
F ło t“  zamieszcza a r ty k u ł po
ruszający sytuację  gospodar
czą Europy Zachodniej.

A u to r m ów iąc o panicznych 
w ypow iedziach p rasy europej 
sk le j, spowodowanych coraz 
bardzie j w y ra źn ym i oznakam i 
recesji gospodarczej w  St. Z je 
dnoczonych, stw ierdza: „O b 
raz „w spó łp racy ekonom icz
n e j“  w  E urop ie  Zachodniej 
jeszcze tak  n iedaw no m a lo 
w any w  różowych barw ach 
przez propagandę anglo-am e- 
rykańską  »tał się ta k  posępny, 
że naw et prasa w  St. Z jed no 
czonych i  A n g li i n ie  jes t w  
stanie tego u k ryć . Poważne 
trudnośc i odczuwa ca ły sy
stem w za jem nych stosunków 
m iędzy St. Z jednoczonym i i  
państw am i zachodnio-euro
p e jsk im i zbudowany na speku 
lacy.jnych zasadach, odpow ia
da j-ących jedyn ie  in teresom  
m onopolistów  am erykańskich.

Szczególnie w idoczne jest. 
ścieranie aię angie lskich i  ame 
iy ka ń sk ich  in te resów  im pe
ria lis tycznych , k tó re  zna jdu je  
zwłaszcza os try  w y ra z  ang lo- 
argentyńskiego uk ład u  hand lo  
węgo. M onopoliści am erykań 
scy zdecydowanie przeszka
dzają w ym ian ie  handlosvej 

• n rę dzy  A n g lią  i  kon tynen tem  
am erykańskim .

A by  u n ie m oż liw ić  podp isa
nie tego uk ładu , W aszyngton 
w ysuną ł szereg pos tu la tów  w  
te j liczb ie  zredukow an ie  okre 
su trw a n ia  tego uk ła d u  z 5 
la t na 3 la ta . W a ll . S treet za
groziła  na w e t w strzym an iem  
dla  A n g lii „pom ocy“  w  ra 
mach p lanu  M arsh a lla  w  w y 
padku je ś li rząd b ry ty js k i nie 
w ykona postaw ionych m u wa 
runków .

W sy tua c ji w ciąż w zra s ta ją 
cych oznak nowego kryzysu  
gospodarczego w  St. Z jedno
czonych —  pisze na zakończe
nie  au to r —  w a lk a  o ry n k i,_ a 
w  konsekw encji i  sprzeczności 
m iędzy k ra ja m i ka p ita lis ty c z 
n y m i n ieuchronn ie  zaostrzają 
się.

n ia  poziom u życia ro b o tn ikó w  
w  celu przysporzenia sobie jesz 
cze w iększych zysków. O fic ja l
ne dane am erykańskie  wspo
m in a ją  o 3.200 tys. bezrobot
nych, ale w  rzeczyw istości cy 
f ra  ta sięga p rzyn a jm n ie j 6 i 
pó ł m ilio n a  oiób. Do tego na
leży dodać jeszcze ponad 4 m i
lio n y  ro b o tn ikó w  pracu jących  
jedyn ie  po k ilk a  d n i w  tygo 
dn iu , c z y li in n y m i s łow y g lo 
ba lna c y fra  c a łko w itych  i  czę
ściowych bezrobotnych w  St. 
Zjednoczonych sięga 11 m il io 
nów  osób.

Nielepsza jes t sytuacja  ro 
b o tn ikó w  w  A n g lii. W  ciągu 
dwóch osta tn ich la t, koszty u - 
trzym an ia  w zro s ły  o przeszło

10 proc. Z ysk i m onopo li angiel 
skich w zros ły  w  1948 r. trz y 
k ro tn ie  w  po rów nan iu  z ok re 
sem przedw ojennym .

W  innych  k ra jach  k a p ita l i
stycznych, ja k  np. we F ranc ji, 
w raz ze wzrostem  zysków  ka 
p ita lis tó w  można zaobserwo
wać stałą zwyżkę cen i poda t
ków  pośrednich. W  ro k u  1949 
po d a tk i te wzrosną o 140 m i
lia rd ó w  fra n kó w . Im p e r ia li
styczna w o jn a  w  V ie tnam ie  
kosztu je  rocznie 80 m ilia rd ó w  
frankó w . O fic ja ln e  dane fra n 
cuskie s tw ie rdza ją , iż  zdol
ność nabywcza mas p ra c u ją 
cych spadła w  po rów nan iu  z 
rok iem  1938 przeszło o 50 proc.

O ka ta s tro fa lne j sy tua c ji we 
Włoszech św iadczy n a jle p ie j 
fa k t, że liczba bezrobotnych 
sięga trzech m ilio n ó w  osób. 
L iczba ta będzie n ie w ą tp liw ie  
wzrasta ła , ponieważ w  m yśl 
rozkazów  a d m in is tra c ji m a r- 
sha llow skie j stale zw ijan e  są 
przedsięb iorstw a przem ysłowe, 
mogące konkurow ać z p roduk  
c ją  am erykańską.

Marynarze kanadyjscy 
wygrali strajk

L O N D Y N  (PAP). S olidarna 
postawa ro b o tn ikó w  p o rtu  lon 
dyń&kiego p rzyn ios ła  c a łk o w i
te zw ycięstw o s tra jk u ją c y m  
w  Lo nd yn ie  m aryna rzom  ka 
na dy jsk im . P rzyw ódca zw iąz
ku  m aryn a rzy  kan ad y jsk ich  
B i l l  A r la n d  ośw iadczył: „Nasz 
s tra jk  je s t zakończony“ . O d
n ieśliśm y zw ycięstw o dzięk i 
poparciu  ro b o tn ik ó w  L o n d y 
nu “ .

S ta ły  wprost bezrobocia 
w  kra jach  zachodnich

M O S K W A  (PAP). - -  O m a- 
w is iąe  zbliżające się obrady 
Kongresu ŚFZZ, organ ra 
dzieckich zw iązków  zawodo
wych „T ru d “  podkreśla, że na 
porządku dziennym  Kongresu 
zna jdu je  się m. m. spraw a o- 
b ro ny  przez SFZZ gospodar
czych i socjalnych in teresów  
mas pracu jących.

D z ienn ik  stw ierdza, że za- 
r dania te nab iera ją  specjalnego 

znaczenia w  c h w ili obecnej gdy 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  na 
stępuje szybki w zrost bezro
bocia, gdy sytuacja  m ateria lna  
ludności pogarsza się stale.

M onopo liśc i rozpę ta li szaleń
czą ofensywę p rze c iw ko  klasie 
robotn icze j dążąc do obniżę-

1  K P O T I R l  I

; POLITYCZNAJ
D nia  24 bm. p re m ie r Józef 

C yrank iew icz p rz y ją ł w  P re 
zyd ium  Rady M in is tró w  am 
basadora R. P. w  Pradze L e 
onarda Borkow icza.

D n ia  24 bm. p rem ie r Józef 
C yrank iew icz p rz y ją ł w  P re 
zyd ium  Rady M in is tró w  m i
n is tra  d r  Ju liusza Suchego, 
delegata Rzeczypospolitej P o l 
sk ie j do O rgan izac ji Narodów  
Zjedaocaonycb,

B il l  A r la n d  zakom un ikow a ł 
dokerom  lo ndyńsk im , że w ła 
ściciele s ta tków  p rz y ję li n a 
stępujące w a ru n k i p o w ro tu  
do p racy m a ryn a rzy  kan ad y j 
skich: 1) s tra jk u ją c y  n ie  będą 
k a ra n i; 2) w szystk ie  sk ie ro 
wane p rzec iw  n im  oskarżenia 
zostaną w ycofane; 3) obow ią
zywać będą te gamę płace i

w a ru n k i p racy  ja k  w  m o
mencie p ro k lam ow an ia  s tra j
ku ; 4) wszyscy pow raca jący 
do pracy m arynarze pozosta
ją  nadal cz łonkam i zw iązku 
m arynarzy kanady jsk ich .

Gdy w ieść o zw ycięstw ie  
m arynarzy rozeszła się po por 
cie —  rob o tn icy  p rz y s tą p ili 
do w y łado w yw an ia  sta tków  
kanadyjsk ich . 107 s tra jk u ją 
cych m aryn a rzy  ka n ad y jsk ich  
wraca w  sobotę na s ta tk i.

Obecnie toczą się rozm ow y 
m iędzy w łaśc ic ie la m i s ta tków  
kanady jsk ich , p rzebyw a jących  
w  in nych  po rtach  a s tra jk u ją 
cym i m arynarzam i. P rze w i
du je  się, że w  innych  po rtach  
w łaścic ie le  s ta tków  ustąp ią  i  
p rzy jm ą  ta k ie  same w a ru n k i 
zakończenia s tra jku , ja k ie  zo 
s ta ły  p rzy ję te  w  Londyn ie .

Przemysł wyrobów masowych 
wykonał plan trzyletni

Z ak ła d y  W ytw órcze Przem y 
słu W yrobów  M asow ych pod
ległe C entra lnem u Zarządow i 
P rzem ysłu  M etalow ego w y k o 
n a ły  w  d n iu  14 czerwca br. 
3 - le tn i w a rto śc io w y p lan  p ro 
d u k c ji. Ogólna w artość w y 
produkow anych w yro bó w  w y 
niosła 55.018.900 zł, według 
cen z 1937 r.

Do w ykonan ia  p lanu 3 - lc t-  
niego przez P rzem ysł W y ro 
bów  M asowych w  znacznym 
stopniu p rzyczyn iła  się o f ia r 
na postawa załóg fab rycznych  
oraz dobrze zorganizowane 
wwspółzawodnictwo i  ra c jo n a li
za to rstw o w  poszczególnych 
zakładach pracy.

D y re kc ja  P rzem ysłu W y ro 
bów  M asowych skup ia obec
nie  77 fa b ry k . Zakres ich  p ro 
d u k c ji je s t bardzo szeroki. P o
za podstaw ow ym i a rty k u ła m i, 
ja k im i są: ru r y  wodociągowe, 
kana lizacyjne , w anny e m a lio 
wane, od lew y san ita rn e  oraz 
gospodarcze naczynia ż e liw 
ne, k tó re  stanow ią zarazem po 
ważny procent naszego ekspor 
tu  —- Przem ysł W yrobów  M a 
sowych w y tw a rza  m. in .: b la 
szany sprzęt gospodarczy, lo 
dów ki. m aszynki do mięsa, 
piece kuchenne i  kuch en k i ga
zowe.

O sta tn io  P rzem yśl W yrobów  
M asowych rozpoczął p ro d u k 
c ję  gaśnic p łynow ych .

Lasy Państwowe wykonały 
trzyletni plan zalesień

A d m in is tra c ja  lasów  pań
stwow ych w ykona ła  3 -le tn i 
p lan zalesień w  114,3 proc. 
W  zw iązku z tym , m in is te r 
leśnictwa B. Podedworny, w 
w yw iadzie  udzie lonym  przed
s taw ic ie low i PAP, zobrazował 
trzy le tn ie  osiągnięcia a d m in i
s trac ji lasów państw ow ych w 
te j dziedzinie, oświadczając 
m, in.:

W  ciągu 3 ostatn ich la t po
w o jennych  zalesiliśm y ogó
łem  w  Polsce obszar o po
w ie rzchn i 308.166 ha, w yko n u 
jąc ty m  samym w  114,3 proc. 
3 - le tn i p lan  zalesieniowy.

W  ty m  ro ku  p lanow a liśm y 
zalesić obszar o pow ie rzchn i

w  128,9 proc., zalesiając obszar 
o pow ie rzchn i 157.726 ha.

T ak znaczne przekroczenie 
tegorocznego p lanu zalesień za
wdzięczam y przede w szys tk im  
ulepszeniu ś rodków  i  m etod 
prac zalesieniowych oraz u - 
powszechnieniu w spó łzaw odn i
ctwa pracy w  te j dziedzin ie 
gospodarki. Oszczędności w  ro 
ku  bieżącym  w  sam ym  ty lk o  
dziale zalesień w yn io s ły  700 
m iln . złotych.

W  pracach zalesieniowych 
w y ró żn iła  się znaczna liczba 
rob o tn ików  i p ra cow n ikó w  ad
m in is tra c ji leśnej —  p o dkre 
śla m in . P odedworny. —

We w spó łzaw odn ictw ie  ze
społowym  pierw sze m iejsce 
zaję ła D yre kc ja  Lasów  P ań-

W dn iu  24 bm. rozpoczęła 
się w  gmachu M in is te rs tw a  
S praw ied liw ośc i kon ferencją  
prezesów i  p ro ku ra to ró w  Są
dów  A pe lacy jnych  i O kręgo
wych, poświęcona zagadnie
niom , zw iązanym  z re fo rm ą  
przepisów  kodeksu postępowa 
n ia  karnego, dekre tu  o postę
pow an iu  doraźnym  i p raw a o 
u s tro ju  sądów powszechnych.

K on fe ren c ję  zagaił m in. 
spraw ied liw ośc i p ro f. H e n ry k  
Ś w ią tkow sk i. O m aw ia jąc w y 
tyczne re fo rm y  sądow nictwa, 
m ówca p o dkre ś lił ja ko  n a j
ważniejsze następujące je j za 
sady:

1) N ow e rozłożenie w ła śc i
wości sądów ka rnych  i .prze
kazanie spraw  n a jw a ż n ie j
szych, posiadających n a jis to t
niejsze znaczenie d la  naszego 
życia społecznego i gospodar
czego — Sądom A oe ia cy jn ym

2) W zm ocnienie ro l i P ro k u -
ra tu ry , k tó ra  dotąd nie  mogła
spełnić swych zadań, n ie  po
siadając do tego podstaw y 
p raw nej.

3) D w u ins tancy jność  —  z 
czym  w iąże sie konieczność 
podniesienia poziom u i  pogłę
b ien ia  orzecznictw a I -e j in 
s tanc ji m ery to ryczne j i  w p ro 
wadzenie ja k o  I i - e j  in s ta nc ji 
rew izy  jno-jkasacy jn e j.

4) W zm ocnienie udzia łu  
czynn ika  społecznego w  sądo
w n ic tw ie  powszechnym .

5) Nową, k ie ru ją cą  orzecz
n ic tw em  sądowym  ro lę  Sądu 
Najwyższego.

M ów ca podkreś lił, że zasa
dnicze zm iany w  naszej p ro 
cedurze ka rn e j muszą być 
głęboko przem yślane i przedy 
skutowane, aby cele, Sądom 

postaw ione  m og ły być należy 
cie zrea lizowane i  aby Sądy 
i  P ro k u ra tu ry  s ta ły  się potęż 
nym  orężem w  walce z prze
stępczością, w  w alce z w ro 
giem  k lasow ym  w  Polsce L u  
dowej na je j obecnej drodze 
rozw o jow e j do socjalizm u.

Z  ko le i obszerny re fe ra t pt. 
„P odstaw y ideologiczne refor
m y procesu karnego“  —  w y 
g łos ił p ro k u ra to r Sądu N a j
wyższego L . Le rne ll.

O brady trw a ją .

Chłopi polscy 
zwiedzają Ukrainę

d o k o ń c z e n ie  z e  s t r . i

Na zna jau jącej się w  rym  
kołchozie p la n ta c ji bu raka  cu
krowego, Polacy ro z m a w ia li z 
k ie row n iczką  ogniw a M arią  
Roźnik, k tó ra  w raz  ze sw ym i 
tow arzyszkam i zobowiązała 
się zebrać z każdego hek ta ra  
po 390 k w in ta li bu raka  c u k ro 
wego zam iast zaplanow anych 
185 k w in ta li.  K o łchoźn icy  za 
każdy zebrany ponad p lan 
k w in ta l bu raków , o trzym u ją  
dodatkowe wynagrodzenie.

Uczestnicy w yc ieczk i zapoz
n a li się z systemem służby 
zdrow ia w  kołchozie 1 op ieki 
nad dzieckiem . W  re jon ie  k a - 
h a rły c k im  is tn ie ją  dw a  szpi
tale, 5 am b u la to riów . P racu je  
tam  29 le ka rzy  i  70 fe lczerów , 
przy  czym  leczenie jes t oczy
w iście bezpłatne. W  m ie jsco
w ym  Dom u Dziecka w ychow u 
1« się 50 sie rot pod tro s k liw ą  
opieką k ie row n ic tw a .

W rażenia uczestn ików  w y 
cieczki podsum ował obyw a te l 
S tan is ław  Lis, k ie ro w n ik  spół
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j we wsi 
M o żery po w ia tu  g rudz iądzk ie 
go: „ Im  w ięcej og lądam y k o ł
chozów — pow iedz ia ł on, tym  
lep ie j zapoznajem y się z w y 
soką k u ltu rą  ro ln ic tw a  u k ra iń  
skiego, tym  w iększy podziw  
czu jem y d la  lu d z i radzieck ich  
d la  organ izac ji ich pracy, d la  
ich  en tuz jazm u i  w ia ry  w  le p 
szą przyszłość.“

Proces terrorystów 
w Rumunii

122.350 ha. pian ten wirtojgano i ,stvÿ>\»yh okręgu l^ ic k ^ g a j 6ię®ców.

B U K A R E S Z T . (PAP). W  T i-  
m isoara toczy się proces g ru 
py  te rro rys tów , oskarżonych o 
m orderstw a polityczne, napady 
rabunkow e, a ta k i na in s ty tu 
cje publiczne i p rzygo tow yw a
nie p rze w ro tu  zbrojnego w  Ru 
m un ii. Na ław ie  oskarżonych 
zasiada 102 przestępców. Wszy 
scy re k ru tu ją  się z w a rs tw  w v  
zysk iw a czy i z k ó l re a k c y j
nych. Większość —  to  b y li '„le 
g ion iśc i“  —  faszyści ru m u ń 
scy. Wobec masy n iezb itych  
dowodów oskarżeni p rzyznają 
się stopniow o do w iny ,

Prasa rum uńska  poświęca 
procesow i w ie le  m iejsca, 
stw iedzając, że jest on szcze
gó ln ie  ja sk ra w ym  dowodem 
dz ia ła lności w roga  klasowego.

Z  różnych s tron  k ra ju  na
p ły w a ją  rezo luc je  domagające 
się surowego ujkarania prze-

liw ie n ia  ściągn!ęcia tych  w ie 
rzy te lnośc i nie ty lk o  w  A n g lii,  
w  tow arach  czy też fu« .ach, 
lecz w  każdym  iftn ym  k ra ju  
m arsha llow sk im . In n y m i sło - 
w y  B elgto domagała się w p ro  
wadzenia w  życie nowego u~ 
k ła d u , opartego na zasadzie 
w ie los tronne j k o n w e rs ji w a lu t 
k ra jó w  m arscha llow skich . Bel 
¡gia domagała się uznan ia za. 
sady, że k ra j w ie rzyc ie isk : 
¡m arsehallowski może p o k ry  - 
w ać swą należność nie ty lk o  
w  k ra ju  d łużn iczym , ale żądać 
też k re d y tó w  tow a row ych  w  
innych k ra ja c h  system u m a r
ska To wsktogo.

A ng lia , k tó ra  je s t d łużn icz  -

ką B e lg ii o b aw ia  się, że ten
system „w ie lo s tro nn e j k o n . 
w e rs ji"  j  w ie lostronnego re 
gu low an ia  należności tow a ro 
w ych, sp. ./odu je  ucieczkę k ra  
jó w  m arsha llow sk ich  od fu n 
ta  co w  konsekw encji dopro . 
w adzi do dew a luac ji fu n ta  an 
gielskiego. Należy zaznaczyć, 
że Sit. Zjednoczone i  B elg ia  
domagaj a się ju ż  od dawna 
dew a lua c ji fu n ta  szterlinga.

Prasa paryska stw ierdza, że 
kon fe ren c ja  b rukse lska by ła  
now ym  a tak iem  St. Z jed no
czonych p rzeciw ko fu n to w i an 
gię lskiem u.

B rukse lsk i korespondent 
dz ienn ika  „N e w  Y o rk  H e ra ld  
T r ib u n e " podkreśla, że w  to 
nie tzw . E urope jsk ie j O rg a n i
zacji W spółpracy Gospodarczej 
(EÓEC) pow sta ł poważny k r y .  
zys. D z ienn ik  zaznacza, że 
chociaż Cripps, H a rrim an , 
Spaak i Petsche spo tyka ją  się 
w  P aryżu  w  p rzysz łym  tygod

n iu , to jednak wobec b ra ku  
zgody w ym ien ionych  czterech 
m in is tró w  nie  m ożna liczyć  na 
po zy tyw n y  w y n ik  now e j kon 
fe ren c ji.

D z ie n n ik  „P a ris  Pressa“  
p rzypom ina, że w  d n iu  30 bm. 
wygasa dotychczasowy ..układ 
pła tności d w u s tro n n ych “
pańs tw  m arsha llow sk ich . N ie 
odnow ienie tego uk ła d u  sta
no w iłob y  śm ie rte lny  cios d la  
E u rope jsk ie j O rgan izac ji
W spółpracy Gospodarczej i 
na raża łoby na poważne n ie . 
bezpieczeństwo naw e t p lan  
M arshalla .

„L ib e ra t io n “  zaznacza, że oe 
lem  o fe n syw y  am erykańsk ie j 
p rzec iw ko  fu n to w i j b lokow i 
szterlingow em u jest zap row a. 
dżemie c a łk o w ite j suprem acji 
do la ra  w  E uropie Zachodniej. 
D z ienn ik  przypuszcza, że m i
n is te r S karbu  St. Z jednoczo
nych S nyder w yb ie ra  sie do 
Londynu , by  „dob ić  fu n ta ".

Rząd francuski systematycznie 
likwiduje przemysł lotniczy

P A R Y Ż  (PAP), —  W  toku  lik w id o w a n ia  francuskiego prze
m ysłu lotn iczego, k tó ry  odbyw a się pod płaszczykiem  „ re o r 
gan izac ji", rząd  pos tanow ił zam knąć fab rykę  w  Boulogne - 
B ille n co u rt. R obotn icy, k tó ry m  g roz i u tra ta  pracy, zaprotesto
w a li z oburzeniem  przec iw ko  te j decyz ji i  o ku po w a li fab rykę .

Spraw a ta od b iła  się ró w 
nież g łośnym  echem w  p a r la 
m encie. K om is ja  finansow a 
Zgrom adzenia w  jednom yślne j 
uchw ale . w y ra z iła  ubolewanie 
■z pow odu tego, że rząd posta

w ił Zgrom adzenie przed fa k 
tem  dokonanym  i  wezw ała go 
do un iew ażn ien ia  decyz ji w  
spraw ie w ypow iedzen ia pracy, 
rob o tn iko m  aż do c h w ili g ło 
sowania w  Zgrom adzeniu nad

Polityka gospodarcza Partii Pracy 
prowadzi Anglię do zguby

L O N D Y N  (PAP). N iezależny 
labourzysta Z illiae us  w yg łos ił 
■w Lo nd yn ie  ; p rzem ów ien ie  na 
tem at w zm agającej się ry w a li 
zacji ekonom icznej m iędzy W. 
B ry ta n ią  a  USA,

Poszukując dróg zapobieże
nia zb liża jącem u się k ryzyso 
w i. k ie ro w n ic y  am erykańsk ie 
go życia gospodarczego u s iłu ją  
przeszkodzić A n g li i w  zaku
pach m ięsa argentyńskiego w  
zam ian za to w a ry  angielskie. 
Chcą on i sami zagarnąć cały 
rynek  po łudn iow o -  am erykań 
ski. P ragną on i też doprow a

dzić do dew a lua c ji fu n ta  szter 
linga, a przede w szystk im  
wzm ocnić w p ły w y  k a p ita liz 
m u am erykańskiego w  A n g lii 
i  w  Europie Zachodniej.

Z illiae us  s tw ie rdz ił, że dla 
A n g lii je dyn ym  w y jśc iem  z 
trudnośc i gospodarczych jest 
zredukow anie ó połowę w yd a t 
kó w  m ilita rn y c h , podw ojenie 
ob ro tów  hand low ych  z E u ro 
pą W schodnią i  w p row adze
nie  p lanow e j gospodarki w  
celu obrony przed zb liża jącym  
się k ryzysem  am erykańskim .

Tito agentem imperialistów 
w walce przeciw pokojowi

S O FIA  (PAP). T rzec i num er 
pism a „N a p re d “ , organ kom u 
n taft ów  jugos łow iańsk ich  — 
em ig ran tów  po litycznych w  
B u łg a r ii zamieszcza m. iń. 
a r ty k u ł pośw ięcony rocznicy 
rezo lu c ji B iu ra  In fo rm a c y jn e 
go o sy tua c ji w  ju gos łow iań 
skie j p a r t i i kom un istyczne j.

P ism o podkreśla , że tito w cy  
odda li de facto całą swą p ro 
pagandę do dyspozyc ji im pe
ria lis tó w , czerpiąc argum enty 
z szow inistycznego arsenału 
daw nych rządów  m onarcho- 
faszystow skich. Co się tyczy 
w ew nę trzne j p o lity k i T ito , to 
op ieku je  sie ona dz is ia j boga
czam i w ie js k im i, a b iednych 
i  ś redn io ro lnych  ch łopów  pro

w adzi do ru in y . Bogactwa na
tu ra ln e  k ra ju  są przekazyw a
ne im p eria lis to m . P a rty jn a  po 
l i ty k a  tito w c ó w  zerw ała ca ł
kow ic ie  z dem ok c ją  w ew nę- 
trz n o -p a rty jn ą , uc ieka jąc się 
do te rro ru .

W  k o n k lu z ji p ism o s tw ie r
dza jednak, że szerokie masy 
p a rty jn e  i  w  ogóle masy ludo 
w e zachow ały w ierność t ra 
dyc jom  in te rnac jona lizm u. 
„N a p red “  w yraża  przekona
nie, że doprowadzą one osta
tecznie do lik w id a c ji z d ra j
ców  i  zapewnią pow ró t Jugo
s ła w ii do rod z in y  b ra tn ich  
naródów  dem okra tycznych ze 
Zw . R adzieck im  na czele.

p ro je k te m  reo rgan izac ji pań
stwowego przem ysłu  lo tn icze 
go.

W  Boulogne -  B illa n c o u rt 
od by ł się w ie lk i w iec, na k tó 
ry m  delegaci w ie lu  państw o
w ych  zak ładów  lo tn iczych  w y 
ra z ili solidarność z ro b o tn ik a 
m i zagrożonym i bezrobociem. 
P racow n icy zak ładów  lo tn i
czych w  Suresnes, zrzeszeni w  
CGT, FO i chrześcijańskich 
zw iązkach zawodowych, prze r 
w a li m an ifes tacy jn ie  pracę na 
3 kw adranse.

B iu ro  CG T w yda ło  k o m u n i
ka t, w  k tó ry m  określa  zam 
kn ięc ie  państw ow ych zak ła 
dów  lo tn iczych  w  Boulogne- 
B illa n c o u rt ja ko  skandaliczne 
lik w id o w a n ie  francuskiego 
przem ysłu  lo tn iczego w  ok re 
sie gdy coraz w ięce j samolo
tów  im p o rtu je  się z zagranicy. 
Zarządzenie to  skazu je na 
bezrobocie 7 tys. w y k w a li f i
kow anych rob o tn ików , pod
czas gdy delegat F ra n c ji o- 
świadeza w  Genewie, że F rań 
c j i  b ra k  w y k w a lifik o w a n y c h  
s ił roboczych.

Federacja m eta low ców  ogło 
siła k o m u n ika t w zyw a ją cy  ro  
b o tn ikó w  do dalszej w a lk i 
p rzec iw ko  lik w id a c ji francu s 
kiego przem ysłu lotniczego. W 
zaktedaćh H ispano -  Suiza i  
w ie lu  innych  fab ryka ch  odby
ły  się zgromadzenia, na k tó 
rych  uchw a lano rezo luc je  p ro 
testacyjne.

Na dzutek energ icznej a k 
c j i  zw iązków  zawodowych 
rząd zmuszony b y ł odroczyć 
do 28 czerwca w ykonan ie  de 
c y z ji w  spraw ie zam knięcia 
zarówno zakładów  lo tn iczych 
w  Boulogne -  B illa n c o u rt, ja k  
i zak ładów  w  Colombes, L e - 
valci.s i Fourcham bault. F abry  
k i w  Bourges 1 C hateauroux 
nie zostaną zam knięte.

TEMATY DNIA

Zapadająca się 
wyspa

Chociaż pan m in is te r B cv ln  
przed od jazdem  z P aryża zw ie 
rz y ł się dz ien n ika rzom  an g ie l
sk im , że pa ryska  sesja b y ła  „ d łu 
ga i  Łmdnai“ , z głosów prasy b r y 
ty js k ie j  w id a ć , że op in ia  an g ie l
ska nie pndlziela zb lazow anych n - 
czuć b ry ty js k ie g o  m in is tra  spraw  
zagranicznych.. P rze c iw n i*  — za
ró w n o  w  pras ie  lo n d y ń s k ie j, ja k  
i  w  an g ie lsk ich  ko łach  p o lity c z 
n ych  w y n ik i p a ry s k ie j sesji Ra
d y  M in is tró w  w y w o ła ły  Uczucie 
u lg i i  odprężenia . K o ła  postępo
we i  m asy społeczeństwa ang ie l
skiego są rade, iż  ko n fe re n c ja  
pa ryska  ukazała m o ż liw o śc i po
ro zum ien ia  w  sp raw ie  N iem iec 
i  pozostaw iła  n ie  ty lk o  o tw a rta  
d rz w i do da lszych rozm ów , ala 
naw e t o k re ś liła  te rm in  pod jęc ia  
rozm ów  na now o. K o ła  re a kcy jn a  
zaś, choć n ie m ile  zaskoczone w y 
n ik a m i k o n fe re n c ji, pocieszają 
się że S tany Z jednoczone n ie  o- 
ka zu ją  chęci szukania po rozu
m ien ia  bezpośredniego ze Z w ią z 
k ie m  R adzieck im . „G ro ź b a " bo
w iem  tak iego po rozum ien ia  spę
dza sen z oczu b ry ty js k ic h  am ato 
ró w  w yc iągan ia  kasztanów  z o- 
gn ia  cud zym i rę kam i.

Szerokie rzesze społeczeństwa 
angie lsk iego je d n a k  coraz m n ie j 
en tu z ja zm u ją  się S tanam i Z je d 
noczonym i. W  m ia rę  ja k  w z ra 
sta n ie p o kó j gospodarczy spowo
dow any ro zw o jem  k ry z y s o w e j ay 
tu a c jl w  A m eryce , rośnie ró w n ież  
n iechęć do p o li ty k i  a m e ryka ń 
s k ie j. V eto S tanów  Z jednoczo
n ych  w  spraw ie u m o w y  h a nd lo 
w e j b ry ty js k o  - a rg e n tyń sk ie j 
p rzyp o m n ia ło  o p in ii a n g ie lsk ie j 
podobną afe rę  z dostaw am i zbo
ża kanady jsk ieg o .

W tedy  S tany Z jednoczone ró w 
nież zakw es tio now a ły  um ow ę an 
g ie lsko  - ka n a d y jską  dom agając 
się aby W . B ry ta n ia  p ła c iła  K a 
nadzie za zboże do la ram i, k tó re  
K anada z k o le i m ia ła  lokow ać na 
ry n k u  a m e rykań sk im . P ik a n te r ii 
tam tem u  za ta rgo w i dodaw ał fa k t, 
że K anada — fo rm a ln ie  p rz y n a j
m n ie j na leży do Im p e riu m  B ry 
ty js k ie g o . T a k  w ięc W aszyngton 
zupe łn ie  w y raźn ie  w m iesza ł się 
w  w ew nę trzne  sp raw y Im p e riu m .

O sta tn im  za ta rg iem  o mięso 
op in ia  p u b liczna  w  A n g li i  jes , 
szczególnie poruszona. T yg odn io 
w a ra c ja  m ięsa d la  dorosłego 
A n g lik a  w ynos i 1# dekagram ów , 
z czego trze c ią  część s tan ow i m ię  
so p rzechow yw ane w  ch łodn iach  
5—6 la t. U m ow a z A rg e n tyn ą  
w praw dz ie  nie zaspokaja m ięsne
go g łodu obyw a te la  angie lskiego, 
ale p o zw o liła b y  p rz y n a jm n ie j pod 
nieść tygo dn iow ą  ra c ję  św ieże
go mięsa z 12 do 15 dekagram Ajp. 
Tym czasem  sprzeciw  a m e ryka ń 
sk i u n ie m o ż liw ia  naw e t ta ką  d ro  
bną popraw ę.

O ro zw o ju  s y tu a c ji gospodar
czej w  w .  B ry ta n ii św iadczy 1fł olr wrn •> - V ____ . *__ 1

B y ł a  Gd y n i a  k a p i t a l i s t ó w  
Gdynia nędzy robotniczej — 

jest Gdynia wolnych ludzi pracy

Albania buduje lepszą przyszłość 
po złamaniu titowskiej dywersji

Dna SĄ bm. odbyła się w 
Poselstwie Albańskim w 
Warszawie konferencja pra
sowa, na które j charge 
d'affaires Dishnica udzielił 
yjyczerpująeych inform acji o 

sytuacji w Albanii.
N a jm n ie jszy  z k ra jó w  de

m o k ra c ji ludow e j R epub lika  
A lbańska, napo tka ła  u progu 
swego is tn ien ia  na poważne 
trudności, zan im  zdo ła ła  w  k r  o 
czyć na drogę budow an ia  pod 
staw  socja lizm u. Zdradziecka 
k lik a  T ito  p row adz iła  w  sto
sunku do A lb a n ii zdecydowa
n ie  im p eria lis tyczn ą  po litykę , 
dążąc do zagarnięcia k ra ju . Do 
p iero po re zo lu c ji B iu ra  In 
fo rm acy jnego  i (zdemaskowa
n iu  t ito w s k ie j k l ik i ,  A lb an ia  
w kro czy ła  na drogę n o rm a l
nego rozw o ju .

D w u le tn i p ian gospodarczy

D w u le tn i p lan  gospodarczy 
A lb ań sk ie j R e p u b lik i L u d o 
w ej, o p a rty  na is to tnych  m o
żliwościach k ra ju  i na w ie l
k ie j b ra te rsk ie j pomocy, oka 
zywanej A lb a n ii przez ZSRR 
i k ra je  de m okra c ji ludow ej, 
p rzew idu je  1 vrdzo p o w a ł :y 
rozw ój gospodarki narodow ej 
k ra ju . Inw e s tyc je  p rzew idz ia 
ne na okres 1949-1950 (okres 
p lanu dw ule tn iego) wyn iosą 
4.147 m iln . le ków  (około 100 
m iln . doi.) 87 proc. te j ru -

gó rn ic tw ie , przem yśle, ro ln i
c tw ie  i  kom u n ikac ji. Poza tym  
przew idziano poważne k re d y 
ty  na budow n ic tw o m ieszka
niowe, słuąbę zdrow ia , ośw ia
tę itp .

W ładze A lb a ń sk ie j Re
p u b lik i Ludow e j zw racają p il 
ną uwagę na w zrost k u ltu ry  
mas. W po rów nan iu  z 1938 r. 
ilość szkól czteroklasow ych 
wzrośnie do 1950 roku  3,4 ra 
zy, ilość szkół s iedm ioklaso
w ych  5 razy, a ilość szkół 
średnich 2-k ro tn ie .

W szystkie te p lan y  A lban ia  
będzie w  stenie z re a iiz o v lć  
dz ięk i w yd a tne j pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego.

Imperialistyczne
m anewry Tito

W  okresie przed ogłosze
n iem  rezo lu c ji B iu ra  In fo rm a  
cyjnego trock iśc i jugos łow iań  
scy n a rz u c ili A lb a n ii un ię  ce l
ną, zm us ili ją  do »dewaluo
w ania  w a lu ty , a dążąc do co
raz większego podporządko
w ania  sobie k ra ju , us iło w a li 
stw orzyć wspólne dow ództw o 
w o jskow e dla obu a rm ii i w y 
słać d y w iz je  jugosłow iańskie  
do A lb a n ii.

Przestępcze m ach inacje  t i 
tow ców  zdemaskowane zosta
ły  przez rząd a lbańsk i i  k ie 
ro w n ic tw o  A lb a ń sk ie j P a r t ii 
P racu jących. M ach inacje  agen

trockistów

u ja w n iły  się szczególnie w  
toku  niedawnego procesu 
g ru py  trock is tow sk ie j z K o - 
czi Dzodze na czele.

M ach inacje  trock is tów  
w  A lb a n ii

G rupa trock is tow ska  dążyła 
do zagarnięcia przemocą w ła 
dzy w  państw ie, podkopyw a ła  
zasady dem okra tyczne k ra ju  
i g roz iła  bezpieczeństwu ze
w nętrznem u A lb ań sk ie j R e 
p u b lik i Lu do w e j. P row adziła  
ona jednocześnie zgubną akcję  
sabotażową, godzącą w  nisza 
leżnodć gospodarczą i  po litycz  
ną państwa. T ito w c y  m ie li na 
sum ien iu  życie w ie lu  w y b it 
nych dz ia łaczy robotn iczych 
A lb a n ii.

T ito  jeseeae raz 
«demaskowany

O kazało się, że ju ż  w  
1943 t .  T ito  us iłow a ł zrob ić z 
siebie „w odza“  całych B a łk a 
nów. S pecja lny em isariusz T i 
to wespół z Kocza Dzodze usi 
ło w a ł »kłon ić pa rtyza n tów  a l
bańskich oraz pa rtyza n tów  
greckich  do poddania się do
w ó dztw u  T ito .

W  okresie pow o jennym  t i 
tow cy u s iło w a li zm óntou» c 
tzw. Federację Bałkańską, 
m ającą odegrać ro lę  a n ty ra 
dzieckiego bastionu w  służbie 
im p eria lizm u . W  ram ach tego 
p lanu u s iło w a li on i sko lon i-

In te ilig ence  Service — 
— Rankoviez — Koczł 

Dzodze

dek w artośc i nabyw czej w a lu*»  
b r y ty js k ie j.  Na zapytan ie  Jedne
go i  postów  w  Izb ie  G m in , m in- 
C ripps poda ł następu jącą tab e l
kę  w a rto śc i nabyw cze j fu n t»  
sz te rlinga :

Jeźe ii p rz y ją ć  w artość na byw 
czą fu n ta  w  lip c u  1814-rokU z* 
100, to  w ynos iła  ona: w  r .  191# — 
4?, 1921 — 44, 1923 — 57, 192# — W. 
1938 — #4, 1M5 — 82, 1948 — « ,  
1947 — 38, 1948 — 36, W 1949 (kw le - 
c i*ń ) — 35.

N ic  dziw nego, śe jeden z ezton 
kó w  b ry ty js k ie j iz b y  G m in  w  roz 
m ow ie  z dz ienn ika rzem  po lsk im  
ośw iadczył z go ryczą: „W yspa
b r jt y js k a  zapada się“ . J.W .

A

Proces K ocz i Dzodze w y 
kazał ponadto pow iązania 
tito w sk ich  zd ra jców  z w y w ia 
dem anglosaskim .

I  ta k  w  urzędach w ładz bez 
pieczeństwa kon tro low anych  
przez K oczi Dzodze, znalezio
no akta  dotyczące cz łonków  
p a rtii,  k tó rz y  sprzec iw ia li się 
p lanom  jugos łow iańsk ich  troć 
k is tów . D okum enty  zn a jd u ją 
ce się w  tych  aktach b y ły  W 
poważnej części dostarczane 
Koczi Dzodze przez In te llig e n  
ce Service oraz w y w ia d  ame
ry k a ń s k i za pośrednictw em  
Rankovicza.

T rock iśc i albańscy dą ży li do 
zaprowadzenia w  A lb a n ii rzą
dów  te rro ru  i  sam owoli po
dobnych do rządów  titow có w  
w  Jugos ław ii. D z ięk i zdecy
dowanem u oporow i k lasy  ro
botn icze j i  lu du  albańskiego, 
d z ię k i czujności A lb ań sk ie j 
P a r t i i P racu jących i uchwal« 
B iu ra  In fo rm a cy jne go  w  spro 
w ie  sy tua c ji w  K om un is tycz
nej P a r t ii Jugos ław ii, zdołano 
zażegnać niebezpieczeństwo 
wiszące nad kra jem . T rockiśc i 
zosta li zdem askowani i  un ie 
szkod liw ie n i i  A lb a n ia  p rzy
s tąp iła  do swobodnego budo
w an ia  lepszego ju tra .

i ,  l *

/
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Pierwszy pociąg na dworcu Warszawa-Śródmieście

Po uroczystym otwarciu l in ii średnicowej p rz y b y ł na dworzec Warszawa - Śród
mieście normalny rozkładowy pociąg elektryczny.

Fol f ilm  Polski

Clitopi polscy na Ukrainie
K ’edy w  lu ty m  b r obradow ała w  K ijo 

w ie  narada przodow ników  ukra ińsk iego  ro l

n ic tw a , uchw alony na n ie j został lis t do ch ło 

pów  polskich. W liście tym  przedstaw icie le 

chłopów  ukra iń sk ich  w serdecznych słowach 

zapraszali delegatów polskich do zaznajo

m ien ia  się z życiem  1 pracą kołchozów  

V k ra in y  radzieck ie j. ,Zawsze będziem y g o - . 

to w i i radzi udz ie lić  Wam b ra tn ie j pomocy 

5 podzielić się z W am i naszym doświadcze

n ie m ’  — p isa li w liście.
Zgodnie z zapowiedzią lis tu , chłopom  po l

sk im  dano możność szerokiego zaznajom ie

nia  się z dorobkiem  ko łchoźn ików  radziec

k ich  N aw iąza li oni z n im i bezpośredni kon

ta k t, poznali w a ru n k i w ja k ic h  ży ją  k o ł

choźnicy, p rzyg ląda li się ich pracy, m ie li 

możność przekonać się, ja k  w ie lk ie  są suk

cesy socja listycznej gospodarki na ro li. Przed 

ch łopam i po lsk im i stanęły o tw orem  zagrody 
kołchoźnicze. Spichrze, fe rm y hodow li byd ła .

W idz ie li wsie kołchozowe. posiadające 
w łasne e lek trow n ie , rad iow ęzły, k lu b y , b i

b lio te k i, ż łobk i dla dz ie c i Z azna jo m ili się 
z  p lanowaniem  gospodarczym w kołchozach, 

ze stacjam i se lekcy jnym i ! la bo ra to ria m i 

ko łchozow ym i, po dz iw ia li wysoki poziom 
ag ro tech n ik i kołchozowej 1 Jej osiągnięcia. 
Zobaczyli k ra j, w k tó ry m  praca na ro li jest 
ca łkow ic ie  zmechanizowana, zobaczyli wieś, 

w  k tó re j w szystkie zasadnicze roboty w  polu 

w yko n u je  się przy pomocy maszyn. M ie li 
możność zaobserwować, że w  socja listycznej 

gospodarce ro ln e j zna jd u ją  zastosowanie

w szystkie  osiągnięcia współczesnej nauki.

Delegacje, k tó re  w ró c iły , w  prasie 1 na 

m asowych zebraniach zdały ju ż  społeczeń

stw u naszemu sprawozdania z tego, co w i
dz ia ły  na wsi radzieck ie j. Z w ie lk im  za in te

resowaniem  s łucha li ch łop i polscy spraw o

zdań swoich delegatów. N ie jeden ze s łucha

czów po rów nyw a ł w  m yś li zacofaną gospo

da rkę  na swoim  skraw ku  ziem i z nowocze- 
wią, socjalistyczną gospodarką ńa w si r a 

dzieckie j. P orów nyw a ł i w yc iąga ł w n ioski.

Sprawozdania uczestn ików  wycieczek chłop 

s&ich do ZŚRR, zaznajom ienie się tych uczesi 
n ik ó w  z doświadczeniam i i osiągnięciam i ws 

radzieck ie j, da ły cenny m a te ria ł, k tó ry  bę

dzie z pożytkiem  w yko rzys tany  w naszym 

k ra ju , w  walce o socja listyczną przebudowę 
wsi po lskie j i w ys iłkach , zm ierzających do 

podniesienia je j gospodarczego i  k u ltu ra ln e 
go poziomu.

N ied ługo pow róci z U k ra in y  radz ieck ie j 

trzecia z ko le i wycieczka ch łopów  polskich. 
Je j spostrzeżenia przyczyn ić się muszą do 

dalszego pogłębienia w  naszym społeczeń

stw ie, a szczególnie w  masach ch łopskich 

znajomości prob lem ów  wsi radz ieck ie j. Cho

dzi o to, aby jeszcze ba rdz ie j usp raw n ić  akcję  
sprawozdawczą, aby m oż liw ie  najszerzej upo
wszechnić znajomość spraw, o k tó rych  nam 
będą opow iadać uczestnicy w ycieczki. Im  
b liże j poznam y wieś radziecką, tym  lep ie j 

będziemy m og li skorzystać z Jej bogatych 

doświadczeń soc ja lis tyczne j gospodark i na 
r o l t

Usprawnić planowanie naładwnków!
Sprawa planowania prze

syłek towarowych i dotrzy
manie planu przez nadaw
ców tych przesyłek jest za - 
ga dnieniem dotyczącym nie 
tylko kolei, ale i innych 
czynn ków gospodarczych.

Na kolejach naszych nała 
dunek odbywa się nierówno
miernie.

Najmniejszy naładnnek 
mamy na początku roku. na
tomiast jesienią, a zwłasz
cza w październiku i listo
padzie następuje gwałtowny 
wzrost zapotrzebowania na 
wagony, co związane jest ze 
wzmożonymi jesiennymi 
przewozami zbóż i okopo
wych W reku ub'eyłym naj 
mniejszy miesięczny naładu- 
nek był w lutym, a najwięk
szy w listopadzie, przy czvm 
naładunek w listopadzie 
wzrósł o 54 proc. w porów
naniu do lubego.

Taka
naładunku powodu fe dla 
Kolei da'eko idące następ
stwa. przede wszystkim wdzie 
dżinie potrzebnej ilości ta
boru oraz w dz’'edz;nie wy
datków eks^leatacy mych.

Z przytoczonego przykładu 
wyn;ka . że o ile ilość wago
nów potrzebna na s-'eci dla 
przewozów w lutym przy za

Inż. Zygmunt Balicki
dla gospodarki narodowej 
sprawą doniosłą i że nasze 
L’entraîne Zarządy, Zjedno
czenia, Zakłady Przemysło
we, instytucje handlowe itd. 
muszą się do niej dostoso
wać.

Z drugiej strony nierówno 
mierność naładunku na ko
lejach poza innymi skutka
mi pociąga za sobą zmien
ność w ruchu poc:'ągów to
warowych, niewykorzystanie 
parowozów i obsługi pocią
gowej, dodatkowe przeb!e.gi 
wagonów i parowozów lu
zem, a więc pociąga za sobą 
znaczne zwiększenie wydat
ków eksploatacyjnych Ko
lei.

Najbardziej ekonomiczne 
rozw-ązanie tak pod wzglę-
dem ilości taboru jaką po-

nierównom-emość winna Posiaisć kolei'- 1>k » 
wydatków na prowadzenie 
ruchu ko’ejowego da~‘e plan 
naładunku wykorzystujący 
równonrernie w ciąmi ca
łego roku pełne możliwości 
przewozowe Kolei.

W zasadniczym swym dą
żeniu do zu” ełn?e równo
miernego naładunku na sie
ci we wszystkie dni roku, 

łożonym obrocie wagonu 6 0 , Kols.i stara się obecnie prze 
dni (obrotem wagonu nazy-

Jeśli już obecnie przewozy 
jesienne stanowią bardzo po 
ważne trudności przy poko
nywaniu ich rozporządza
nym ilostanem taboru, to w 
najbliższej przyszłości spra
wa ta ulegnie dalszemu zao 
drżeniu.

Przy planowaniu przewo
zów należy poza tym mieć na 
względzie niedopuszczal
ność krzyżowania się tego 
samego ładunku- ’ fżeli nr:-e 
wozimy pewien ładunek z 
jednej dyrekcji kolejowej 

do drugiej to nie wolno pla
nować przewozu tak:ego sa
mego ładunku w kierunku 
odwrotnym.

Należy również przestrze

gać, aby planowany naładu
nek odpowiadał możiiwoś - 
ciom wyładowczym, tak pod 
względem możliwości kole
jowych, jak i środków od
biorcy ładunku. Doświadcze
nie wykazuje, że w planach 
naładunku często nie bierze 
się pod uwagę lub n;ewłaś
ciwie ocenia się możliwości 
wyładowcze i  w rezultacie 
powstaje gromadzenie się 
nadmiernych ilości wagonów 
pod wyładunkiem, a nawet 
tarasowanie st.acyi i trudnoś 
ci ruchowe na Kolei.

Plan przewozów, opraco - 
wany przez zainteresowaną

Kolej staje się dla Kolei 
podstawą do odpowiedniego 
przegrupowania taboru ce* 
tern realizacji tego planu.

Trzeba pamiętać c tym, żó 
obecny stan naszego kolej • 
nictwa zawdzięczam^ przede 
wszystkim olbrzymim wysił
kom polskiego kolejarza.

Wysiłki te z pewnością} 
przyniosą lepsze jeszcze re
zultaty, gdy rady zakłado
we i organiza'” » podstawowa 
wielkich zakładów’ przemy
słowych, oraz instytucji 1 
central handlowych, gdy 
wszyscy nasi towarzysze 1 
zatrudnieni przy planowaniu 
naładunków bezpartyjni pra
cownicy podchodzić będą 
do tego zagadnienia z nale-

instytucję i przyjęty przez. żytym zrozumieniem.

Ognisko myśli marksistowskiej
Praca Ośrodka Szkolenia Partyjnego w Katowicach

S. Grabowska

wać b?dz’emy okres czasu 
Od jednego naładunku do' 
powtórnego naładu-ku, to 
znaczy, że wagon bądz’e ła
dowany p ięc iokro tn i w eią- 
"H m;es'ącaj nrzykrremy o- 
krą»ło na 100 tys*fcy. to w 
Hstomid^e nrzv tym samym 
obrocie po+rzebn będ.rie 154 

wagonów, t j.  o 
54 000 wagonów wiecej.

Cld’-bv w t’1regłvm  roku 
tuJadunek h” ! 4ednnkpww w 
ciągu wszwstk^h dni roku, 
to przy tym samym obrocie 
wasonów ilość potrzebnych 
wanenów towarowych na 
s}eci PKP wnmiosł"bv ’-rzy- 
kbidowo ok '!o  .170 000 tj. 
n-ść to byłaby m n ^s m  o 
•54 ty 3Jące w a g o n o d  ilo
ści notrzębńej w listopadzie.

Jeśli zdatny s^Ne s-rawę

de wszystkim o zniwelowa
nie tych jesiennych szczy
tów przewozowych, zaîeça-

Zw isa jące w  m 'ę kk lch  fa ł
dach bia łe  fu lo w e  f ira n k i na 
da ją  dużej jasnej sal! p rz y tu l
ny wyg 'ąd. Od b ie li f ira n e k  
odb 'ja  czerw ons k o lo r aksa
m itnych  stor. We wszystk ich 
salach panuje zachwycający 
porządek I skup iony na s tró j

W  O środku Szkolenia P a r
ty jnego p rzy  K om itec ie  W oje 
w ódzkim  PZPR w  K a to w i
cach jes t nauraw d? piękn ie.

jąe swym kbentom wykurzy i Każdy szczegół urządzenia 
stywan’e wagonów przed na
słanym ■ies:eni.

Zniwelowanie to .może bvć 
osiągnięte w ten snos^b. że 
wiele ładunków jak : ka- 
młeń, piasek, materiały bu
dowlane ito., mogących po
zostawać na składce bez o- 
bawy zepsucia, zostanie prze 
wiezione wcześwei, ustępu
jąc w ten soos"b mie:sca 
z!emniakom. burakom cukro 
wym i produktem zbożo
wym. których przewóz mu
si być W” k»nany masowo i 
w k r ’ tkim  okresie czasu na 
jesieni.

Akc^a ta jednak n?e zo
stała należycie dopilnowa
na przez czynmki, gosnodar-

z tern, że koszt budowy cze„i snrawa ta pozostaje w 
34 C00 wagonów wynosi o- ; dalszym ciągu d’a Kolei 
k -ło  20 mld. z ł , i że te wa- j jednym z poważnych zagad- 
gony będą wykorzystywane ! nień.
tylko podczas dwóch do I Plan 6-letni przewidu- 
trzech miesięcy jesiennych je bardzo szybki rozwój na-
w reku, to jasne jest, że 
sprawa raciona’nego nlano-
wego naładunku staje s ię , kolejowych,

szego życia gospodarczego i 
ogromny wzrost przewozów

W  ta jn y m  raporc ie  p o litycz 
nym  N r IV /1 , z dn ia  1 lutego 
1939, ambasador Rzeczypospo
l i te j P o lsk ie j Ju lia n  Łukasie- 
w icz  ra p o rto w a ł m in is tro w i 
sp raw  zagranicznych Józefo
w i Beckowi m  in.:

uOpinia francuska zrozu
miała, że nie tylko bezpo
średnie stosunki polsko-nie
mieckie nie uległy pogorsze
niu, ale nawet pośrednio nic 
jesteśmy zagrożeni, owi tzw. 
akcją ukraińską Kanclerza 
Hitlera, ani jakim iś gwałto
wnymi posunięciami z jego 
strony w Europie Środko
wej“ .

1 lu tego  1939 r.S ' i i i 
•

P rzypo m n ia ł m i się ten ra 
p o rt podczas w yjaśn ień , sk ła 
danych w  szóstym d n iu  roz
p ra w y  sądowej przeciw  Do- 
boszyńskiem u, gdy zeznawał 
ja k o  św iadek m jr . Tadeusz No 
w iń s k i, d ług o le tn i odpow ie
dz ia lny  p racow n ik  oddzia łu I I  
przedw ojennego sztabu g łó w 
nego (czy li tzw . „d w ó jk i” ) i 
spokojn ie , tak  ja k  lekarz  opo
w iada o c iekaw ych przypad
kach medycznych, m ó w ił o 
wstrząsających sprawach: o 
dzie jach zaprzedania Polski w 
osta tn im  dziesięcio leciu przed 
wrześniem.

„B eztroska ”  ambasadora Łu 
kasiew icza (którego nazw i
sko zresztą wczora j nie padło 
na rozpraw ie), beztroska Ł u 
kaszewicza i ludz i jego obozu, 
sta je  się zrozum iała. Przestała 
być beztroską. B yła  akcją, 
św adom ą akcją, by ła  w yd a 
w aniem  P olsk i na łu p  wroga

Trzeba, by wszyscy bardzo 
dokładn ie  bardzo uważnie 
ezyta li sprawozdania z proce
su Doboszyńskiego. Trzeba 
bardzo dok ładn ie  przeczytać 
co zeznał w czora j m jr  No
w ińsk i. Bo proces Doboszyń- 
sk 'ego — to nie ty lk o  proces 
Doboszy ńakiego, to proces paś-

Rodowód generałów zdrady
Jerzy Rawicz

ła -
o-

ObÓ7

sk,ego faszyzmu. N ie jeden ©- 
skarżony, choć nieprzeciętny 
zdra jca i  agent, siedzi na 
w ie oskarżonych. Na law ie 
skarżonych siedzi cały 
zdrady i  obcych agentur, obóz. 
k tó ry  u k ry w a ł się P°d ró ż 
nym i m askam i i zwał się sa
nacją, endecją lub ONR-em  
Obóz ten często pozornie na
wet zwalczał się nawzajem  
ale to by ło  ty lk o  d la  „m a 
luczk ich ” .

Jakby  uogó ln ić wstrząsające 
zeznania św iadka N ow ińsk ie 
go? Z popartych na jbardzie j 
przekonu jącym i przyk ładam i 
stw ierdzeń św iadka w y n ik a 
ło n iezb ic ie  i  nieza przeczenie 
ż© „d w ó jk a ”  przedwojenna, 
czy li po lsk i w yw ia d  i  k o n tr
w yw ia d  w  swych kluczowych 
stanowiskach składa ł się z *■ 
gontów  n iem ieckich . Co to  zna 
czy? Św iadek zde fin 'ow a ł:

„Oddział 11 był kanałem, 
którym przeprowadzana by
ła polityka na wyższym 
szczeblu“ .

Znaczy to, że przedwojenna 
„po lska p o lity k a  na wyższym 
szczeblu”  prowadzona by ła  w 
myśl in te resów  1 z polecenia 
faszyzmu i  h itle ryzm u , a k a 
nałem  przez k tó ry  szła insp ira  
c j a, b y ł w y w ia d  n iem iecki.

Mocne to, na jw iększe chyba 
oskarżenie. „P o lity k a  na w yż
szym szczeblu”  w  rozum ien iu 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , to 
zakulisowa, u k ry ta  przed na
rodem  p o lityka , w  i s t o c i e  
decydująca, podczas gdy dla 
ciem nych mas”  zaw iera się 

t iu k ta ty , ogłasza k o m u n ik a ty , 
tw o rzy  nastro je.

Z zeznań św iadka w yn ika , 
że ludzie  na decydujących sta 
now iskach w  „dw ó jce ” , rozpo
znani ja ko  agenci niem ieccy 
m im o to przez d ług ie  lata 
oozostawali na swych stano
w iskach, a naw e t awansowali.

. „Dwójka“  nie była pań
stwem w państwie" —  m ó w i 
św ia d e k  —  „była kanałem, 
którym  przeprowadzana by
ła polityka na wyższym 
szczeblu“ .

Co to  znaczy? To znaczy, że 
n iem ieccy agenci w  „dw ó jce ' 
m ie li sw ych pro tekto rów , tych, 
k tó rzy  b y li w łaśc iw ym i in ic ja 
to ra m i „p o lity k i na w yższym  
szczeblu” , t o  cd ludzie  w laś 
me . .k ry l i”  pracujących na 
dw ie  s trony  „d w ó jk a rz y ” , to 
ci ludz ie  w łaśn ie  b y li ręką — 
tam ci b y li ty lk o  mleczem.

Św iadek m jr . N ow ińsk i zna 
te spraw y na w y lo t, rozum ie 
ich przebieg j  zw iązk i, zna 
chrono log ię  wydarzeń. Zaczę
ło  się to  bardzo dawno. POW 
powstała w  oparc iu  o surmię 
austriacką w  czasie p ierwszej 
w o jn y  św ia tow e j. Łączność ta 
s tw orzy ła  łączność w yw iadów . 
I to  się n ie  skończyło. Na- 
zewnątrz m og ły  być spory w oj 
skowe I po lityczne, na w e
w n ą trz  is tn ia ła  w ięź w y w ia 
dowcza, zwłaszcza ludz i z 
„K om endy Naczelnej N r  3” . ko 
m endy peow iack ie j d la  spraw 
U k ra in y . Z  tego kom ite tu  w y 
szli późnie js i ludz ie  „d w ó jk i”  
O to ich nazw iska : Beck. M ie - 
dziński, Schaetzel, H o lów ko 
K o s te k -B ie m a ck i, W ien iaw a - 
D ługoszowski.

N ie trud no  b y ło  im  poro
zum ieć się z faszyzmem i h i
tleryzm em , z tego samego 
pnia się w y w o d z ili, tego sa
mego p ragnę li ]  za czasów 
K N  3 i  późn ie j; s ta w ia li na 
stawkę p rzec iw  Z S R R .

K a rie ra  szła da le j. W roku  
■1930 — b y li ludz ie  z K N  3, 
b y li ludz ie  „d w ó jk i”  u rasta ją  
do ró l k ie ro w n ik ó w  państwa 
W ’ęź w yw 'adow eza trw a.

O to rodow ód generałów  
zdrady. Trzeba przem yśleć 
sprawę do końca, trzeba uprzy

tom n ić  sobie, ja ką  ro lę  speł
n ia li w  Polsce Beck, M .edziń  
ski, Schaetzel, H o lów ko, K o 
s tek -B ie rna ck i, W ie n ia w a -D łu 
goszowski y —• aby ocenić 
wszystko 1 zrozum ieć wszyst
ko Z rozum ieć i  to. że czoło
w i ludz ie  w yw ia d u  niem iec
kiego m og li dzia łać la tam i i 
m og li kon tynuow ać zdradę.

N ie  upraszczajm y spra \yy — 
nie każdy sanator czy endek 
b y ł sprzedawczykiem  i obcym 
agentem. A le  lic z y li się, ale 
ro b il i w ie lką  p o lity k ę  — w łaś
nie  ludzie  zaprzedani faszyz 
m ów i i  in sp iro w a n i poprzez 
obcy w yw iad . I  on i dopro
w a dz ili do września, i on i po
noszą w inę za klęskę w rześ
niową, za upadek P o lsk i, za 
m ilio n y  o fia r. Ponoszą w inę  i 
ci, k tó rzy  n ie  b y li agentam i, 
bo b y li z n im i razem  i  to le 
ro w a li ich  w śród siebie.

•
P i ln y , c zy te ln ik  przebiegu 

procesu Doboszyńskiego nie 
pow in ien dać się porw ać jego 
„sensacyjności” , jego re k w i
zytom , h is to rio m  szpiegow
skim , samolotom, żaglówkom , 
łodziom  podw odnym , znanym  
nazw iskom  i  rew e la cy jn ym  
faktom . To w szystko są akce
soria. Każda w y łan ia jąca  się 
na procesie sprawa jes t za
gadnien iem  dla  siebie: h is to 
r ia  generalnego agenta na 
N iem cy m jr .  Sosnowskiego, 
k tó ry  zanim  pracow ał dla P o l
ski, p racow a ł d la  N iem ców, 
h is to ria  fan tastycznych pe ry - 
sietii innego dw ustronnego a - 
genta ir . jr .  Żychonia, k tó ry  
w ie lo kroć  skom prom itow any, 
m im o to  cieszył się popar
ciem  innego, jeszcze w yże j od 
niego stojącego agenta, p łk  
M a je ra  i dz ies ią tk i innych.

Is to tne  jes t co innego.
O to przytoczone przez św iad 

ka  zdanie przewodniczącego

tryb u n a łu , p łk . Góreckiego, 
k tó ry  sądził agenta Sosnow
skiego, zdanie o przed w rześ
niowej „d w ó jce ” , w ypow ie 
dziane do „d w ó jk a rz y ”  w  39 
roku :

„A lbo jesteście stowarzy
szeniem łajdaków, albo zgro 
madzeniem skończonych dnr 
niów“ .

W iem y w ięcej, a n iże li w ie 
dz ia ł p łk. G órecki, w iem y, że 
by ło  to stowarzyszenie ła jd a 
ków  te j m ia ry , o  ja k ie j nie 
śn ił au tor powyższych słów.
D latego przedw rześniowa 
„d w ó jk a ”  m ogła pracow ać we nie.isze d la  pracy p a rty jn e j po 
d ług d y re k ty w  h itle ro w ców , I zyc j3 w ydawnicze, pomaga ek

wnętrza św iadczy o dużej sta 
ranności i trosce o estetyczny 
w yg ’ąd i wygodę odw iedza ją
cych. G łów na saia — ezy te l- 
niana, — wyłożona jest czer
w onym i, m ię kk im i. śc'szają- 
cym i k ro k i, chodn ikam i.

G dy przychodzim y do Ośrod 
ka— jest jeszcze wcześnie— sa
le są puste. A le  praca O środ
ka trw a . O to na b iu rk u  k ie - 
ro w n ’czki ośrodka tow. F igo
w ej czeka ju ż  p rogram  przygo 
tow any dla towarzyszy z g ru 
py sam okształceniowej S łużby 
Zdrow ia . P rogram  ten u - 
wzg’ędnia nie ty lk o  podstawo 
we zagadnienia m arks izm u -  
len in izm u  — obe jm u je  on rów  
nież zagadnienia zw  ązane z 
pracą w  S łużbie Z drow ia  
P rzygo tow any przez Ośrodek 
plan sam okształcenia rozb ity  
jest na poszczególne p u n k ty  i  
zwraca uwagę na podstawo
we zagadnień a, k tó re  wym a 
gają specja ln ie szerokiego o- 
m ów ienia. Do p rogram u załą
czona jest szczegółowa b ib lio 
gra fia .

S tała pomoc i porada dla
g ru p  sam okszta łceniowych w 
op racow yw an iu  p lanu pracy 
p rzyg o tow yw an iu  się k ie ro w 
n ik ó w  g ru p  do prowadzen ia 
ku rsu  należy do codziennych 
prac Ośrodka.

O bok p rogram u p rzygo to 
wanego dla tow arzyszy ze 
S łużby Z d row ia  leżą na b iu r 
ku  tow . F igow e j nadesłane 
dziś ks ią żk i i b roszury. Te z 
n ich. k tó re  są szczególn e po
mocne w  pracy każdego a k ty 
w is ty  party jnego, trzeba w p i
sać dp wydawanego przez Oś- 
środek b iu le ty n u  b ib lio g ra 
ficznego. B iu le ty n  ten, wska 
żujący na w szystkie  n a jw a ż-

się do egzam inowania, k ie ró w  
n ic y  g rup  sam okształcenio
w ych i uczestnicy poszczegól
nych grup, ak tyw iśc i p a r ty jn i 
i zw iązkow i, p rzygo tow u jący  
się do p re le k c ji na dany te 
m a t — oto sta li goście O środ
ka. Zależnie od celu. w  ja k im  
p rz y b y ły  pragn ie opracować 
jak ieś  zagadnienie, tow . F igo
w a podaje m u b ib liog ra fie .

A  ponadto w  godzinach po
po łudn iow ych  odbyw a ją  się w 
ośrodku in dyw idu a ln e  konsul 
tac je  na poszczególne tem aty, 
prowadzone przez towarzyszy 
znających dobrze daną dz edzi 
nę. K o n su lta c ji udzie la ją  m 
in. pro fesorow ie un iw ersyte tu

W  m a ju  — przed egzamina 
m i — Ośrodek nie  mógł nie
raz pom ieścić wszystk ich przy 
by łych. F rekw enc ja  sięgała 
55 osób dziennie. A  taka licz 
ba dla  n iezbyt dużej sali czy-

te ln ia ne j to  pokaźna liczba. 
Ze w zględu na frekw e nc ję  w  
m a ju , ze względu na spodzie
w any na p ływ  odw iedza jących 
na jes ien i — tow . F igowa sta
ra się o zdobycie d la  O środka 
oddzielnego budynku , z salą 
koncertow ą 1 odczytową.

Z  pe łnym  uznac em m ów ią  
o ro l i O środka s ta li jego by
w a lcy . Pełne uznani© d la  p ra  
cy i  o rgan izac ji O środka w y 
ra z ili rów nież goście radziec
cy, k tó rzy  b a w ili w  K a to w i
cach w  końcu m aja.

Ośrodek s:ę rozrasta. Żąda
niem  a k tyw u  pa rty jnego  jest 
otaczanie stałą i  tro s k liw ą  o - 
pieką O środka, współpraca a 
n im . dążenie by  w  coraz w ię k  
szym stopniu staw ał się on 
p ro m ien iu jącym  szeroko ogni 
skłem  m yśli m arks is tow sk ie j, 
by obe jm ow a ł sw ym  oddz ia ły
waniem  ja k  najszerszy krąg  
p a rty jn y c h  i  bezpa rty jnych  
m ieszkańców K atow ic .

Ł a p a j złodzie ja
czyli

prowokacja z siln ikam i

dlatego Polska n iep rzygo tow a
na. n ieuzbrojona, n ie  mogła 
n ic  przeciw staw ić naw a le  h i
tle ro w sk ie j dziczy, podczas 
tragicznego września.

•
W  tym  w szys tk im  n ie  g i

nie nam  z oczu sy lw e tka  cz ło
w ieka ze złą tw arzą , w p a tru 
jącego się n iezm ienn ie  i  ja k b y  
z przerażeniem  w  postać ze 
zrającego św iadka. N ie  g in ie  
nam z oczu sy lw e tka  Dobo
szyńskiego. Skąd to  przeraże
nie w  oczach? Przecież w  ze 
znaniach św iadka o Doboszyń 
skim  n iem al n ie  ma m ow y!

To nie ty lk o  spraw a nie 
n feck iego  agenta Żychon ia , o 
którego zahacza spraw a D obo
szyńskiego. albo fragm e n t ze
znań św iadka o T yszk iew i- 
czowej, w p ły w a  na prze
rażenie oskarżonego. To coś 
w ięcej. To w y jaśn ien ie  zagad
k i, dlaczego zag inę ły przed 
w o jną akta „rozpracow anego”  
przez „d w ó jk ę ”  agenta Dobo
szyńskiego. to  w y jaśn ien ie  a t
m osfery, w  k tó re j d z ia ła li I 
ro z w ia l i się Doboszyńscy, to 
pokazanie Doboszyńskiego na 
tle  ludz i tego samego pokro ju , 
to u ja w n ie n ie  ca łe j skom p li
kowanej m ach iny zdrady, k tó  
re j kó łk iem  b y ł Adam  Dobo- 
szyński. S tąd przerażenie w 
jego oczach.

tyw ls tom  p a r ty jn y m  w  rozpla 
now an iu  ich pracy samoksztal 
cen ow ej, zaw iadam ia o no
w ych w ydaw n ic tw ach  książko 
wych.

O czyw iście w szystk ie  nowo
ści w ydaw n icze zn a jd u ją  się 
w  b ib lio tece  Ośrodka. I  nie 
ty lk o  nowości. M im o, że Ośro 
dek Szkolenia P a rty jn eg o  pra 
cu je  dopiero d ru g i m iesiąc — 
b ib lio te ka  O środka je s t ju ż  
dziś poważnym  księgozbio
rem  obe jm u jącym  ok 10 tys. 
pozycji, w  ty m  ponad 5 tys. 
ks ążek naukow ych. A  ilość ta 
wciąż się zwiększa.

B ib lio te ka  — to  serce pracy 
Ośrodka. W łaśnie ja k  n a j w ięk 
szy w y b ó r książek nauko 
wych. kom p le ty  ja k  n a jw ię k 
szej ilośc i pism  są w a run k iem  
należytego spe łn ian ia  przez 
Ośrodek zadań, ja k ie  przed 
n im  stoją, są w a run k iem  by 
m ógł pe łn ić  on ro lę  ogniska 
naukow ej m yś li m a rks is to w 
sk ie j, p rom  eniu jącego na ja k  
najszerszy k rąg  ludzi.

P rzybyw a ją  do O środka ci. 
k tó rz y  pragną pogłębić w ie 
dzę ideologiczną, znajomość 
m aterialistyc-znego św iatopo
glądu lu b  w iedzę facho
wą. Studenci, przygoto
w u jący  się do egzaminów, 
nauegycielć, przygotow ujący

A ng licy , ja k  w iadom o, lu bu - 
ą się w  powieściach k ry m in a ł 

nych Zarów no C h u rcm li *ak 
ebeeni m in is tro w ie  b ry ty js e j 
na jchę tn ie j spędzają an i odpo
czynku — tak o rzyn a jm n ie j s: 
m i tw ie rdzą —  na czytan iu 
„k ry m m a łe k ". Toteż n ie  zdzi
w ił nas w ie lce  a tak m in is trr  
Mc. N e ila na Polskę za rzeko
me sprzedanie 500 s iln ik ó w  sr 
m olotow ych H iszpan ii fra n k i-  
«towskiej N ie z d z iw ił nas. br 
sadz m y, że po p rzeczytan iu  w 
niedzielę jakiegoś Conan Doy- 
le'a czy A g a ty  C h ris tie , pan 
m in is te r snuł da le j na sesj 
ONZ dopiero co s traw ion y  k ry  
m ina lny wątek.

N ie dz iw iła  nas rów n ież  h i 
pokryzja, do k tó re j ju ż  jesteś 
m y przyzw yczajeni, a m ianow  
cie święte oburzenie na nasze 
rzekome transakcje  z F ranc ' 
ze strony ludzi, k tó rzy  system r 
tycznie finansu ją  i wsi omaga- 
ją k rw a w ą  faszystowską c iyk tr 
tu rę  w  H iszpan ii. Z dz iw iło  nas 
ty lk o  jedno: to, że m in is te r 
i le i l  w ys tąp ił ze swoim  a ta 
k iem  na fo ru m  O NZ w  parę 
miesięey po un iew ażn ien iu  
transa kc ji przez po lsk ie  w ła 
dze A  ja k  się to  ata lo —  opo
w iem y.

Otóż szwedzka f irm a  „S ve 
la b “  zaproponowała po lskie ; 
f irm ie  „P o Iim e x“  zakup 5Cf 
starych, poniem ieckich- s iln i
ków  sam olotowych. N ie pode j
rzewając żadnego podstępu, f i: 
ma ,,PoIim ex" na transakcję  tc 
zgodziła się, po czym w  lis to 
padzie jb .  r  podpisano został: 
umowa. Tymczasem ju ż  w  sty 
ozniu 1549 r., na polecenie 
w ładz państwowych, tra n sa k 
cja została wstrzym ana, a lbo 
w iem  z otrzym anych in fo rm a 
c ji okazało się, żs s iln ik i tc 
przeznaczone są dla  gen F ra n 
co. P ow tarzam y: ju ż  w  stycz
niu  bieżącego roku  w yw óz s il
n ików  został zakazany.

Pan Mc N e il odczekał aż trzy 
miesiące i dop iero  w  kw ie tn ń  
1G49 r. po ruszy ł tę kw estię  n r 
fo rum  O N Z —- w tedy, k ied ; 
ju ż  daw no spraw a była, że tak 
się w y ra z im y , pogrzebana. W 
ślad za panem m in is trem  
„G ło s ik  A m e ry k i“  i BBC, przy 
czynnej pomocy wszelkiego rc 
dza ju em igranekich szumowin 
zaczęły rozw odzić się na- 
„w spom aganiem “  gen. Franco..

przez Polskę, chociaż Polska 
un iew ażn iła  transakc ję  s iln iko  
wą a A m erykan e 1 A ng licy  
pod lOżziymi to rm rm i udzie .a- 
l i  poważnych not.-czek dykta t©  
row i hiszpańskiem u.

N iedawno z ko le i w spom nia
na firm a  szwedzka w ytoczyła  
„P o lim e xo w i”  proces z powodu 
nie dostarczenia s iln ikó w .

Cała ta sprawa, pachnie p ro 
wokacją na m ilę . N a jp ie rw  
podstaw iona szwedzka f irm a  
zakupuje s;tn :k i. Potem  gdy 
rząd po lsk i zakazuje w yw ozu 
— odzywa s:ę z parom iesięcz
nym  opóźnieniem  ang ie lsk i m i 
nlster.

N ie chcemy być  z łoś liw i, ale 
coś nam  szepce do ucha, że 
podczas gdy f irm a  „P o lim e x “  
nie w iedzia ła d ia  kogo si.uikd 
te są przeznaczone — pewne 
czynn ik i anglosaskie n ie  ty lk o  
w iedz ia ły , ale i  maczały palce 
w  ca łe j te j aferze.

U tw ie rdza  nas w  tym  prze
św iadczeniu fa k t, że p row oka
c ja  z s iln ik a m i n ie  jes t p ie rw 
szą z rządu. K ilk a k ro tn ie  ju t  
proponow ano nam  przez pod
staw ione f irm y  sprzedaż róż
nych po lsk ich  tow a rów  (np. w ę 
gla, koksu, ja j) ,  k tó re  m ia ły  
pójść do fra n k is to w s k ie j H isz
panii. A le  udaw ało  się w  porę 
us ta lić  przeznaczenie tych  to
w arów . Podobnie uda ło  się u -  
sta lić  pochodzenie w iększej ilo  
ścl p iry tó w , k tó re  nam  z ko le i 
zao fia row ała  jedna z f irm  za
granicznych T ransa kc ja  nie 
doszła do sku tku , gdy ty lk o  
ustalono, że dostawcą m a być 
H iszpania frank is tow ska .

R ozum iem y doskonale, że na 
sze konsekw entn ie  an tyfaszy
stowskie stanow isko dene rw u
je tych ludz i, k tó rzy  dziś o t
w arc ie  m ów ią w  parlam encie 
b ry ty js k im , że „ze rw an ie  sto
sunków z Franco by ło  błędem** 
i ja w n ie  proponu ją  p rzy jęc ie  
dykta to ra  hiszpańskiego w  po
czet „ro d z in y  a tla n ty c k ie j“ . Re 
zum iem y też doskonale, że zła 
pany za rękę  przestępca k rz y 
czy, ja k  zw ykle , „ ła p a j zło
dzieja“ . A le  d z iw im y  się. że 
an tyfaszyści“  z BBC, „G łosu 

A m e ry k i“  i  Foreign O ffice , k tó  
rzy ta k  p iln ie  czyta ją  angie l
skie „ k ry m in a łk i“ . n ie  nauczy 
Ii się dotychczas jedne j podsta 
w ow ej p ra w d y : koniec końców  
złodzie ja  ła p ią .- Ł tah.
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Przez polską „dwójkę44 wywiad hitlerowski 
inspirował najwyższe czynniki Polski przedwrześniowej

Zeznania świadka mjr. Nowińskiego w szóstym dniu procesu Adama Doboszyńskiego
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
O m aw ia jąc stosunki w  I I  

O ddzia le  Sztabu Generalnego, 
k tó re  u m o ż liw iły  bezkarność 
Doboszyńskiem u, św iadek za
trz y m u je  się d łuże j nad  cha
rak te rys tyczną  a fe rą  So
snowskiego. Ś w iadek podaje, 
że Sosnowski b y ł na  te ren ie  
N iem iec je d yn ym  źród łem  tzw . 
głębokiego w yw ia d u , gdyż 
N iem cy in nych  ludz i, k tó rz y  
p ra cow a li w  B e rlin ie , pousu- 
w a li różn ym i m etodam i, k o n 
cen tru ją c  ty m  sam ym  całość 
in fo rm a c ji po lsk ie j i  zarazem 
sw o je j w łasne j in s p ira c ji na 
ty m  je d n ym  kana le  w y w ia -  
d>wc7 m. Sosnowski od po
czątku p racow a ł równcfcześnie 
d la  N iem ców , rozbudow u jąc 
jednocześnie fa łszyw ą sieć in 
fo rm a to ró w  i  agentów  w y w ia  
du pol ’dego, co pozwalało 
m u  za trzym yw ać d la  siebie 
doda tkow o poważne k w o ty  pie 
niężne. Sosnowski dostarczał

m a te ria ły  o lb rz y m ie j w ag i 
w o jskow e j, k tó re  ju ż  w ó w 
czas n ie  przez w szystk ich  by  
ły  uznawane za autentyczne 
D okum entem  ta k im  b y ł np  
p lan  ^O rgan isa tion  K rie g s 
sp ie l” , k tó ry , w ed ług  w e rs ji 
Sosnowskiego, zosta ł w y k ra 
dziony z kasy pancernej p ra 
cującego wówczas w  sztabie 
n iem ie ck im  m a jo ra  G uderia  
na, k tó ry  dziś ja k o  generał 
o rgan izu je  wyw iady n ie m ie ck i 
na usługach A m erykanów . 
„Jes t w p ro s t n iew ia rygodne  —  
m ó w i m a jo r N o w iń sk i —  by  
I I  O ddzia ł n ie  zdaw a ł sobie 
spraw y z dz ia ła lnośc i So 
snowskiego, k tórego ' w yczyny, 
ja k  np. wynoszenie w ażnych 
m a te ria łó w  z be rliń sk ie go  M i 
n is te rs tw a  W o jny , b y ły  zu
pe łn ie  n iepraw dopodobne” . 
Sosnowski p roponow a ł sprze
daż tych  dokum entów  w y w ia 
do w i b ry ty js k ie m u  i  f ra n c u 
skiem u, w  końcu dosta rczy ł 
je  w y w ia d o w i po lsk iem u.

Szef wyiviadu p łk  Majer „ kryje* 
hitlerowskiego szpiega

Gdy w  pew nym  mom encie 
trzeba  b y ło  złożyć P iłsud sk ie 
m u  ra p o rt o po tenc ja le  w o je n 
n y m  Rzeszy, pow o łano specjał 
ną kom isję,Szłożoną z 12 o f i
ce rów  Sztabu G łównego, z p łk . 
F u rg a lsk im  na czele. N a  k o 
m is j i te j pow sta ły  różnice 
zdań co do au tentyczności do
kum entów , dostarczanych
przez Sosnowskiego. Wówczas 
szef w yd z ia łu  w yw iadow cze
go, p łk . M a je r, w y d a ł op in ię  
pozytyw ną , m im o, że w iado 
m o było , że sam m a w ą tp liw o  
ści, co do tych  m ate ria łów .

S ta ło  się to bezpośrednio 
przed zaw arciem  pa k tu  p o l
sko-n iem ieckiego i  ta ka  op in ia  
k o m is ji 12 została przedstaw io 
na m arsza łkow i P iłsudsk iem u 
przez p u łk o w n ik a  dyp lom ow a

nego K az im ie rza  G labisza. K ie  
dy później w  la tach  1938-1939 
doszżo do fak tycznego przew o 
du sądowego p rze c iw ko  So 
snowskiem u —  p ro to k o ły  wspo 
m n iane j k o m is ji n ie  b y ły  przez 
czas dłuższy dostarczane przez 
I I  O ddział. K ie d y  wreszcie do
starczono je  sądowi, na  m a r
ginesie p ro to kó łu  p łk . M a je r 
nap isa ł ośw iadczenie s tw ie r 
dzające, że ówczesna op in ia  
jego została m y ln ie  zap ro to 
kó łow ana. P rzesłuchany w ó w 
czas p ro to ko la n t -  p u łk o w n ik  
s tw ie rd z ił jednak  bez żadnych 
w ą tp liw ośc i, że p ro to k ó ł b y ł 
p ra w id ło w y . „J a k  w id a ć  —  
m ó w i m jr .  N o w iń s k i —  b y ła  
to  in s p ira c ja  po ję ta  bardzo 
szeroko” .

Manewr Niemców
W idząc, że Sosnow ski b y ł 

to le ro w a n y  w  Polsce przez t y 
le  la t, N iem cy p rz y s tą p ili do 
w yko n a n ia  następnej części 
swego zadania. Skaza li go na 
15 la t  w ięz ien ia , zaś jego a- 
g e n tk i na śm ierć. C a łe j spra
w ie  nadano w ie lk i rozgłos, 
w b re w  p rz y ję ty m  w  w y w ia
dzie p ra k ty l Sosnowski
został przez N iem ców  w y m ie 
n io n y  za dw óch agentów , z 

T ttó ry c h  je d n ym  b y ła  b liska  
k rew na , czy naw e t n ieślubna 
córka  któregoś z w yso k ich  dy 
g n ita rz y  I I I  Rzeszy. Sosnow

sk i w ró c ił do P o lsk i ja ko  „b o 
h a te r”  i  b y łb y  n ie w ą tp liw ie  
w yko rzys ta ny  —  zgodnie z 
p lanem  n iem ie ck im  —  w  cen
t r a l i  w y w ia d u  na ja k im ś  w y 
sok im  stanow isku, gdyby  n ić  
podejrzenia, powzięte przez 
jednego z o fice rów  k o n trw y 
w iadu . P om im o u s ilnych  p rób  
zatuszowania spraw y przez in 
s p ira to ró w  Sosnowskiego — 
zarzu ty  p rzec iw ko  n iem u do
ta r ły  do m arsza łka Śm igłego - 
Rydza, k tó ry  z lec ił wszczęcie 
spraw y sądowej, k tó ra  prze 
ciągnęła się b lisko  rok .

Seßzia p łk  Górecki demaskuje Majera
Przew ód sądowy w yka za ł 

w  końcu ca łko w itą  w in ę  Sos
nowskiego, ja ko  dw ustronnego 
agenta, działa jącego na szko
dę państwa polskiego. „W szys
cy, k tó rz y  b y l i  na  sa li sądo
w e j —  ko n tyn u u je  swe zezna
n ia  św iadek 1— zadaw a li so
bie pytan ie , ja k  b y ło  rzeczą 
m ożliw ą , by  Sosnowski p ra 
cow ał w  ten sposób bez k o n 
t r o l i  i  w iedzy prze łożonych. 
O dpow iedzią na to  b y ł rozkaz. 
Śm ig łego-Rydza, nakazu jący 
u tw orzen ie  specja lne j k o m is ji 
pod dow ództw em  gen. K u 
trzeby, d la  zbadania d z ia ła l
ności I I  O ddziału. D ru ga  od 
powiedź pad ła  z us t przew od
niczącego rozp raw y  p łk . Gó

reckiego. Z apy tany  przez ó w 
czesnego szefa sztabu gen. S ta 
chiew icza, ja k ie  m a w n io s k i 
z te j sprawy, ośw iadczył: „P a  
n ie  generale, n ie  je s t m o ją  
rzeczą, ja k o  przewodniczące
go rozp raw y , fo rm u łow a ć  w n io  
ski. N a m ie jscu p ro k u ra to ra  
zam kną łbym  na tychm ia s t pod 
p u łk o w n ik a  dyplom owanego 
M a je ra , szefa w yd z ia łu  w y w ia  
dowczego, podp u łko w n ika  G a- 
no, k tó ry  przez d łuższy czas 
b y ł szefem w yd z ia łu  w y w ia 
dowczego i  m a jo ra  Ś w itk o w - 
skiego, k tó ry  b y ł szefem w y 
w ia d u  na zachód. „M ó w ią c  o 
M ajerze, p u łk o w n ik  G órecki 
dodał: „W ra z  z ca łym  jego 
zakładem  „ In s t itu t  de beaute” .

Dni Morza

Odnosiło się to  do in s ty tu tu , 
prowadzonego przez żonę p łk . 
M a je ra  w  tzw . „do m u  bez kan 
tó w ”  na K ra k o w s k im  Przed
m ieściu.

„W  w y n ik u  tego w szys tk ie 
go —  ko n tyn u u je  św iadek — 
w  przededniu "wybuchu w o j
ny, co je s t rzeczą zupełn ie  nie 
słychaną, usun ię to  szefa od
dzia łu  I I  —  p u łk o w n ik a  P e ł
czyńskiego, szefa w yd z ia łu  
wyw iadow czego p p łk . dyp lo 
mowanego M a je ra , k tó ry  je d 
nak z O ddzia łu  I I  n ie  w y 
szedł —  m ia ł odejść szef k o n tr  
w yw ia d u  m a jo r S za lick i i  szef

w yd z ia łu  k o n trw y w ia d u  kp t. 
M alcz. M jr .  S w itk o w s k i został 
przeniesiony, do M in is te rs tw a  
S praw  Zagran icznych” . Ś w ia 
dek stw ie rdza następnie, że 
bezpośrednio po rozp raw ie  
p rzec iw ko  Sosnowskiemu, p u ł 
k o w n ik -a u d y to r G órecki po
w ie d z ia ł do k i lk u  o fice ró w  I I  
O ddzia łu:

„A lb o  w y  jesteście n a p ra w 
dę stowarzyszeniem  ła jd a 
ków , a lbo jesteście zgromadzę 
n iem  skończonych d u rn ió w ” . 
W  rezu ltac ie  cała służba I I  
O ddzia łu  m ia ła  być  zreorgani 
zowana. W ybuch w o jn y  ud a 
re m n ił tę  czystkę O ddzia łu  I I .

Doboszyfiski i  Tyszkiewiczowa
N a pytan ie  przewodniczące

go, czy spo tyka ł się w  czasie 
swej służby w  I I  O ddzia le  z 
nazw isk iem  Doboszyńskiego, 
św iadek stw ierdza, iż  n a z w i
sko to  je s t m u  dobrze znane, 
gdyż p ro w a d z ił sam sprawę 
„a fe ry  T yszk iew iczow e j” .

W  dalszym  c iągu zeznań 
m jr .  N o w iń sk i podaje, że N iem  
ccm  zależało na po tw ie rdze 
n iu  w iadom ości, pochodzących 
z g łów ne j l in i i  in s p ira c y jn e j, 
przez jak ieś  inne  k o m ó rk i w y  
wiadowcze. Toteż w y w ia d  n ie  
m ieck i dostarczał po lsk iem u 
I I  O ddz ia łow i w iadom ości, po 
k ry w a ją c y c h  się ca łkow ic ie  z 
w ie lom a in fo rm a c ja m i Sosnow 
skiego, poprzez n ie ja k ie go  
Sznajdra, znanego jeszcze z

czasów p leb iscy tu  na G órnym  
Śląsku i  agenta E kspozytu ry  
N r  4 w  K atow icach. M a jo r  dy 
p lom ow any M ile w s k i zakw e
stionow ał n ie k tó re  w iadom ości 
Sznajdra, ten  je d n a k  zosta ł o - 
b ro n iony  przez swego zw ie rz 
chn ika  m a jo ra  Żychonia. 
Sznajder z n ik ł wówczas, u k a 
zu jąc się dop ie ro  po ro k u  1930 
na te ren ie  ekspozy tu ry  B y d 
goszcz, k ie row a ne j przez tegoż 
Żychonia. Dochodzenie, prze
prowadzone w  zw iązku  ze 
sprawą Sosnowskiego w yka za 
ło, że w  czasie, k ie d y  w ia d o 
mości S zna jdra dostarczane 
b y ły  do Sztabu Generalnego, 
me fig u ro w a ł on na w e t na l i 
ście ekspozytury.

Kariera hitlerowskiego agenta Żychonia
M jr .  N o w iń sk i n a ś w ie tlił na 

stępnie szczegółowo a fe rę  kp t. 
Jana Żychon ia , k tó ry  w  ro k u  
1930 o b ją ł k ie ro w n ic tw o  eks
p o zy tu ry  w yw iadow cze j N r  3 
w  Bydgoszczy. A fe ra  ta  —  ja k  
stw ierdza św iadek —  b y ła  dal 
szym prze jaw em  in s p ira c y jn e j 
robo ty  w y w ia d u  n iem ieckiego. 
W łaśn ie w  ro k u  1930, k ie d y  po 
■wstają zastrzeżenia co do So
snowskiego, następu je ja k  gdy 
b y  zm ianą ró l, p rzygotow ana 
przez w y w ia d  n iem ieck i. M a 
jo r  Ż ychoń obe jm u je  ekspozy
tu rę  w  Bydgoszczy pom im o, 
że n ie  b y ło  precedensu, aby 
na stanow isko ta k ie  w yzn a 
czano o fice ra  bez ukończonej 
W yższej S zkoły W ojennej, ja k  
stało się w  ty m  "wypadku. 
Równocześnie n iem a l kasuje 
się ekspozyturę  w  Poznan iu i 
Ż ychoń  kon cen tru je  w  swych 
rękach  całość i In fo rm a c ji n a  
północy.

M a jo r  Ż ychoń rozpoczyna
pracę przede w szys tk im  na te 
ren ie  Gdańska z głośną re k la 
mą. Rozgłasza szeroko w  P o l
sce, a naw e t na sam ym  teren ie 
Gdańska o swych sukcesach. 
Zachow u je  się p row okacy jn ie , 
każe grać po lsk i h ym n  n a ro 
d o w y  przed gdańskim  p rezy
d iu m  p o lic ji, chodzi w  m u n 
durze i  n ik t  go n ie  rusza. W  
obstaw ionym  przez agentów 
n iem ieck ich  m ieszkan iu  swej 
p rz y ja c ió łk i odbyw a spotkania 
ze sw ym i agentam i, a także, 
n ie  bacząc na podsłuch, te le 
fo n u je  swobodnie do swoich 
o fice rów  w yw iad u . N iem cy n ie  
ty lk o  go n ie  lik w id u ją , ale od 

w ro tn ie  —  sami re k la m u ją  go 
—  m iędzy in n y m i n a p a s tliw y 
m i a rty k u ła m i prasy gdańskiej. 
W  dwóch głośnych p u b lik a 
cjach propaganda n iem iecka 
przedstaw ia go ja ko  asa w y 
w iadu  polskiego. Św iadek 
przypom ina, że rów n ież  i 
Sosnowskiego o toczy li N ie m 
cy ha ła ś liw ą  rek lam ą, s ław iąc 
jego w a lo ry .

M jr  Żychoń pa ra liżu je  je d 
nocześnie samodzielną akcję  
polskiego k o n trw y w ia d u , ja k  
to m ia ło  m iejsce np. w  w yp a d 
ku agen tk i n iem ieck ie j, n ie ja 
k ie j V estenburg w  T o run iu . 
Żychoń s tw ie rdz ił, że posądze
nie  te j ko b ie ty  o w spółpracę z 
w yw iadem  n iem ie ck im  jest 
niesłuszne, a k ie d y  wreszcie 
aferą ta została w y k ry ta  i  z lik 
w idow ana, okazało się, że obe j
m u je  ona rozbudow aną sieć 5, 
agentów n iem ieck ich . Ing e ren 
c ja  Żychon ia  spowodowała, 
rów nież uw o ln ie n ie  n ie jak iego 
H o ffm ana  oraz późniejszego 
przewodniczącego m łodzieży 
n iem ieck ie j na  Pom orzu, k tó 
rem u H it le r  za w y b itn e  zasłu
gi nada ł z ło tą  odznakę. Szcze
gó ln ie  drastyczny cha rak te r 
m ia ła  sprawa H offm ana. S k ła 
da jąc wówczas op in ię  na p ro 
cesie sądow ym  Żychoń ośw iad
czy ł początkowo, że H o ffm an  
w y rzą d z ił państw u po lsk iem u 
ogrom ne szkody. K ie d y  jednak 
okazało się, iż  szpiegowi grozi 
ka ra  śm ierci, m jr  Żychoń 
„sp ro s to w a ł“  na za ju trz  swą 
op in ię, u trzym u jąc , iż  H o ff 
m an je s t zupełnie n iew inny .

Metody inspiracji niemieckiej
N iezw yk łe  zainteresowanie 

w zbudz iły  na sali sądowej u -  
jaw n ione  przez św iadka szcze
gó ły zaaranżowanej przez Ż y 
chonia tzw . a k c ji „c io tk a “ . P o 
lega ła  ona na skom p liko w a 
nym  przeg lądan iu  poczty n ie 
m ieck ie j w  czasie je j tra n zy tu  
przez te ry to r iu m  po lsk ie  z 
N iem iec cen tra ln ych  do P rus 
W schodnich. W  rezu ltac ie  te j 
akc ji, k tó ra  —  n ie  m ogła być 
niedostrzeżona przez N iem ców  
—  zaczęły tra f ia ć  do rą k  w y 
w iadu  polskiego n iezw yk le  w a r 
tościowe m a te ria ły . T łum acząc 
k u lis y  te j n ie zw yk łe j a fe ry , 
św iadek p rzedstaw ia  cele te j 
w ie lk ie j in s p ira c ji n ie m ie c k ie j. 
Łączy ła  się ona m ianow ic ie  z 
ogólną sytuacją  po lityczną. 
N iem cy chc ie li wówczas p rze 
konać P olaków , iż  p o w in n i stać

się ich  pa rtneram i. Z m ie rza li 
do w ykazan ia, że stanow ią po 
tęgę m ilita rn ą , o k tó rą  Polska 
pow inna  się oprzeć, m ając do 
w yb o ru  jedyn ie  w spółp racę z 
N iem cam i lu b  ze Z w iązk iem  
Radzieckim . W iadom ości o po
tenc ja le  w o jskow ym  N iem iec 
m ia ły  w ięc ilu s tro w a ć  jego 
s z y b k i rozw ój.

T y m  samym celom  s łuży ł 
n ie ja k i K o fe r, ad iu ta n t ów 
czesnego dowódcy h it le ro w 
ców  w  Gdańsku, k tó ry  został 
zw erbow any przez m a jo ra  Ży 
chonia. W tedy znowu p o p ły 
nę ły  s trum ien iem  ważne d o ku 
m en ty  i  n ik t  początkow o nie  
zainteresował się tym , że m a
te r ia ły  te bardzo często n ie  le - 
żg ły  w  zasięgu K o fe ra  i  n ie  
w iadom o by ło  skąd m óg ł je  do
stać.

Kulisy „krwawej niedzieli“
M a jo r  Żychoń n ie  przestrze

gał zupełn ie k o n sp ira c ji i 
c h w a lił się pub liczn ie  sw ym i 
sukcesami. Ś w iadek zwraca 
uwagę, że z am bulansów  pocz
tow ych  w ykra da no  ju ż  n ie  t y l 
ko p rze sy łk i pocztowe, ale na 
w e t b ro ń  maszynową, k tó rą  
m agazynowano następnie w  
Bydgoszczy. Już przed samą 
w o jną  poczynają przechodzić 
masowo na stronę po lską —  i 
to w y łączn ie  na odc inku  trz e 
c ie j ekspozytu ry  —  rzekom i 
dezerterzy n iem ieccy, k tó rz y  
zam iast być k ie ro w a n i w  głąb 
k ra ju , um ieszczani są wszyscy 
w  Bydgoszczy. Jest rzeczą za
stanaw iającą, że w łaśn ie  w  
Bydgoszczy, w  okresie tzw . 
„K rw a w e j N ie d z ie li“  p rze ja 
w iły  swą dzia ła lność doskona
le zorganizowane i  uzbro jone 
b o jó w k i n iem ieckie .

Św iadek cy tu je  jeszcze spo
śród afer, ja k ie  m ia ły  m iejsce 
na odcinku trzec ie j ekspozy
tu ry , spraw ę dra T w a rd o w 

skiego, k tó ry  został w yd a lo ny  
za m alw ersację  z wojska, a na 
stępnie rozpoczął pracę w  eks
pozyturze w  Bydgoszczy i  zde- 
kon sp irow a ł całą po lską sieć 
w yw iadow czą w  K ró lew cu . 
Św iadek nadm ienia też, że aby 
dać możność szefow i ekspozy
tu ry  —  Ż ychon iow i w ykazan ia  
się szczególnymi sukcesami, 
N iem cy „sp rze da li“  m u roz
m yś ln ie  swych m n ie j ważnych 
lu b  n iepotrzebnych agentów, 
tw orząc m u ty m  sam ym  -o p i
n ię  asa w yw iad u .

Reasum ując św iadek N o w iń 
sk i podkreśla, iż  całość p racy 
trzec ie j ekspozytu ry  obejm o
w a ła  n iem iecką in sp irac ję  w o j 
skową p ra w ie  w  90 proc. T rze 
ba zdać sobie sprawę z tego, 
że ta  in sp ira c ja  na w ąsk im  
odcinku w yw ia d u  wojskowego, 
rozszerzała się na odcinek po
lityczn y , chociażby w tedy, k ie 
d y  spraw y dochodziły  do MSZ, 
naczelnego wodza i  in nych  de
cydu jących czynn ików .

Urządzenia sygnalizacyjne d la statków , wpływających do 
portu m Gdyni, zainstalowa ne są na wieży kapitanatu

portu

Żychoń i  Majer ratują „ swoich“

cych wyższe fu n k c je  w  O ddzia
le  I I ,  k tó rz y  s ta ra li się za tu 
szować w szystk ie  kom p ro m i
tu jące spraw y. Dowodem tego 
może być a fe ra  n ie jak iego M a - 
mela, ko le ja rza  gdańskiego, 
k tó ry  p rzyczyn ił się do strace
n ia  przez N iem ców  jedne j z 
na jlepszych agentek w yw ia d u  
polskiego. K ie d y  zainteresowa
no się, k to  jest sprawcą te j 
a fe ry, k tó ra  m ia ła  m ie jsce na 
teren ie, wchodzącym  w  zasięg 
ekspozy tu ry  N r  3 —  k ie ro w 
n ik  ekspozytury, m jr  Żychoń 
rz u c ił podejrzenie na kp t. Szy
mańskiego. Dopiero dochodze
nie, zarządzone przez szefa 
sztabu, w ykazało istotnego 
sprawcę —  M am ela, ale spra
w a została z ko le i zatuszowa
na przez p łk . M a je ra , szefa 
w yd z ia łu  wyw iadowczego.

R ów nież sprawa, zw iązana z 
um ocn ien iam i nadgran icznym i

w  Prusach W schodnich, n ie  zo
stała ca łkow ic ie  w yśw ie tlona , a 
sprawca n ie  został ukarany. 
W iadom ości dotyczące tych  u - 
mocnień, dostarczane przez o fi 
cera, podległego Ż ychon iow i, 
kp t. M ille ra , okazały się całko 
w ic ie  fa łszyw e. Ś ledztwo w  
spraw ie M ille ra  zostało jednak  
zatuszowane i  przeniesiono go 
je dyn ie  na in ną  placówkę. In 
fo rm ac je  dostarczane przez m jr . 
Żychon ia b y ły , podobnie ja k  w  
w ypadku  Sosnowskiego po -  
tw ie rdzane  przez N iem ców  
przy pom ocy innych  „kana  - 
łów “  w yw iadow czych. T ak  np. 
podstaw iony przez N iem ców  a- 
gent dostarczy ł z W iednia z 
R e ichskriegsm in is te rium  w ia 
domości, pokryw a jące  się z in 
fo rm a c ja m i Życho.iia , k tó re  
ten rzekom o w y k ra d ł w  czasie 
m anew rów  n iem ieck ich  w  P ru  
sach W schodnich.

Prowokacja polityczna

W  dalszym  c iągu swych ze
znań św iadek N o w iń sk i om a
w ia  dzia ła lność organów  I I
P âd âa ta , k tó re  n a s y w *  wręcz, k i t ó  »¡r*rt«toojr«h|,

kan a łam i in s p ira c ji n iem iec
k ie j. In sp ira c ja  ta  n ie  pozo
s taw ia ła  żadnych w ą tp liw ośc i

„N a leży  om ów ić jeszcze je d 
no zagadnienie — zeznaje da le j 
św iadek N o w iń sk i —  a m iano 
w ic ie  zagadnienie p ro w o k a c ji i 
to  p ro w o ka c ji po lityczne j, po ję  
te j w  ja k  na jszerszym  z a k re 
sie. M n ie j w ięce j w  1937 roku , 
na gran icy  zachodniej Polski, 
nastąp iło  spotkanie k ilk u  w y ż 
szych o fice rów  R e ichsw ehry z 
m jr . Żychon iem  ja ko  k ie ro w n i 
k iem  w yw ia d u  polskiego na 
ty m  odcinku. B y li to  delegaci 
A bw eh r -  A b te ilu ng , k tó rz y  za 
p roponow ali w y w ia d o w i po i - 
skiem u w spółp racę na odc in 
ku  w yw ia d u  p rze c iw  Z w ią zko 
w i Radzieckiem u. P ropozycja  
ta została przekazana szefowi 
Sztabu G łównego i  dopiero tam  
spotkała się z odpow iedzią od 
mowną.

M ów iąc da le j o dz ia ła lności 
w yw iadow cze j m jr .  Żychonia, 
św iadek pokreślą  c iekaw y 
fa k t, że b y ł on je d n ym  z 
tych k ie ro w n ik ó w  w yw iad u , 
k tó rz y  pozostaw ali na  swym  
stanow isku w  c iągu d ług iego 
czasu, aż do 1939 roku . Na o - 
gół k ie ro w n ic y  ekspozytu r w y  
w iadu , n ie  m ów iąc o szefach 
O ddzia łu  I I ,  bardzo często 
zm ie n ia li się, n ie  zachowując 
zasady ciągłości pracy, gw a- 
ran tu jąea i^zna jom ość bardzo 
skom p likow anych  sp raw  w y 
w iadowczych.

O stopniu in f i l t r a c j i  w y w ia  
du n iem ieckiego i ' je g o  w p ły 

w u na  dzia ła lność D rug iego  
O ddzia łu  może św iadczyć spra 
w a A le ksan d ry  Tyszk iew iczo
w e j, k tó re j dzia ła lność szpie
gowska znana b y ła  I I  Od
dz ia łow i, a k tó ra  zw iązana 
b y ła  z osobą oskarżonego D o
boszyńskiego. Sprawa ta  do 
w ybuchu  _ w o jn y  n ie  została 
an i zakończona, an i w y ja ś 
n iona, gdyż b ra kow a ło  sze
regu ak tów , a sama sprawa 
została sk ie row ana w  fa łszy
w ym  k ie ru n ku .

P rzyk ładem  m e to d 1 p o k ry 
w an ia  i  tuszowania tego ro 
dzaju spraw  przez O ddzia ł I I  
może być  rów n ież  us iłow an ie  
ograniczenia a fe ry  Sosnow
skiego w y łączn ie  do jego oso 
by. Jego in sp ira to rzy  us iło 
w a li wykazać, że je dyn ie  So
snowski je s t w in ie n  i  że je d y 
nie  on przez te  k ilkanaśc ie  
la t  dezorganizow ał i  dem ora
lizo w a ł pracę w yw iadow czą w  
Polsce.

„N ie  m ożna je dn ak  pow ie 
dzieć —  stw ie rdza m jr .  N o 
w iń s k i —  aby w y w ia d  p o lsk i 
n ie  dostarcza ł w a rtośc iow ych  
in fo rm a c ji o a rm ii n iem iec
k ie j. Szczegółowo b y ły  roz
pracow ane n iem ieck ie  p lany  
m ob ilizacy jne “ . Św iadek p rzy  
tacza tu  k ilk a  w ypadków , k ie  
dy  N iem cy zupełn ie  n ie  ta i l i  
p raw dy, a na w e t sam i dostar 
czali p ra w d z iw ych  w iadom o
ści d la  w y w ia d u  polskiego. 1

jednostka, ja k  I  B rygada, a 
naw e t kom enda Legionów  
w spó łp racu je  z taką  organ iza
c ją  ja k  a rm ia  austriacka , to 
rzecz jasna, że i  w y w ia d y  tych  
dwóch o rgan izac ji muszą być 
ze sobą w  ścisłe j łączności.

L iczne sprawy, ja k :  J a w o r
skiego, S oko in ickiego na te re 
n ie  K ongresów ki, K o s tk a -B ie r 
nackiego, je ś li idz ie  o k o n tr 
w yw iad , w szystko to  św iad
czy, że w y w ia d  ten  op ie ra ł 
się o w y w ia d  austriack i.

Droga ludzi z K N  3
Po p ierw sze j w o jn ie  św ia 

tow e j, grupa ta  w  dalszym  
ciągu p racu je  po te j samej, l i 
n i i  w yw iadow cze j, czego do
wodem  je s t akc ja  POW. N a j
w ażnie jsza jes t tu  działa lność 
„K om e nd y  Naczelnej N r  3” , 
k tó ra  obejm ow ała sw ym  zasię 
giem  teren U k ra in y  i  sięgała 
sw o im i m ackam i aż do M o
skw y. N a teren ie U k ra in y  p ra  
cow a li wszyscy ci, k tó rz y  póź
n ie j w  okresie n iepodległości 
po lsk ie j b y l i szefami O ddzia
łu  I I ,  a jeszcze późnie j z a j
m o w a li na jwyższe stanow iska 
w  Polsce. E k ipa  ta  w ró c iła  do 
P o lsk i i  s tała się zaw iązkiem  
faszystow sko-sanacyjne j g ru 
py, k tó re j fu n k c ją  s ta ł się po-

w o jen ny  I I  O ddział. W  czasi« 
dz ia ła lności te j g ru py  z ra 
m ien ia  PO W  na Ukra in ian 
N iem cy n ie  s ta w ia li je j żad
nych przeszkód, pom im o, że 
zw a lcza li PO W  na in n y c h  te
renach” .

N a py ta n ie  obrońcy, czym
tłum aczy św iadek fa k t, że p łk . 
M a je r przez przeciąg 9 la t  b y ł 
stale na sw o im  stanow isku, 
pada odpow iedź m jr .  N o w iń 
skiego: „P łk . M a je r został w y  
sun ię ty do spe łn ien ia  pew nej 
ro l i i  p rzygo tow any do je j 
spe łn ien ia w łaśn ie  przez g ru 
pę: M iedz ińsk i, Beck, Szecel 
itd .“

Rozprawa trw a .

Trzy fazy działań toywiadii hitlerowskiego
W  celu w y jaśn ien ia  tego zja 

w iska, św iadek cha rak te ryzu 
je  t rz y  fazy stosunku w y w ia 
du  n iem ieckiego do w yw ia d u  
polskiego. P ierw szą fazę, trw a  
jącą od ro k u  1934, cha rak te 
ryzow a ła  dokonu jąca się w  
ta je m n icy  rozbudow a a rm ii 
n iem ieck ie j. Chodziło  w tedy  
o to, aby ze 100 tys. Reichs
w e h ry  rozszerzyć arm ię  n ie 
m iecką ilośc iow o i  technicz
n ie  do poziom u nowoczesnej 
a rm ii eu rope jsk ie j. W  tym  
czasie N iem cy u k ry w a li wszel 
k ie  is to tne  dane w o jskow e, in  
sp iru ją c  fa łszyw e in fo rm ac je .

D ru ga  faza następu je po 
zerw an iu  w ięzów  T ra k ta tu  
W ersalskiego, gdy w zros t po
te n c ja łu  w o jennego N iem iec 
b y ł ju ż  ogóln ie  znany. W ów 
czas w y w ia d  n iem ie ck i stara 
się przekonać Polskę, że je dy  
n ym  pa rtn e re m  d la  n ie j są 
N iem cy, k tó re  razem  z P o l
ską mogą pokonać Zw iązek 
Radziecki. W  ty m  czasie do
starcza ją on i w y w ia d o w i p o l
skiem u w szystk ie  n iem a l da 
ne, obrazu jące m ożliw ości Rze 
szy w  ty m  k ie ru n ku .

W  trzec ie j fazie, k ie d y  na 
s tąp iło  zaostrzenie stosunków  
po lsko -n iem ieck ich , N iem cy 
zupełn ie w yraźn ie  przeszli do 
gróźb i  p ragnę li okazać Polsce 
całą swą Is to tną ootęgę m il i- ,  
tam ą . P odsuw ali wówczas 
w y w ia d o w i po lsk iem u p ra w 
dz iw e in fo rm ac je , ty m b a r-

dzie j, że wobec p rzy tła cza ją 
cej przew agi a rm ii n iem iec
k ie j nad polską, n ie  m og ło to  
w p łynąć  na w y n ik  zbliża jące j 
się w o jny , a naw et na p rze
bieg poszczególnych- operacji.

„N a w e t ca łkow ite  zdekon- 
sp irow anie  n iem ieck ich  p rzy 
gotow ań do w o jn y  —  s tw ie r
dza św iadek —  łącznie z ilo 
ścią, rozm ieszczeniem i  uzb ro 
jen iem  d y w iz ji zm otoryzow a
nych n iem ieck ich , n ie  mogło 
im  zaszkodzić. Sztaby po lsk i 
n ie  b y l w  stanie przeciw dzia
łać ani przez w yp rod ukow a
nie  sprzętu przeciw pancerne
go, an i przez zorganizow anie 
ta k ie j' ilośc i jednostek, k tó re  
m og łyby  p rzec iw s taw ić  się 
siłom  n iem ieck im . T ak  w ięc 
Polska p rzys tąp iła  do w o jn y  
zupełnie n ieprzygotow ana, n ie  
uzbro jona. „Z as ługa“  tego le 
ży rów n ież  po. stronie n iem iec 
k ie j, k tó ra  um ia ła  w łaśc iw ie  
za insp irow ać I I  O ddzia ł po l
sk i“ .

Zeznania swoje na tem at 
dz ia ła lności w y w ia d u  po lsk ie 
go, kończy św iadek "Nowiński
p rzypom n ien iem  słów  prze
wodniczącego T ry b u n a łu  w  
spraw ie Sosnowskiego —  p łk . 
audyto ra  Góreckiego, k tó ry  
pow iedz ia ł wówczas do k ilk u  
o fice rów  I I  O ddzia łu: „A lb o  
w y  jesteście napraw dę sto
w arzyszeniem  ła jda ków , albo 
jesteście zgrom adzeniem  skoń 
czonych du rn ió w ".

s p o r t '

Kolarze albańscy z wyścigu P—W
jeszcze nie powrócili do kraju
Klika T ito . uniemożliwia Albańczykom 

przejazd przez Jugosławię
O sta tn i n u m e r „S p o rtu “  (z dnia 

23 bm .) podaje  w iadom ość o szy
kanach w ładz  ju go s łow iańsk ich  w o 
hec k o la rz y  a lbańskich , uczestn i
kó w  I I  M iędzynarodow ego W yści
gu K o la rsk iego  Praga — W arsza
wa. K o la rze  c i, k tó rz y  zaska rb ili 
sobie ogólną sym patię  — do te j 
p o ry  n ie  p o w ró c ili do k ra ju !  P rzy 
czyną tego są szykany k l i k i  T ito , 
odm aw ia jące j A lbańczyko m  r> w iz  
p rze jazdow ych  przez Jugosław ię. 
Obecnie ko la rze  a lbańscy p rzeby 
w a ją  w  S o fii i  w  da lszym  ciągu 
bezskuteczn ie u s iłu ją  w ró c ić  do 
o jczyzny.

T rudn ośc i z o trzym an ie m  w iz  
rozpoczęły  się ju ż  w  W arszawie, 
po zakończeniu  W yścigu. A lbańczy 
ey czeka li w  s to lic y  dziesięć dn i 
na... zapew nien ie  ambasady ju g o 
s łow iań sk ie j, te  spraw ą ic h  w iz

za ła tw i poselstwo w  Budapeszcie. 
W s to lic y  W ęg ier h is to ria  s ię po
w tó rzy ła . A lb a ń czycy  czeka ł! zno
w u 11 d n i na ośw iadczenie, te  
w iz  n ie  o trzym a ją , ale... może za
ła tw ^  się to w  Bukareszcie... Z  B u 
ka resztu  odesłano ic h  do S o fii z  te  
pew n ien iem , że ta m  na pew no ó- 
trz y m a ją  zezw olenia na prze jazd  
przez Jugosław ię.

M in ę ło  ju ż  p ó łto ra  m iesiąca ad 
zakończenia w yśc igu , lecz w iz y  dla 
A lb a ń czykó w  n ie  nadeszły. Pozo
stała ty lk o  droga m orska, jako  Ja
rl y - ; i  droga p o w ro tu  do T ira n y ,

Zachow an ie  s ię k l ik i  T ito  wobec 
spo rtow ców  a lbańsk ich  Jest zda
rzen iem  bez precedensu i  Jest jo - 
szcze je d n ym  p rzyk ła d e m  skanda
l ic zn ych  m etod, stosow anych przez 
jugo s łow iańsk i rząd te rro ru  1 dyk  
ta tu ry ,  (D)

Niedzielny mècz Ligi ŻuźłóWfJ 
emocjonuje stolicę

W  n iedz ie lę  dn ia  26 bm . — Jck
Już zresztą donos iliśm y — zostanie 
rozegrany mecz o m is trzos tw o  L i 
g i Ż u ż low e j m iędzy trzem a druży  
nam i: Zw iązkow ca „S k ra “ , L K M  
Leszno, i  K M  O strów . W  meczu 
wezmą ud z ia ł nasi n a jle p s i jeźdź
cy  na m aszynach „E x c e ls io r“  i 
„M a r t in “  - Jap ze Smoczy k iem , 
M a c ie jew sk im , O le jn icza k iem , Zen 
de row sk im  i  M o ra w sk im  na czele.

B a rw  s to lic y  b ro n ić  będzie d ru 
żyna Zw iązko w iec  „S k ra “  (daw 
n ie j K M  „O kę c ie “ ) w  sk ładz ie : M o
ra w sk i, Zende row sk i, K w aśn iew 
sk i oraz re ze rw o w i F ilip cza k  i 
B ia łko w sk i. W  d ru żyn ie  L K M  Lesz 
no po jadą: Sm oczyk, O le jn icza k  i  
W oźniak. R ezerw ow y A n d rze je w 
sk i; w  ba rw ach  K M  O strów  M a
c ie jew sk i, S zp ita ln ia k  i  R a ta j. Re-

ze rw o w y — P opraw a. L K M  Leszn©
posiada „asa“  Sm oczyka. Poza t y »  
s iły  w szys tk ich  in n y c h  zaw odn i
kó w  są ca łkow ic ie  wyrów nane» 
Mecz zapow iada s ię  n ie zw yk le  in 
teresująco , gdyż od czasu .mecz© 
żużlowego ze S rw ec ją  zaw odn icy 
po lscy p o c z y n ili znaczne postępy 
w  jeździe.

P oda jem y m iejsca przedsprzedaż
ży b ile tó w  na mecz n ie d z ie ln y : s© 
k re ta r ia t k lu b u  „Z w ią zko w ie c  -  
S k ra “ , W awelska 5 ( ty lk o  tam  na
być m ożna b ile ty  u lgow e dla człon 
ko w  zw . zaw odow ych; zrzeszonych 
x lu b ó w , uczącej się m łodz ieży \  
w o jska), f irm a  C ieszkow ski — M a r 
szałkcw ska 74; S kładn ica  S p o rto 
wa G rabow sk i — M arszałkow ska 
94; f irm a  W iśn iew sk i — Targow a 
55 i  „ im p e t “  — A l.  S ikorskiego.

Igrzyska sportowe ZS „Ogniwo1
W  zw iązku  z I I I  og ó ln o k ra jo w ym  

Z jazdem  de lega iów  Z w . Za w . P rac 
Sam orządu T e ry to r ia ln e g o  1 In s ty 
tu c j i  U żyteczności P ub liczne j, na 
stad ion ie  m ie js k im  ZK S  O gn iw o 
W arszawa p rzy  A l.  N iepodleg łośc i 
162a odbędzie się dn ia  26 czerwca 
b r . w ie lk a  im preza  sportow a pn. 
Ig rzyska  S portow e ZS O gniwo. 
P ro te k to ra t nad ig rzyska m i o b ją ł 
Iow . m in is te r K a z im ie rz  M ija ł.

P rog ram  ig rzysk  je s t nas tępu ją 
cy:

godz. 16 — 16.15 uroczyste  o tw a r
cie i  de filada  zaw odn ików .

godz. 16.20 — 17.00 g im nastyka  
pokazowa zespołów  m ęskich  i  k o 
b iecych .

godz. 17.00 — 17.30 zaw ody lekk®
atle tyczne  p rz y  udz ia le  m is trzow 
sk ich  d ru żyn  po lsk ich .

godz. 17.30 — 18.00 zakończeni©
w yśc igu  ko la rsk iego  Łódź — W ar
szawa o m is trzostw o  in d y w id u a l
ne i  d rużynow e ZS „O g n iw o “ . W  
w yśc igu  s ta rtow ać  będą czo łow i 
zaw odn icy  po lscy  z N ap ie ra łą , WóJ 
c ik iem , W rzesińsk im , R zeźniekim , 
S iem ińsk im , M ichem , W eględą 1 
N ow oczkiem  na czele.

godz. 18.00 — 19.30 mecz piBcee** 
sk i o m is trzos tw o  L ig i m iędzy 
•ZKS „O g n iw o “  K ra k ó w  (daw n ie j 
C racovia) i  Z Z K  „P o lo n ia “  W ar
szawa.

Świadek potwierdza, autentyczność dokumentów
W  tra k c ie  da lszych zeznań 

m jr .  N ow ińskiego, p rzew odn i
czący p rzedstaw ia  św iadko w i 
dw a dokum enty  w  celu s tw ie r 
dzenia autentyczności zna jd u 
jących  się na n ich  pieczęci i 
podpisów. Jednym  z n ich  jes t 
a r ty k u ł p t.: „ In ż . A dam  D o- 
boszyński przed M yś len ica 
m i” , zamieszczony w  kron ice  
„P o lska i  Ś w ia t“  i  opatrzony 
p ieczątką „E kspozy tu ra  N r  2 
O ddzia ł Sztabu Generalnego” . 
D ru g im  dokum entem  jest p i
smo do szefa O ddzia łu  I I  Szta 
bu Generalnego. P rzew odn i
czący zap y tu je  św iadka, czy 
dokum enty  te  b y ły  w  ekspo
zyturze N r  2.

Po do k ła dnym  obe jrzen iu  do 
kum entów , św iadek s tw ie r
dza: „O bydw a  b y ły  w  ekspo
zy tu rze  N r. 2 Sztabu G łów ne- 
•go, a jeden w  ekspozyturze 
N r. 3. Podpis m jr .  Żychon ia 
jes t au tentyczny, a p ieczą tk i 
—  rów n ież  autentyczne — 
m ów ią  o tym , że sprawa oso
b y  oskarżonego b y ła  rozp ra 
cow yw ana przez oddzia ł b y d 
goskie j ekspozytury N r  2 i 3“ .

N a pytan ie  obrońcy o b liż 
sze szczegóły, dotyczące eks
po zy tu ry  N r. 2, św iadek w y 
jaśnia , że by ła  to  kom órka, 
za jm u jąca  się dyw ers ją .

„Rodowód“  kierowników
P ro k u ra to r zadaje następnie 

pytanie , dotyczące „rod ow o
du”  lu d z i k ie ru ją cych  I I  Od
działem . Św iadek zaczyna od 
w y liczen ia  nazw isk wyższych 
o fice rów , k tó rz y  b y li w  O d
dzia le  I I ,  a lbo za jm ow a li tam  
w ysok ie  stanow iska, przew aż
n ie  szefów tego oddzia łu . „W  
ciągu la t  1930— 1939, s tan ow i
sko szefa I I  O ddzia łu  za jm o
w a li ko le jn o  p łk . Pełczyński, 
p łk . Englisch, p łk . F u rga lsk i 
i  p łk . Sm oleński. Poza w ym ię  

sUaiow iskawątpliwości rrionym i w ysok ie  sUmowi 
SDB&wSMfe. iw  M. O d d a c ie  a a im o w a li

„dwójki
p łk . Beck, Szecel, M iedzińsk i, 
W ien iaw a, H o łów ko, ludzie, 
k tó rz y  po w y jś c iu  z I I  Od 
dz ia łu  za jm ow a li kluczow e 
stanow iska i  k ie ro w a li życiem 
po lityczn ym  P olski. To t łu m a 
czy, że w  Oddziale I I  przepro 
wadzano pewne szczególne za
m ie rzen ia  i  pewną po litykę , 
po ję tą na w yższym  szczeblu” .

„Jeże li chodzi o rodow ód 
całości te j g rupy, to  w yw odz i 
się on z I  B rygady  Leg ionów  
Polskich . O parcie I  B ryga dy  
Leg ionów  o a rm ię  austriacką

Trasa W—Z

Budoioa odcinka trasy W—Z między mostem Śląsko* 
Dąbrowskim i  tunelem, szybko dobiega końca*
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Jeszcze o „wiankach“ 
w Warszawie

M in ę ły  tra d ycy jn e  „w ia n 
k i “ , do k tó ry c h  W arszawa 
p rzygo tow yw a ła  się od da w 
na i  k tó rą  zgrom adziły  na 
brzegach f f t s ły  w ie lo tys ięcz
ne rzesze W arszawiaków.

I  teraz z pew nej perspek
ty w y  można ju ż  w  p rz y b li
żeniu ocenić, czy w szystko 
odbyło się tak, jakżeśm y się 
spodziewali? N iestety, trzeba 
s tw ie rdz ić , że tegoroczne 
„W ia n k i“  rozczarow ały nas 
nieco. A  w łaśc iw ie  n ie  ty łe  
same „w ia n k i“  ile  o rgan iza
c ja  im p rez  i  zabaw.

Zabaw y m ia ły  być „ lu d o 
w e“ , tymczasem wstęp na 
b a rk i kosztowa! 300 zł. D la 
rob o tn ika , k tó ry  pragn ie za
baw ić  się razem  z rodziną, 
to  stanowczo za dużo. T ym  
ba rdzie j, że b u fe ty  na b a r
kach b y ły  p ryw atne , a ceny 
mocno wygórow ane. D la  
p rzyk ładu  podam y, że m a
le ń ka  kanapka z... fasolą (!) 
kosztowała 50 zł!

„Szczęśliw cy“  k tó rz y  do
s ta li b ile ty  na s ta tk i zostali 
„w y w ie z ie n i“  na środek W i
s ły  i  tam  „u n ie ru cho m ien i“ . 
N ie k tó rzy  z zazdrością spo
g ląda li na zapchany pu b licz 
nością m ost Ponia tow skiego:

—  Szczęśliw i n ie  zap łac ili 
n ic  i  mogą oglądać p ierw szy 
pociąg prze jeżdżający przez 
M ost Ś rednicow y. A  m y co?

Na ba rkach  b y iy  w p ra w 
dzie o rk ies try , w ystępy a r 
tys tó w , tu  i  ówdzie tańce. 
T rzeba je dn ak  przyznać, że 
w szystko to szło trochę o- 
spale. A  na jw ażn ie jsza rzecz 
że c i „szczęśliwcy“  na s ta t
kach (ci na brzegach i  p rzy 
stan iach rów nież) nie zoba
czy ł! de fila d y  barek —  za
pow iedziane j ja ko  clou ca
łe j uroczystości. D e filada bo
w iem  odbyła się ju ż  o zm ro 
ku , a n ie  w szystk ie  łodzie 
b y ły  ośw ietlone. W skutek 
tego większość ku k ie ł, plansz 
i  m ak ie t tonęła w ' c iem no
ściach. N ie u ra to w a ł sy tua 
c ji bardzo zresztą e fek tow ny 
re fle k to r.

A  na brzegach? T łu m y  p u 
bliczności za leg ły wybrzeża.
I  w  stosunku do liczebności 
tych  tłu m ó w  stanowczo za 
m ało by ło  zabaw. Zabaw y 
te  rów n ież n ie  b y ły  należycie 
^organizowane. N ie ułożono 
podłóg (a to n ie  by łoby  ani 
drogie, an i trudne  do w y 
konania).

D d ą ły  się i  to  bardzo do
brze ognie sztuczne. A le  to 
przecież trochę za mało.

T ak w ięc tegoroczne „w ia n  
.k i"  nie spe łn iły  pokładanych 
w  n ich  nadziei. B łędy  ich  
organizatorów ’ s tanow ią prze 
strogę przed n ieprzem yśla
ny  rn p rzygotow yw an iem  im 
prez masowych. O rgan iza to
rzy  przyszłych ta k ich  im 
prez muszą troszczyć _ się o 
dostarczenie publiczności pel 
ncw artośc iow e j ro z ry w k i i  
W ykorzystanie w sze lk ich  moż 
łiw ośc i je j urozm aicenia.

Studium
Muzykologii U. W.
U n iw e rsy te t W arszaw ski za 

w iadam ia , że od r. 1948 pow 
sta ło  na W ydzia le  H u m a n i
s tycznym  U. W. S tud ium  M u 
zyko log ii. P. o. k ie ro w n ik a  Za 
k ła d u  M uzyko lo g ii U. W. jest 
docent d r Z o fia  Lissa. Z ak ład  
M u z y k o lo g ii U. W. zaopatrzo
n y  ob fic ie  w  lite ra tu rę  nauko 
w ą  orąz m a te ria ły  nutow e, u - 
zyska pomieszczenie p rzy  u l. 
Hożej N r 74.
- W p isy s tudentów  na stud ia  
m uzyko logiczne p rz y jm u je  se
k re ta r ia t U n iw e rsy te tu  do 
dn ia  30 czerwca br., K ra k o w 
skie Przednreście  N r 26/28. 
In fo rm a c ja  te le foniczne 4.32.39 
w  godzinach 10 — 14.

Z nową legitymacją partyjną 
do dalszej wytężonej pracy

W środę w Fabryce Wyrobów Precyzyjnych im. Gen. 
K. Świerczewskiego odbyła się wymiana legitymacji par 
tyjnych w I  organizacji oddziałowej. W świetlicy fa
brycznej zebrali się wszyscy członkowie organizacji. Prze 
wodniczył zebraniu nowowybratty sekretarz tow. Łuczyń
sk i. Znają go dobrze z pracy zawodowej i partyjnej to - 
warzysze nie tylko z fabryki. ale z całej Woli. I  dobrze 
pamiętają jego ojca, starego działacza robotniczego „Wuj 
ka’’. Zagaił zebranie I  sekretarz komitetu partyjnego 
ton, żcieżklewicz, referat wygłosił prelegent KW tow. 
Chaduszkicwicz.
I  organ izacja  oddzia łowa o- 

be jm u jąca  dz ia ł toka rzy, sz li
fie rzy , skrobaczy, w zorcarzy i  
rem ontow y, jest „sercem “  fa 
b ry k i.  Ten dzia ł p row adzi za 
sobą w szystk ie  pozostałe. D z ę  
k i zrozum ien iu  zadań i  w łaści

w em u ustosunkow an iu  się do 
pracy tow arzyszy tu  z a tru d 
n ionych fa b ry k a  w yko na ła  zo
bow iązan ia kongresowe, dzię
k i n im  fa b ry k a  p rzed te rm ino 
w o w yko n a ła  zobow iązania 
p ierw szom ajow e i  on i przyczy

n ia ją  się do tego, że zobow ią
zania na cześć św ięta lipcow e
go —  p lan  dziew ięciom iesięcz
ny  w  ciągu siedm iu m iesięcy 
— będzie, ja k  nas Z ape w n ia ją ,, 
w yko na ny przedterm inow o.

A  oto k ilk a  sy lw e tek przodu 
jących towarzyszy, k tó rz y  o- 
trz y m a li nowe leg itym acje .

Tow. Bednarczuk, ro b o tn ik  
awansowany na stanow isko 
k ie ro w n ika  k a lk u la c ji.  O rga
nizacja oddzia łow a jednogłoś
nie w yb ra ła  go ha I I  sekre ta
rza.

— Jest to jeden z na jle p  -  
szych naszych tow arzyszy —  
taka jeśt powszechna op in ia  o

22 lipca rozpoczynają produkcję 
Zakłady im. Obrońców Warszawy

Załoga budowlana wypełnia zobowiązania
Załoga robotn icza PBP N r  1 w y p e łn iła  swe zobow iązania 

1 -m ajow e i  lipcow e. 22 lipca  C entra lny  Zarząd Przem ysłu 
Odzieżowego p rze jm ie  do użytkow an ia  dw a  p ię tra  w ie lk ie j 
h a li fab ryczne j, budynek ad m in is tra cy jn y  1 ż łobek przyszłych 
Z ak ładów  K o n fe kcy jn ych  przy u l. Terespo lsk ie j na Pradze.

—  A  w ięc na raz ie  bu d u je 
m y pomieszczenia niezbędne 
dla  rozpoczęcia p ro d u k c ji — 
m ów i k ie ro w n ik  budow y inż. 
Stasiak. —  W chodzi w  nie 
rów nież żłobek, k tó ry  w  za
k ładzie  za trud n ia ją cym  n ie 
m al w yłącznie kob ie ty  jest in  
s ty tu c ją  p ierw sze j potrzeby. 
Resztę pomieszczeń,' ja k  pozo
stałe p ię tra  h a li i budynek 
społeczny w ykończym y na 1 
września, a 15 października, 
po c a łk o w ity m  uporządkow a
n iu , opuszczamy teren budo
wy.

O sta tn ie  poczynania

W ogrom nych salach p ro 
d u kcy jn ych  kończy *ię już 
uk ładan ie  podłóg i skom pliko  
w a n j’ch in s ta la c ji e lek trycz 
ne j i  k lim a tyza cy jn e j. Jedno
cześnie m on tu je  się pierwsze 
m aszyny tzw . konw o je ry .

W nętrze fa b ry k i ze względu 
na sieć przewodów z parą do 
nagrzewania żelazek m usi być 
s iln ie  w enty low ane. W tym  
też celu in s ta lu je  się specja l
ne apara ty k lim a tyzacy jn e  f iu  
żące do podwyższania i obniża 
nia tem pe ra tu ry  w nętrz . Oso
bny zupełnie dz ia ł stanow i pa 
jęczyna przewodów e le k trycz 
nych, k tó ra  doprowadzi prąd 
dla  ośw ietlan ia  każdego s to i
ska roboczego.

Przyszłe „ lu ksusy “

Zw iedzając puste jeszcze i  
niewykończone pomieszczenia 
fa b ry k i ju ż  teraz w idać ja k  
nowoczesne i  dogodne będą 
w a ru n k i w  ja k ich  w  przyszło 
ści odbywać się tu  będzie pra 
ca.

W arszawskie Zakłady K o n 
fekcy jne  N r 3 im . Obrońców 
W arszawy, (taką bow iem  naz 
wę nosić będzie fabryka), za
tru d n ią  prawdopodobnie jesz

cze w  ty m  ro k u  ponad 3.000 
kobiet. 22 lip ca  w  Zakładach 
rozpocznie się tzw . p ro du kc ja  
szkoleniowa, k tó re j celem  bę
dzie przeszkolenie zawodowe 
k ilk u s e t kob ie t, zespół, k tó ry  
będzie zalążkiem  przyszłe j ka 
d ry  fachowców . W końcu br. 
gdy fa b ry k a  u ruchom i wszyst 
k ie  dz ia ły  p ro d u kc ji, obejm ą

i  przodująceone k ierow nicze 
stanowiska.

Z ak łady  im. O brońców  W ar 
szawy p rodukow ać będą ubra 
n ia  robocze, b ie liznę , w y p ra w  
k i dziecięce, słowem  p ro w a
dzić będą w szystk ie  dz ia ły  
kon fekcy jne.

B udow ę zakładów  pod ję to  z 
in ic ja ty w y  M in is te rs tw a  p ra 
cy i  O p iek i Społecznej, k tó re 
m u uruchom ien ie  tego rodza
ju  w ie lk ie j fa b ry k i da je  moż; 
ność rozw iązania w  poważ
nym  stopniu prob lem u za trud  
n ian ia  kob ie t w  sto licy, (jam )

30 b. m. kończy się termin 
szczepienia przeciw tyfusowi

W ydz ia ł Z d ro w ia  P ublicznego Za 
rządu m. st. W arszawy p rzyp o m i
na, że te rm in  szczepienia o rzeciw  
d u ro w i b rzusznem u kończy się z 
dw em  go czerwca br.

W ykaz osób pod lega jących  w  r. 
1943 obow iązkow em u szczepieniu 
p rzec iw  d u ro w i brzusznem u z od
n o to w yw a n ym i w  odpow iedn ich  ru  
b ryka ch  św iadectw am i szczepienia 
w zg l, zw o ln ie n ia  od szczepienia o-

byw a te le  prow adzący m e ld u n k i do 
starczą do dn. 15.7. b r. do sw ych te 
renow yeh S tarostw  G rodzk ich .

Św iadectw a szczepienia, w zg l. 
zw o ln ien ia  są ważne ty lk o  w ys ta 
w ione  na urzędow ych d ru ka ch  M i 
n is te rstw a Z d row ia  i  zaopatrzone 
w  specja lną p ieczątkę — znak re 
je s tra c y jn y  i  podpis lekarza szcze
piącego.

Prenum eratę na
medyczne czasopisma radzieckie

dw um iesięczn ikA kuszerstw o i  g in ieko łog ia  
ArchHv pa to łog iczesko j ana tom ii 
W iestn ik  A kade m ii m ićd ic iń sk ich  nauk 
W ies tn ik  w ie n ie ro ło g ii i d ie rm a to ło g ii 
W ies tn ik  ô tô r in o la rin g o lo g ii 
W ies tn ik  ó fta łm o ło g ii 
W iestn ik  c h iru rg ii im ie n i G riekow a 
W oprosy n ié jro c h iru rg ii 
W oprosy p ie d ia tr i i i och rany  m a tie riń - 

stwa i d ie ts tw a 
G ig ijéna  i  san ita ria  
Z u rn a ł obszczej b io lo g ii 
K lin iczeska ja  m ied ic ina  
M ied ic inska ja  siestra 
M ied ic insk iij ra b o tn ik  
M ik ro b io lo g ia
N iêw ropato tog ia  i pa ieb ia tria  
P iëd ia tr ia
P rob le m y tub ie rku le za  
Sowietska.ia m ied ic ina  
S tom atolog ia
S o y ie tsko je  zdraw óoch ran ien ie  
T ie ra p ie w ticze sk ij a reh iw  
P ieldszer i akuszerka
F iz jo lo g iczesk ij żu rn a ł irr iié M  Siéczéno- 

wa
C h iru rg ia

m iesięcznik
dw um iesięczn ik

m iesięcznik

tyg o d n ik
dw um ies ięczn ik

m iesięczn ik
k w a rta ln ik

dw um ies ięczn ik

m iesięczn ik

dw um ies ięczn ik
m iesięcznik

p r z y j m u j ą :

K lub  M iędzynarodow ej Prasy 
i K s ią żk i— W arszaw a, Bagatela 14
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tow . Bednarczuku. —  T rudno  
to u jąć  w  k i lk u  słowach. A  
zresztą słowa n ie  oddadzą te 
go, ja k  go cenim y. T rzeba z 
ń :m  pracować, żeby to zrozu. 
mieć. Do każdej pracy, C2y 
to  zawodowej, czy p a rty jn e j, 
czy społecznej odnosi sis z 
jednakow ym  zapałem i  jedna
kow o sum iennie ją  w ykonu je .

W idać, że tow . Bednarczuk 
p rzy jm u ją c  nową leg itym ac ję  
jest wzruszony.

— Z  tą leg itym ac ją  trzeba 
będzie jeszcze lep ie j pracow ać 
— m ów i. — O biecuję to, tow a 
rzysze!

W zorcarz, tow . O riań sk i jest 
p rzodow n ik iem  pracy. W yra 
bia  ostatn io 233 proc. Tow . O r- 
lańsk i n ie  ty lk o  sam dobrze 
p racu je  ale i  innych  chętnie 
uczy swego zawodu.

— Lu b ię  uczyć — m ó w i —  
ale chcia łbym , żeby m o i ucz
n iow ie  zaszli da le j n iż  ja , że
by pog łęb ili i  rozszerzy li w ia 
domości, k tó re  im  daję.

Tow. O riań sk i jes t n ie  ty lk o  
dobrym  fachowcem. Jest on 
równocześnie a k ty w n y m  p a r
ty jn ia k ie m .

— W idzic ie  — m ów i —  w  i -  
dei te j w yrosłem  od dz iec iń 
stwa. W p o ili m i ją  jeszcze ro 
dzice. Od m łodości s tara łem  
Się je j służyć. I  od m łodości 
głęboko w ie rzy łem , że c h w ile  
takie , ja k ie  przeżyw am y obe
cnie muszą nastąpić.

Tow. O riańsk i nie je s t je d y 
nym  przodow n ik iem  p ra cy  w 
swoje j organ izacji oddzia ło - 
wej. .P rzodow n ik iem  jes t ró w 
nież skrobacż, tow. A konom , 
k tó ry  tak, ja k  tow . O riań sk i 
chętnie innych  uczy swego rze 
n r osła.

Nową leg itym ac ję  o trz y m u 
je ak tyw is ta  p a rty jn y , sz lifie rz  
tow. Berent. N ie  jest ju ż  m ło 
dy, czuje jednak, że w ie le  je 
szcze może zrob ić i  w ie lu  rze
czy może się nauczyć. I  uczy 
się. N ie  dawno ch lubn ie  ukoń 
czył szkołę pa rty jną .

— Le g itym a c ja  ta będzie d la  
m nie św iadectwem  dobrego 
p a rty jn ia k a  i dobrego obyw a
tela. I  ' tego życzę W szystkim  
towarzyszom.

La ta  d łu g ie j zaciętej w a lk i 
ma za sobą jeden ze starszych 
towarzyszy, to ka rz  tow . Sta* 
worzyński. W  w alce s trac ił 
zdrowie. N ie  ustępu je  jednak 
z pozycji. M im o  podeszłego 
w ieku  nie  odchodzi od swojej 
maszyny.

— N ie jedno jeszcze po tra fię  
zrobić — m ów i —  A  ta le g ity 
macja dodaje m i jeszcze zapa
łu.

Oto k ilk a  sy lw e tek  tow a rzy
szy, k tó rych  pracy, k tó rych  o- 
uarności fa b ry k a  zawdzięcza 
przodujące m ie jsce w  przem y
śle nie ty lk o  w arszaw skim , ale 
i k ra jow ym . K ilk a  sy lw e tek z 
jednej ty lk o  o rgan izac ji, A  ta 
k ich  p rzodow n ików , ta k ich  to
warzyszy, posiadają w szystk ie  
trzy  organ^zacje ódzia łowe w  
fabryce Świerczewskiego.

Z. K.

Za mało zrobiono dla umasowienia 
współzawodnictwa pracy

Trzeba usunąć niedociągnięcia i naprawić błędy
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Józef uśm iechał się życz liw ie , ża rtow a ł, myślowo' 
przenosił się od szkoły Poliszczuka do łez mamy- 
Sam już o n iczym  nie  m arzy ł. M iesiąc m iną ł, ja k  
o trzym a ł lis t  od dowódcy p u łk u  — lis t  o śm ierci 
Raisy. Z n ik im  o ty m  nie  m ów ił, naw e t M in a je - 
w ow i n ic  n ie  pow iedzia ł •— chcia ł to zrobić, ale nie 
■udało się — słowa u w ięz ły  w  gardle. U tra c ił Raisę 
Wtedy, gdy ją  odnalazł, k iedy  po raz p ierw szy po
ją ł. czym Raisa by ła  w  jego życiu. N ie  w iedzia ł 
naw et o tym , czy R a isa . zdążyła otrzym ać jego lis t 
po bytności w  K ijo w ie . M ie li się ju ż  spotkać, po
wiedzieć sobie to, co na jw ażnie jsze — a tu  w m ie 
szała się śm ierć. W  sam otności Józef og lądał zd ję
cie, przysłane m u  przez Raisę ze Rżewa... „A  dla 
ciebie jestem  w ciąż ta  sama dawna —- k ijo w s k a “ ... 
N iek iedy zaczynał sobie wyobrażać, że nieszczęście, 
k tó re  się na niego zw a liło  —  to  kara . N ie  rozum ia ł 
czym  jes t szczęście, n ie  dostrzegał Raisy, b y ł oschły. 
N aw et jego w łasna m a tka  trochę się go lękała... A le 
przecież to  w o jna , Raisa zginęła ja k  żołn ierz, m a jo r 
napisał „w a lczy ła  po boha te rsku“ ... A  ta  w o jna  — 
taką jest d ługa, zaczęła się jeszcze przed w o jną , no 
więc czasu nie  starczyło... Dopiero osta tn io  zorien
tow a ł gię Józef w  sw o im  w łasnym  sercu. Może 
w łaśn !e dlatego, że tak  m ało  m ia ł przed w o jną  swe
go osobistego szczęścia, zapragnął tęgo szczęścia, 
ciepła, Raisy k iedy ruszy li na zachód... I  o to n ic 
nie posiada — pozostał m u piach Babiego Jaru , ta 
m ogiła na Smoleńszczyźnie... Całą czułość serca 
przeniósł teraz Józef na tow arzyszy b ron i. P u łk  — 
to jego rodzina. M a tka  M ina jew a  w yd a je  m u się 
podobna do Chany, a k ie d y  O la dostaje ru m ie ń 
ców, bo d rażn i się z n ią  M in a je w , to  Józef p rz y 
pom ina sobie Raisę. W ojna skończy się —  i tego 
również zabraknie... Lecą o zakończeniu wotfny Jó

zef m a rzy ł n ie m n ie j nam ię tn ie , n iż  in n i —  tęskno
ta, zmęczenie, nadz ie ja  innych  — dom agały Się: 
niechby się to  ju ż  prędze j skończyło!

— K to  w ie, może to  la to  będzie ju ż  ostatn ie — 
rzeki Szyrokow.

— Przedostatn ie —  odpa rł Poliszczuk. B y ł on 
przekonany, że w szystko  się zakończy przed zimą, 
ale przesądnie n ie  chc ia ł tego wypow iedzieć.

Józef nagle roześm ia ł się:

— Pamiętasz, M itu ś , ja k  uw ierzy łeś, że ju ż  u tw o 
rzono d ru g i fro n t?  Co za parszywe czasy m ie 
liśm y w tedy. Step... W ieliśm y...

— U w ie rzy łem  w  znaczenie słów  —  odrzek ł M i
na jew  — sądziłem, że są to rzeczyw iście dżente l
meni... A le  te raz u tw o rzą , teraz b y ło b y  dla  n ich  
niebezpiecznie — n ie  u tw o rzyć , mogą n ie  zdążyć. 
To, ja k  m aw ia  m o ja  mama* „m usztarda po ob łę
dzie” ...

— Z n im i, czy też bez n ich , ale kończyć będzie
m y w kró tce  —  pow ie dz ia ł Józef. —  Jest sens w y 
pić za to, je d n i te j rod z im e j, a eo do m nie, to  ja  
tego „k w a s k u “ .

Rankiem  Józef szedł przez w ieś; ko ło  cha ty spo
strzegł s ierżanta Nikitienko z m łodą, ładną kobietą. 
Józef uśm iechnął się:

— Znajom ość zawarłeś?

— A leż, tow arzyszu m ajorze!... Ja żonę zna
lazłem  —  w łaśn ie  t u i  przed w o jną  po jechała z cór
ką do siostry. N ie  uw ierzy ła ... W ołam  ją  po im ie 
n iu , a ona stoi, pa trzy , ja k b y m  przyszedł *  tam tego 
świata...

K ob ie ta  pa trzy ła  na sierżanta p łom iennym  W zro
kiem , na je j d ług ich  rzęsach d rża ły  łzy. Odezwała 
się:

— Towarzyszu dowódco, w stąpcie  do chaty, cór
kę  zobaczycie.

Dziewczynka m ia ła  z p ięć ła tek. B a w iła  eię pu 
s tym i łuskam i. Józef w z ią ł ją  na ręce i  po k ręc ił 
się a n ią  —  ta k  ro b ił % A lą . Zaczął opowiadać 

poplątał, wngrrtfe» japomAiał, d«i«vr-

czynka słuchała go ja k  zaczarowana, le k k o  rozchy
liw szy  usta; następnie zaczęła przebierać pa luszka
m i o rdery  i  medale na jego piersi, uśm iechając się 
szczebiotała:

— Słoneczko... Gwiazdeczka...
Józef szedł sam otnie gorącą, pełną k u rz u  w ie jską  

u licą  i  uśm iechał się: poczuł ta k i p rz y p ły w  szczę
ścia, jak iego  n igdy daw n ie j n ie  dośw iadczył; w ięc 
może w łaśn ie  dlatego, że to szczęście b y ło  obce, 
jeszcze ba rdz ie j słoneczny b y ł jego uśm iech, 
a jeszcze bardzie j czyste — jego m ię k k ie  i  ciepłe 
oczy.

G enerał Z yków  m ó w ił m u w ieczorem :
— Przerzucają nas na Trzeci B ia ło rusk i... Teraz 

ta k  uderzym y, że ju ż  się nie opam iętają...
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Szczególnym życiem zaw rzał na  w iosnę ten  las. 
ja k  zresztą w szystkie  inne lasy F ra n c ji;  n ie  ty ik o  
k u k a ły  w, n im  k u k u łk i i  n ie  ty lk o  se tkam i głosów 
gw izda ło , św iergo ta ło  różne p tac tw o  —  lasy roz
b rzm iew a ły  gw arem  ludzk im . L iczbę boha te rów , 
k tó rz y  p rzysz li tu  w  la tach ponurych , każd y  no w y  
dzień pom nażał o se tk i i  tys iące św ieżych w o jo w 
n ikó w . W  m iastach rozpoczęły się ju ż  le tn ie  upa
ły , szum ia ły  w iosenne burze, ludz ie  zaś szeptem 
w y m ie n ia li w ieści o zb liża jącym  się desancie, 
a także o tym , ja k  rozp raw ią  się N iem cy ze spo
ko jn ą  ludnością. M a lu tk ie  u lo tk i na p ło tach  w y 
g ląda ły  ja k  rozkazy m ob ilizacyjne, A  ścieżynam i 
prow adzącym i w  stronę m aquis, w s p in a li się ro 
b o tn icy  i  Sklepikarze, dokto rzy i  geom etrzy, p lan 
ta to rzy  w in n e j łozy i  studenci.

O ddzia ł pod dowództwem  Dede ju ż  od k w ie tn ia  
czyn ił przygotow ania  do dn i decydu jących ; z cen
t ra l i  dano znać, że po nadan iu  sygnału o poćzątku 
lądow an ia należy sparaliżow ać n iem ie ck i transport. 
Dede i  N iedźw iedź w y ty p o w a li oko ło  trzydz iestu  
na jba rdz ie j w ra ż liw y c h  punk tów . Zważyw szy 
w szystk ie  oko liczności W oronow  ośw iadczył: „P rę 
dzej, n iż  w ciągu tygodn ia  fryce  n ie  p rzyw rócą  te -

W spółzawodnictwo pracy, ja ko  zagadnienie dotyczące p ro 
d u k c ji, ma pierwszorzędne znaczenie w  obecnym  okresie in 
tensyw ne j pracy nad odbudową k ra ju . W spółzaw odnictw o 
w ych ow u je  nowego cz łow ieka, uczy nowego, socjalistycznego 
stosunku do pracy.

W  w oj. o lsz tyńsk im  w sp ó ł
zaw odnictw o ro zw ija  s-ę na- 
ogół dobrze. P rzem ysł m ie jsco 
w y posiada pod tym  względem  
pewne niedociągnięcia, a is  nie 
będziem y tym  razem  o n ich  
m ów ić , zwłaszcza, że całość
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K O M S O M O LC Y  W IEJSC Y 
P O M A G A JĄ  K O ŁC H O Z O M

Kom som olcy i  m łodzież ob
wodu kostrom skiego, z in ic ja 
ty w y  m łodych hodow ców  b y 
d ła  re jonu  wocTiomskiego, roz 
poczęli w spó łzaw odn ictw o c 
w ykonan ie  z nadw yżką  p lanu 
dostaw  paszy. M łodzież zobo
w iązała się przy jść  z pomocą 
kołchozom, sowchozom i  o- 
środkom  m aszynow ym  przy 
silosow aniu paszy i  s ianoko
sach. Począwszy od 20 cze rw 
ca odbywa się „d w u ty g o d n ik “  
m łodzieżowy, pośw ięcony za
k ła da n iu  silosów. 
P IĘ C IO L A T K A  W  C ZTE R Y  

L A T A
W  zw iązku z uikazamiism się 

w  prasie radz ieck ie j l is tu  ro 
b o tn ikó w  m oskiew skich do to 
warzysza Stalina, zaw iera jące 
go podsum owanie w yn ikó w  
pracy oraz zobow iązania w y k o  
namia obecnej p ię c io la tk i w  4 
la ta , rob o tn icy  Le n in g ra d u  za
pow iada ją  rów nież p rzed te rm i 
nowe w ykonan ie  p lanu  pięcio  
letn iego.

Z ak ład  „E la k tro s iła “  im . S. 
K iro w a  jest jednym  z in ic ja to  
ró w  w spó łzaw odn ictw a o  w y 
konan ie p ięc io la tk i w  cz tery  
lata. Zespół tego na jw iększe
go radzieckiego przedsięb ior
stwa budow y maszyn e lektryez 
nych ju ż  w  ro ku  ub ieg łym  o- 
s iągnął poziom p ro d u kc ji prze 
w idz ia ny  na ro k  1950. W  roku  
bieżącym przeciętna p rodukc ja  
miesięczna zw iększyła  się o 
dalsze 22 proc-

W  rozm ow ie z koresponden 
tern „P ra w d y “  d y re k to r fafory 
k i  M uch in  ośw iadczył: „Z a ło  
ga naszej fa b ry k i z uczuciem 
w ie lk ie j radości dow iedzia ła 
się o sukcesach mas p ra cu ją 
cych M oskw y. Podobnie, ja k  
wszyscy ludizie radzieccy, ro 
bo tn icy  „E łe k tro s iły “  z całej 
duszy życzą rob o tn ikom  M os
k w y  noiyych zwycięstw . Zada
nie, k tó re  pos taw ił sobie m o
sk iew sk i św ia t pracy, s taw ia 
m y sobie rów n ież  i  m y, p ra 
cow n icy „E le k tro s iły “ .

Podobne zobow iązania p rzy 
ję ła  rów n ież załoga Iemingradz 
k ie j fa b ry k i „E le k try k “ .

C H ŁO P I W ĘG IERSC Y 
Z W IE D Z A J Ą

O BW Ó D W O R O N E ŻS K I 
W  tych  dn iach delegacja 

ch łopów  w ęgie rsk ich  z przed
s taw ic ie lem  W ęgierskiego M i 
n is te rs tw a  R o ln ic tw a  M icha; 
Keresztesem na czele, zakoń
czyła podróż po obwodzie wo- 
roneżskim . Goście zw iedz ili 
szyszkowski ośrodek m aszyno
w y, stadninę chrenowską, ta- 
łow sk i sowohoz h o do w li na
sion, In s ty tu t R o ln iczy Cen
tra lnego  pasa czarnoziem u im  
D okucza jew a i kołchoz im. 
I lj ic z a  w  re jon ie  dobryńsk im .

da je re zu lta ty  zadowalające.
C hc ie libyśm y poruszyć spra 

wę w spó łzaw odn ictw a pracy 
wśród ro b o tn ikó w  ro lnych , 
gdzie akc ja  ta przedstaw ia się 
n iezbyt dobrze.

Na 18 tysięcy —
37 p rzodow n ików

Zw iązek Zaw odow y Robotn i 
ków  i P raco w n ików  Rolnych 
zrzesza na naszym teren ie  po 
nad 18 tys. osób, z a tru d n io 
nych w  Państw ow ych Gospo
darstw ach R olnych. O tym , że 
m a ją tk i P N Z  m ia ły  duże tru d  
ności gospodarcze —  w iem y, 
że obecnie PGR znaduje się 
ped ty m  względem  w  dużo lep 
szej sy tua c ji — w ie m y  ró w 
nież. lecz bardzo m ało jest 
nam  W iadom o o a k c ji współ
zaw odnictw a w  m a ją tkach  
państwowych. I  nie dlatego, że 
n ie  in te resu jem y się tym  za
gadnieniem , ale z te j proste j 
przyczyny, iż akcja  ta  jest n ie 
s łychanie n ik ła . W ystarczy po 
wiedzieć, że z 80-tysięcznej rze 
szy związkowTców w y łow ion o  
zaledwie 37 p rzo do w n ików  pra 
cy.

Ci p rzodow n icy pracy to  „so 
liś c i“ , k tó ry m i n ik t  n ie  k ie 
ru je . Zarząd O kręgow y Zw iąż 
ku  na w ie lu  odcinkach pracy 
posiada dużo n ie w ą tp liw ych  o- 
siągnięć, lecz w spó łzaw odn ic
tw o  w  dalszym  c iągu leży od
łogiem.

K to  k ie ru je  akc ją
Przez szereg m iesięcy „dz ia  

la ła “  W ojewódzka K om is ja  
W spółzaw odnictw a P racy, u - 
tw orzona z p rzedstaw ic ie li 
Z w iązku  i d y re k c ji PGR. Roz
w iązano ją, ponieważ przyszły 
inne in s tru kc je  od w ładz  cen
tra ln ych  i  g łów n ie  dlatego, te 
n ic  konkre tnego nie  zrob iła . 
Obecnie pow ołano okręgowe 
kom isje , k tó re  z ko le i zorga
n izu ją  kom is je  zespołowe i ma 
.łątkowe. Spodziewam y się

dobrych w y n ik ó w , ale diacze- 
go ta k  późno przystąp iono do 
pracy? W ym agania w  stosun
k u  do PG R są dziś znacznie 
wyższe, n iż  do P N Z  w  ub. ro 
ku, a to  Zarząd O kręgow y w i
n ien m ieć na uwadze.

W spółzawodnictwa nie  moż
na w prow adzić  bez określenia 
norm  pracy, k tó ry c h  do tych
czas jeszcze w  w iększości m a
ją tk ó w  n ie  ma. Zarząd O krę
gowy zapom ina jednak, że w  
kopa ln iach i  hu tach współza
w odn ic tw o nie zrodziło  się od 
razu ja ko  akc ja  zorganizowa
na, a stam tąd trzeba brać p rzy  
kład. Zadaniem  Zw . Zaw. jest 
pielęgnacja, ku lty w o w a n ie  
w spółzaw odn ictw a pracy, k tó 
re pow inno stać się masową 
akcją, a n ie  ja k  dotąd rep re 
zentowaną przez garstkę p io 
n ie ró w  -  organizatorów .

Trzeba nap raw ić  b łędy
W zespole PGR Balcewo po

w ia t Ostróda św in ia rz  ta m te j
szy osiągnął n ie b yw a ły  sukces, 
w ychow u jąc  od 10 m acior 180 
prosią t. W w ie lu  zespołach są 
przodow nicy pracy ale n ic  o 
n ich  n ie  w iem y, gorzej, n ie  
w ie  o  n ich  rów n ież  Zarząd O- 
kręgow y, a p rzyn a jm n ie j bar
dzo m ało. N ic  w ięc  dziwnego, 
że wobec tak iego stanu rzeczy 
wszelka In ic ja ty w a  um asow ie
nia  w spółzaw odn ictw a nie  znaj 
dzie odpow iedniego poparcia. 
B ie rzem y p rz y k ła d  ze Z w iąz
k u  Radzieckiego, gdzie w  go
spodarstwach państw ow ych 
is tn ie je  potężnie rozw in ię te  
w spółzaw odnictw o, dające 
w span ia łe  rezu lta ty .

W iną Zarządu Okręgowego 
Zw. Zaw. Rob. R o lnych  jest, 
że dotychczas akc ja  współza
w o dn ic tw a  nie  została należy
cie rozw in ię ta . Z lekceważono 
sprawę w  eiągu osta tn ich  m ie
sięcy i  dziś wychodzą na 
w ierzch popełn ione błędy. Są
dzim y, że a k ty w  zw iązkow y 
w yc iągn ie  naukę z tych  fa k 
tów  i  w  dalszej swej p ra cy  n ie  
pom in ie  zasadniczego zagad
n ien ia , ja k im  jest ru ch  w spó ł
zaw odnictw a pracy, (jm )

OGŁOSZENIA DROBNE
F A B R Y K A  C ELU LO ZY 

1 P AP IE R U
we W łoc ław ku , u l. Lęgska K r 4 

przyjmie natychmiast:
l  In żyn ie ra  M echanika
1 in ż y n ie ra  E le k try k a
2 T e ch n ików -m ech an ików  

Podania z odpisam i św iadectw
k ie ro w ać  pod w /w  adres. 

Zg łoszenia osobiste pożądane.
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F A B R Y K A  C E LU LO ZY 
I  P A P IE R U

we W ło c ła w ku , u l. Łęgska N r 4. 
p rz y jm ie  n a ty c h m ia s t:

Na dogodnych w a ru nkach  — le 
karza. — Zakres dz ia łan ia : po l i 
n i i  p rzem ys łow e j i soc ja lne j (żło
bek, s tac ja  op ie k i nad m atką  ) 
dz ieck iem , przedszkole itp .).

Zgłoszenia k ie ro w ać  pod adres 
w yże j w ym ie n io n y .

Zg łoszenia osobiste pożądane.
163 K

H O T E L  T U R Y S T Y C Z N Y
p rzy  GR AN O  H O TE LU  w  SOPOCIE 
nad m orzem  — fila  w szystk ich  
IW) łóżek — bieżąca zim na, gorąca 
w oda, n a try s k i. Cena 1 łóżka z 
poście lą SÓ0 zł.
________________ 16S-K

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en trą lny  
P o lsk ie j Z jednoczone j P S rtii 

R obotn icze j 
Redaguje : K o m ite t 

N akład  R.S.W. „P ra s a "
R edakcja :

W arszawa, u l. Sm olne 12.
T e le fo n y ’ R edaktor Naczelny 
8-22-80. Zastępca Redaktora 
Naczelnego 8-33-2*. Sekretarz 
R edakcji 8-82-28. D zia ł zagra
n iczny  8-82-08. D zia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u tac je  8-71-79.
C en tra la : 8-82-28. 8-51-04. 8-82-05 

8-57-82, 8-87-84. 
P R E N U M E R A T A :  

P renum era ta  m iesięczna w k ra 
ju  zł 150 — prenum era ta zbio
row a od 16 egz. na jeden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna 

I i  306.—
K on to  PKO — N r 1-1374. 

P rzy zgłoszeniu p renum era ty 
na leży podaó dok ładny 1 czy

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : Warszawa, ul.

sm o lna  is. te ł. 8-29-84. 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-86. B iu ro  

R eklam  1 Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k . Z a k łady  G ra ficzne RSW 
„Prnea", ul. Smolna JO.

Zespół tow. Fronczaka 
wykonał obietnicę

Delegacja na krajową na
radę aktywu budowlanego 
zakończoną niedawno w sto*
licy złożyła wizytę Prezy
dentowi RP, tow. Bieruto
wi.

Podczas rozmowy z Pre
zydentem, czołowy tynkarz 
polski z PPB BOR, tow. Ed
ward Fronczak obiecał osią
gnąć w najbliższym czasie 
wydająość 250 m kw. tynku 
na zespół irójkowy.

Wczoraj tow. Edward 
Frcnczak wraz ze swymi 
podręcznymi: Leonem Gło- 
walą i Józefem Stefania
kiem wypełnili obietnicę zło 
żoną Prezydentowi RP, tyn 
kując w ciągu dnia robo
czego 256,12 m kw. muru. 
Do ilości te j dochodzi jesz
cze 9 m kw. na których tynk

został nałożony, lecz nie- 
wygładzony. W ynik ten, o- 
siągnięty przy tynkowaniu 
magazynu PPB BOR na o-
siedlu nowomiejskim, jest 
obecnie najlepszym w Pol
sce.

Tynk zakładany wczoraj 
przez tró jkę Fronczaka był 
eksperymentalny, co k ilka 
metrów zmienią! się jego ko 
lor i  skład. Tynkarze na
kładali przy tym  trzy war
stwy tynku zamiast dwóch, 
co pochłaniało dużo czasu, 
lecz miało wielkie znaczenie 
dla prowadzonych doświad
czeń.

Przy dowozie zaprawy 
pracowało ty lko  2 robotni
ków: Wł. Bieńkowski i  St. 
Jankowski, (jam).

Praca i osiągnięcia 
junaków „SP“ w Siedlcach

Junacy hu fca SP przy  gim n. 
i  liceum  im. Bolesław a Prusa 
w  Siedlcach w yka zu ją  coraz 
w 'ększą aktywność.

W br. junacy p racow a li p rzy 
budow ie stadionu sportowego, 
op iekow a li się grobam i żo łn ie
rzy  radzieckich, usuw a li mmzy 
w  Siedlcach, a w  zim ie oezysz 
cza li lodow isko  w  pa rku  m ie j
skim . Na ten cel poświęciła 451 
dniówek.

W  ub ieg łym  ro k u  utw orzono 
p rzy  hu fcu  „S P “ , szkolne ko ło  
sportowe, do k tó rego  zapisali 
się wszyscy junacy. W br. ze
b ra li oni 30 tys. z ł na sprzęt 
sportowy.

Próba sprawności fizyczne j

wykazała, że w śród ju n a k ó w  
jest w ie le  ta le n tów  sporto
wych. P rzyk ładem  tego jest 
ko l. M aka ruk , k tó ry  zdobył 
p ierwsze m iejsce w  Biegach 
Narodow ych, uzysku jąc d rug ie  
m ie jsce w  W arszaw ie na B ie 
gach W ojew ódzkich

P rzy  hu fcu  SP is tn ie je  ko ło  
Przysposobienia M a ryn a rsk ie 
go, k tó re  p rzygo tow u je  p rzy 
szłych m aryn a rzy  do życia i  
p racy m arynarza.

H u fiec  „S P “  p rzy  gim n. i  l i 
ceum Bolesława Prusa poszczy 
cić się może na jw iększą liczbą 
p renum era to rów  tygodn ika  
„Razem “ . K ażdy p lu ton  posia
da rów n ież  w łasną gazetkę 
ścienną. (RK)

W zamku giżyckim 
odpoczywać będą wczasowicze

Giżycko znane w  Pol»ce ja 
ko w span ia ły  teren sportów  
wodnych, m n ie j jes t znane z 
ra c ji swych n ie licznych  zabyt 
ków. Należy do n ich  g łównie 
zameczek, zbudowany w  X V  
w. i  przebudow any w  r. 1614.

Zam ek ten uszkodzony w  
czasie w o jn y  z ia ł do n iedaw 
na pustką o tw o rów  okiennych  
i  dz iu ram i w  dachu. Zam ek 
prze ję ło W ojsko Polskie, k tó re  
w  końcu 1948 r. i  początkach 
br. w ykona ło  rob o ty  zabezpie 
czające.

Zam ek p rzew idz iany  b y ł z 
początku na D om  D ziecka, jed 
nak postanow iono urządzić  w  
n im  Dom  W ypoczynkow y.

Do zaby tków  G iżycka należa 
ła do n iedaw na tzw . łódź W i
k in gó w  w yd ob y ta  przed k ilk u  
la ty  z to r fo w is k  w  po w. m rą 
gówskim . Łódź o długości ok. 
12 m  przew ieziono do G iżycka, 
gdzie leżała na teren ie, na le
żącym do m iejscowego Ośrcd 
ka L ig i M orsk ie j.

W  G iżycku k rą ż y ły  wersje, 
że je s t to  łódź W ik ingów . 
W ersje te  u s iło w a li na próżno 
rozw iać archeologow ie, w y k a 
zując, że łódź pochodzi co n a j-  

R X V I rn  Łodsią im - .

teresowało się wreszcie M uze
um K o m u n ik a c ji w  W arsza
wie, k tórego przedstaw ic ie le  
przew ieź li ją  na specja lnie 
sprowad?x>nej d łu g ie j lorze ko 
le jow e j do W arszawy, gdzie 
poddana będzie zabiegom kon
serw acy jnym . (zr)

P _

N IE D Z IE L A , 26 CZERW CA
Sygnał czasu 6.50, 12.00. W iado

m ości 8.00, 16,00, 21.00. 23,00. Pro
gram  na dziś: 6.55, na ju t r o  23,50.

7.00 Dla w si. 7,15 M uzyka . 8.55 
S KR K . 9.00 Nabożeństw o. 10 00 M u 
zyka. 10.20 A u d yc ja  reg iona lna  11.00 
Przerwa. 12,04 K o n ce rt S tudentów  
Państw. W SM . 13,00 R ad io k fom ka . 
13,10 N a jc iekaw sze audycje . 13,15 
N iedzie la  na w s i. 14.00 Pogadanka 
d r 2ab ińsk iego. 14.10 D la dzieci
14.40 K ape la Ludow a D zie rżanow 
skiego. 15.10 „ D it ta "  — m ontaż s łu 
ch o w isko w y w g N exo. 16 20 M u
zyka poważna. 16.45 F e lie ton . 17 00 
K o n ce rt: „P od w ie cźo re k  na re 
dz ie“ . 17.55 „P a n  Tadeusz“ . 18.20 
U tw o ry  Debussy’ego. 18,40 M elod ie  
„w ia ta . 19.05 „P an  W esołow ski 1 
jego  k i j "  — aud. ro z ryw ko w a . 
19,30 Z życia ZSRR. 20.00 M uzyka 
20.20 K o n c e rt z Czechosłowacji.
21.40 W iadom ości sportow e. E2.1S 
D la  w o jska . 23.J0 M uzyka taneez* 
» •. 8L-0# Jtotó*« «udUłctt,
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Donca Simu
Społeczny dom dzieci rumuńskich

P ię kn y  je s t pałac książęcy 
B rancoyenn i w  R u m un ii. A ż  
do osta tn ich czasów w  k i lk u 
dziesięciu luksusow o urządzo
nych poko jach m ieszka ły  t y l 
ko  trz y  osoby: księżniczka 
M a rta  B ibescu oraz książę 
Chica Com anesti z żoną.

W  je d n y m  skrzyd le  tego pa 
łacu, przeznaczonym  d a w n ie j 
d la  w y tw o rn y c h  gości sprasza 
nych na huczne zabaw y i  ucz
ty , urządzane wówczas, gdy 
lu d  ru m u ń s k i ż y ł w  nędzy — 
zorganizow ano obecnie Dom  
Dziecka. In s ty tu c ji te j nadano 
im ię  ru m u ń sk ie j bo jo w n iczk i 
o wolność, Donca S im u.

S k rzyd ło  pałacu, w  k tó ry m  
urządzono D om  Dziecka sk ła 
da się z 15 poko jów . Znalazło  
w  n im  pomieszczenie 120 dzie 
ei zagrożonych g ruź licą . W ięk

szość s tanow ią dzieci ro b o tn i 
kó w  i  b iednych chłopów.

W  Dom u Donca S im u dzieci 
zna lazły tro s k liw ą  opiekę le 
karską  i  pedagogiczną. Dzieci 
są dobrze odżyw iane i  starań 
nie  w ychow yw ane. Każda k ia  
sa posiada rodzaj samorządu, 
a poszczególne g rupy  uczniów  
urządzają m iędzy sobą w spó ł
zaw odnictw o w  nauce, k tó re  
jes t św ie tnym  bodźcem w  pra 
cy i  przyczyn ia  się do podn ie
sienia ogólnego poziom u ucz
niów . Podstawę w spółzaw od
n ic tw a  stanow i zasada w sp ó ł
pracy i  w za jem nej pomocy.

W  pałacu, k tó ry  n iegdyś słu 
ży ł przy jem nościom  i  egoisty-, 
cznej wygodzie p a ru  a rys to 
k ra tów , w ych o w u ją  się dziś 
dzieci, k tó ry c h  um yś ły  k s z ta ł
cą się na id e i w spó łdz ia łan ia  
społecznego.

Wielkie bezrobocie w małej Belgii
Zatrute owoce „pomocy amerykańskiej“

Anne Vincent

Pierwszy kurs dla instruktorów 
pedagogicznych w Giżycach

P oradn ia  N auczania Począt 
kowego T U R iL -u , w  śc is łym  
po rozum ien iu  z M in is te r
s tw em  O św ia ty, zorganizo
w a ła  w  dn iach 8 —  18 cze rw 
ca b r. w  G iżycach ko ło  Socha
czewa jedenastodn iow y ku rs  
in s tru k to rs k i, k tó ry  poprzedzi 
ła  czterodniow a kon fe renc ja  
organ iza to rów  społecznej a k 
c j i  zw alczania analfabetyzm u.

K u rs  in s tru k to rs k i m ia ł za 
zadanie przygotow ać kadrę  
in s tru k to ró w  pedagogicznych, 
k tó rz y  by  po dn os ili poziom  
m etodyczny nauczania począt
kowego przez w izy ta c ję , k o n 
ferencje , p o rad n ic tw o  i  ku rs y  
metodyczne d la  nauczycie li 
uczących ana lfabe tów . T a k ie 
go ku rsu  dotychczas n ie  było. 
T rzeba b y ło  w ięc opracować 
specja lny p ro g ra m  i  m etody 
pracy. R ekru tac ja  na k u rs  ró w  
nież m usia ła  być  p rzep row a
dzona bardzo starannie. D o
kon a ły  tego na zlecenie M in is 
te rs tw a O św ia ty  K u ra to r ia  
O kręgów  Szkolnych, de legu
ją c  w  m yś l in s tru k c ji TU R  
IL -u , nauczycie li ob zna jm io - 
nyćh z ośw iatą dorosłych.

K u rs  w iz y to w a ł pe łnom oc
n ik  Rządu do w a lk i z an a lfa 
betyzm em  tow . m in . St. M a 
tuszew ski i  zapoznał s łucha
czy z organ izacją  społeczną 
w a lk i z analfabetyzm em .

K u rs y  spe łn iły  zadanie. 
Św iadczą o ty m : sprawność 
p racy na ku rs ie  zarów no ze 
s trony  organ iza torów , p re le 
gen tów  i  k ie ro w n ic tw a  ja k  i  
samych uczestn ików : a tm osfe
ra  pogody i  w spó łp racy, w ypo 
w iedz i samych uczestn ików  na 
tem a t ku rsu  i  w reszcie ich  
apel, w  k tó ry m  d a li w y ra z  
w łasne j o fia rnośc i i  prze jęc ia  
się w ie lk ą  spraw ą zwalczan ia 
analfabetyzm u.

*
Uczestn icy k u rs u , , idąc ś la 

dam i m gr. L a u d y  -  B rzez iń 
sk ie j, k tó ra  o fia ro w a ła  sumę 
1.200.000 z ł ze swojego hono
ra r iu m  au torsk iego na cele 
w a lk i z analfabe tyzm em , pod
trz y m a li łańcuch o f ia r  sk łada
ją c  na ten  ce l k w o tę  11.000 zł, 
w zyw a ją c  równocześnie ośw ia 
towców , dz ia łaczy społecznych 
i  au to ró w  do tw orzen ia  no 
w ych  ogn iw .

Jednym  z n a jb a rd z ie j sym p
tom atycznych ob ja w ów  k ry z y 
su be lg ijsk iego jes t srtały 
w zrost bezrobocia.

Gospodarka be lg ijska  zaw 
sze bo ryka ła  się z bezrobo
ciem, naw e t w  1946 ro k u  — 
k ie dy  sy tuac ja  gospodarcza u - 
ważana b y ła  za bardzo dobrą. 
Lecz obecnie bezrobocie p rzy 
b ra ło  zastraszające rozm ia ry . 
Belg ia posiada oko ło 1.500.000 
ro b o tn ikó w  i  375.000 u rzę d n i
kó w  —  zare jestrow anych jest 
250.000 bezrobotnych, to  zna 
czy jeden cz łow iek  na 7 p ra 
cujących jes t bezrobotny.

Na ogólną liczbę obecnie za
re jes trow anych  bezrobotnych, 
65 proc. n ie  p ra cu je  zupełnie, 
a reszta m a pracę doryw czą. 
N a jb a rd z ie j d o tk n ię ty  jes t 
p rzem ysł w e F la n d r ii —  gdzie 
zanotowano 75 proc. bezrobot 
nych. Jednocześnie da je  się 
zauważyć sta ły  w zrost bezro
bocia w śród u rzędn ików , ro  
botndków ro lnych , w y ro b n i
ków . N a jba rdz ie j do tkn ię te  
bezrobociem są ko b ie ty  i  m ło 
dzież.

S toicka obojętność 
rządu

S k u tk i bezrobocia, prócz sa
m ych bezrobotnych, odczuw a
ją  rów n ież d ro bn i kupcy, k tó 
rych  k lie n te la  składa się 
g łów n ie  z lu d z i pracy.

Rząd niczego n ie  u c z y n ił w  
celu rozw iązan ia  p rob lem u 
bezrobocia. Co w ięce j, z zim ną 
k rw ią  proponow a ł on w y s y ł
kę rob o tn ików  do A n g li i i  H o 
land ii. B e lgow ie p rzyp om n ie li 
sobie w ted y  ro b o tn ik ó w  de
portow anych na przym usowe 
prace do Reichu.

W a lka  bezrobotnych
Od lis topada ubiegłego i-oku, 

bezrobotni poczęli o rgan izo
wać k o m ite ty  obrony. T y lk o  
P a rtia  K om un is tyczna  poparła  
ich  w y s iłk i.  P a rtia  soc ja łi 
styczna i  be lg ijska  G eneralna 
Federacja P racy zbagatelizo
w a ły  znaczenie i  rozm ia ry  
bezrobocia.

K o m ite ty  bezrobotnych ro z 
poczęły .akc ję , żądając pod 
wyższenia zas iłków  —  do tych 
czas ca łkow ic ie  n iew ysta rcza 
jących  w  po rów nan iu  z ko 
sztam i u trzym an ia . Początko
wo ro b o tn icy  uzyska li pewne 
drugorzędne korzyśc i: ogrzane 
lokale , ob iady dla  dzieci po 
cenach zniżonych, przyśpiesze
nie  re je s tra c ji.

P a rtia  Kom unistyczna, k tó 
ra  jeszcze w  lis topadzie  zło
ży ła  w  Parlam encie in te rp e 
la c ję  w  spraw ie bezrobocia, 
m usia ła  czekać na debaty aż 
do lutego. Rzecznik P a r t i i K o 
m un istyczne j, b ron iąc  in te re 
sów bezrobotnych, żądał, aby 
zasiłek b y ł podwyższony do 
75 f r .  dziennie i  aby rząd sta
ra ł się zapobiec bezrobociu, 
o rgan izu jąc na w ie lk ą  skailę 
rob o ty  publiczne. Z  końcem  
m arca bezrobo tn i uzyska li 
podw yżkę o 10 fra n k ó w  
dziennie. Obecnie zasiłek w y 
nosi zależnie od k a te g o rii od 
65 do 72 fra n k ó w  dziennie — 
co je dn ak  n ie  je s t w ysta rcza
jące-

S k u tk i p o lity k i USA
Dlaczego rząd k a to licko  -  so

c ja lis tyczny  un ika  m ów ien ia  o 
przyczynach bezrobocia? D la 
tego, że m us ia łb y  się przyznać

i '

do tego, że g łów n ie  on ponosi 
odpowiedzialność za tę klęskę 
nękającą masy pracujące.

Ze w szystk ich  jednak stron 
naw et z k ó ł p rzem ysłow ych da 
ją  się słyszeć głosy, p o tw ie r
dzające tezę kom unistów , że 
k ryzys  jes t w y n ik ie m  p ro - 
am erykańsk ie j p o lity k i ekono
m icznej rządu i że gospodarka 
be lg ijska  pow inna rozw inąć 
w ym ianę  hand low ą z Europą 
W schodnią. W  p rzec iw nym  ra 
zie grozi je j ru ina ;

B e lg ijsk ie  spó łk i akcy jne  w  
ciągu d w u  la t rządów  Spaaka, 
po dw o iły  zyski. W  ro ku  1948 
czyste zysk i w yn io s ły  12 m il ia r  
dów. Jednakże w  ty m  czasie 
nie dokonano żadnych inw esty 
c ji. Jednocześnie A m erykan ie , 
w ie rn i swej po lityce  k o lo n ia l
nej, w o lą  sprzedawać B e lg i 
w łasne gotowe fab ryka ty , a ku 
pować w  B e lg ii pó łfa b ryka ty .

Federacja przem ysłu B e lg ij
skiego (grupu jąca p rzedstaw i
c ie li kap ita łu ), B ank N arodo
w y, B ank Societe Generale, 
przedstaw icie le przem ysłu spo 
żywczego, zaczęli ostrożnie 
zwracać uwagę na n iebezpie
czeństwo. P rzedstaw icie le  b u r-  
żuazji, zgadzający się do tych 
czas bez zastrzeżeń z p o lity k ą

Zam iast dostarczyć paszy dla  
bydła, S tany Zjednoczone w o 
la ły  zarzucić k ra j konserw am i 
m ięsnym i i m lek iem  skonden 
sowanym. S tany Zjednoczone 
wolą też dostarczać m argarynę 
i o iiw ę  n iż  potrzebne B e lg ii 
z ia rno oleiste itd . Za w szystkie 
te to w a ry  B elg ia  p łaci do la ra 
m i lu b  surow cam i strateg iczny 
m i z Kongo.

B elg ia  zgodziła się rów nież 
na udzie len ie  sw ym  sąsiadom 
k re d y tó w  w  wysokości 13 m ili 
ardów , z czego 7 m ilia rd ó w  
H o la n d ii —  aby ty lk o  sąsiedzi 
m og li kupow ać od n ie j gotowe 
p ro d u k ty  i  na dw yżk i z do
staw  am erykańskich. Lecz Bel 
gia oszukała się i na te j t ra n 
sakc ji —  je j sąsiedzi ku p u ją  
bardzo mało, a p rzysy ła ją  to 
w a ry  poważnie kon ku ru jące  z 
przem ysłem  be lg ijsk im . Holan 
dia szkodzi b row arom , p ro 
d u k c ji ty to n iow e j, k o n fe k c y j
nej i  m leczarskie j. A  p ien ią 
dze pożyczone H o la n d ii służąc 
do prowadzen ia w o jn y  w  In 
donezji, pozw ala ją  zarazem 
R o tte rdam ow i konku ro w ać  z 
A n tw e rp ią .

Łazienki w Busku Zdroju
| T ^ | p  mśrnm
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Uzdrowisko ludzi pracy
Robotnicy i chłopi leczą się w Busku

Słowem, trudnośc i z k tó ry 
m i bo ryka  się przem ysł i ro l
n ic tw o  be lg ijsk ie , k ryzys  i  bez 
robocie — są w y n ik ie m  zgub-

pro-am erykańską , w yraża ją  o- [ nej p o lity k i gospodarczej Spa 
baw y w  zw iązku  z zalewem aka, podporządkow ującem u się 
produk tów  am erykańskich . , .^p fc rk ta ło w i am erykańskiem u.

Dwa grzechy powszednie 
przeciwko polszczyźnie

Nie pogniew a się chyba 
O strow idz, ko le kc jo n u ją cy  tak  
starannie „p e re łk i gw a ry  
dz ien n ika rsk ie j“ , że do boga
tego jego zb io ru  dorzucę dw ie  
„cenne“  w  pew nym  sensie 
sztuki.

W łaśnie przed c h w ilą  u s ły 
szałem przez rad io , ja k  pe
w ien  „k o m e n ta to r d n ia “  za
kończył d ług i, za w iły  w yw ó d  
u roczystym : „N ie  będziem y
cofać się wstecz“ . To „co fa 
nie się wstecz“  je s t p ra w d z i
wą zmorą, ha rcu jącą nieustan 
nie w  przem ów ien iach, poga
dankach rad iow ych , a r ty k u 
łach dz ienn ika rsk ich , ba! na
w e t w  pracach lite rack ich .

D rodzy nasi m ówcy, pu b licy  
ści, pisarze! Zastanówcie się 
przez chw ilę : przecież czasów 
n ik  „co fać się“ , czy też „co 
fać“  im p lik u je , t j.  zaw iera  w  
sobie n ieodłącznie po jęcie  ru 
chu wstecz —  i  m ow y być  nie 
może o ja k im ś  co fan iu  się na 
przód, na prawo, czy na lewo, 
„C o fan ie  się wstecz“  c z y li po 
p ro s tu  „m asło m aślane“  —  to 
ty p o w y  i  rep rezen tacy jny 
pleonazm , w korzen iony, n ie 
stety, głęboko w  nasze słowo 
m ów ione i  pisane, —  pleo
nazm, to  znaczy b łąd  s ty lis ty -
czny, k tórego ja k  n a jry c h le j L iłr ie g o  samego n iem iłego uczu
d e fin ity w n ie  w yzbyć się na le 
ży.

Duże trudności pub licys tom , 
lite ra to m , tłum aczom  —  i  to 
naw e t poważnej k la sy  —  spra
w ia  poczciwy, zgoła n ie w in n y  
czasow nik „nos ić“ , stosowany 
w  pew nych zw ro tach ję zyko 
w y c h  ca łk iem  n iew łaśc iw ie .

„Nosić“  —  to czasownik 
tzw . często tliw y. Można więc 
powiedzieć o k im ś, że „n o s ił“ 
kapelusz, f ra k  czy paraso l w 
ciągu pewnego czasu, przez ty  
dzień, m iesiąc, rok , w ie lo k ro t 
nie.

N ie  m ożna na tom iast po
w iedzieć —  a z ty m  grzechem 
p rzec iw ko  poprawniej po lsz- 
czyźńie spo tykam y się aż naz 
b y t często— o ja k ie jś  z ja w ia ją  
cej się jednorazow o i  akcyden 
ta ln ie  przed oczyma cz y te ln i
ka lu b  słuchacza postaci, że 
„n o s iła “  kapelusz z p ió ram i, 
z ie lony f ra k  czy też d z iu ra w y  
parasol. 'Form ą je dyn ie  po
p raw ną w  da nym  p rzypadku  
jes t pow iedzieć: „m ia ła  kape
lusz z p ió ra m i“ , „m ia ł na so
bie z ie lony f r a k “  (albo „u b ra  
n y  b y ł w  z ie lony f r a k “ ), „-m iał 
w  ręce“  (a lbo „ trz y m a ł w  rę 
ce“ ) d z iu ra w y  pa raso l“  —  itp .

I le k ro ć  spotykam  się z „co 
fan iem  wstecz“  lu b  ze zw ro 
tem  w  rodza ju : „K a ta rzyn a  
weszła do poko ju , nos iła  słom 
ko w y  kapelusz“ ... itd ., c ia rk i 
przechodzą m n ie  po skórze. 
T ym  do tk liw sze , im  wyższe są 
k w a lif ik a c je  i  asp irac je  grze
szącego p rzec iw ko  dobre j po l
szczyźnie autora. Sądzę, że ta

cia doznają wszyscy, k tó rz y  
um ie ją  kochać i  cenić p iękno 
polskiego języka.

Z lik w id u jm y  w ięc raz na 
zawsze „co fan ie  się wstecz“  o- 
raz  b łędne użycie ta k  zwyczaj 
nego przecież czasownika „n o 
sić“ .

B. D.

T E A T R  '

Zabity winien, nie jego matka
Jaszcz

„Wiosna w Norwegii“, sztuka w 3 aktach według po
wieści Stuarta Engstrand‘a, w adaptacji scenicznej Ana
tola Sterna. Premiera w Teatrze Kameralnym,
S ztuka  „W iosna w N orw e

g ii“  je s t szlachetnym  m elodra 
m atem , oc ieka jącym  k rw ią  
i n a b rzm ia łym  ja sk ra w o -d ra -
m a tycznym i e fek tam i. M ia łem  
już okazję  pisać, iż  s tw ie rdze 
n ie  m elodram atyczności ja k ie  
gaś u tw o ru  n ie  je s t i  n ie  m o 
że być jednocześnie z jego 
d y s k w a lifik a c ją  a rtys tyczną  
czy ideową. M e lod ram at jest 
bardzo w ażnym  rodza jem  
tw órczości i  w ciąż jeszcze po 
w ażn ie  dz ia ła  na w raż liw ość 
artys tyczną . M e lod ram at b y ł 
dotychczas p rz y w ile je m  p isa
rz y  m ieszczańskich —  „T rę d o 
w a ta “  i  „D z iku ska “  ja ko  pro 
dukt „dla mas“  w  odróżn ien iu  
od „Sklepów cynam onow ych“  
czy „Ferdydurke“ jako pro
duktu d la  attakoszów —  i  ode 
b ra n ie  im monopolu na budzę,

nych  może b yć  s łusznie, po
czytane za w y s iłe k  godny spo
łecznego uznania. W iem y, że 
w  Z w ią zku  R adzieckim  obok 
twórczości p rob lem ow ej w 
ska li Sofronow a, K o m ie jc z u - 
ka  czy W ir ty  ro z w ija  się tw ó r 
czość typ u  Gusiewa (rozryw ko  
w a kom edia muzyczna) lu b  
A rbuzow a (k o n flik ty  spo- 
łeczno-.psychologiczne w  u ję 
c iu  m elodram atycznym ). Cho
dzi je dn ak  o to, by  m elodram at 
naszej epok i n ie  b y ł m echa
n icznym  przenoszeniem m en
ta lności drobnom ieszczańskiej 
na g ru n t zagadnień dem okra
c j i  ludow e j, lecz, by  stosowa
n y m i przez siebie środkam i 
rów n ież  o d tw a rza ł —  ja k  się 
to  dz ie je  w Z w ią zku  Radziec
kim — konflikty czasów 
wspótezesnych.

tłum acza i  adap ta to ra  A n a to l 
S tern  ośw iadczył, że taka  w ła  
śnie idea przyśw ieca ła  m u w  
p racy nad  „W iosną w  N o rw e 
g ii“ : „roze rw an ie  zaczarowane 
go k ręgu  zainteresowań te a tru  
m ieszczańskiego“ . P isa rz u leg ł 
tu  pom yłce, b io rąc środow isko 
drobnom ieszczańskie za a n ty - 
mieszezańskie, podczas gdy u -  
tw ó r  E ngstrand ‘a tk w i w  is to 
cie po daw nem u w  k ręgu  o b y 
cza jów  i  w yobrażeń  d robno- 
m ieszczańskich. A w a n tu rk i 
K arsa i  La rsa  z S ig rid , p ie re - 
p a łk i m ałżeństw a Jacobsen, 
m ieszczański pa cy fizm  Janse- 
nów  m a ją  swe w yraźne  rod o 
wody. Podejrzew am , że w  do 
m u  Jansenów  n ie  b rakow a ło  
p o rtre tu  k ró la  Haakona, i  że 
postawa ic h  je s t w ięce j w a 
ru n kow ana  w iernośc ią  dla 
tro n u  n iż  poczuciem  nowoczes 
nego pa trio tyzm u . W praw dzie  
w  sztuce w ys tęp u je  też ko m u 
n is ta  Torę, ale n ie  mogę się 
oprzeć w rażen iu , że pewne 
słowa dopisa ł i  gesty do ryso
w a ł m u S tern , k tó ry  uzna ł za 
potrzebne p rzyb liżyć  nieco fa 
bu łę „W iosn y  w  N o rw e g ii“  do 
is to ty  w ie lk ieg o  k o n f lik tu  w o j 
n y  *  h itle ryzm em .

ZwiązCk ten jest zresztą ra

że Inw a z ja  N o rw eg ii n ie  od. 
b yw a ła  się, ja k  w iem y, w  tak  
w o jen nych  opresjach, ja k ie  su 
ge ru je  sztuka E ngstranda — 
S terna. T o  n ie  szkodzi. Razi 
je d n a k  nadużycie e fe k tó w  z 
m e lod ram atu  drugorzędnego i  
n ie  bardzo godzim y się uczu
c iow o  na przenoszenie w szyst
k ic h  w a ru n k ó w  w a lk i z h it le  
ryzm em , znanych z ZSRR i 
P o lsk i, na  spoko jn ie jszy je d 
na k  g ru n t norw eski.

N iem n ie j, sztuka może spe ł
n iać  ro lą  pożyteczną, zw łasz
cza w  tea trach objazdowych. 
Je j szlachetny hu m an ita ryzm  
i  w rogość d la  faszyzm u są 
szczere i  go rliw e . O stro za ry 
sowane k o n f lik ty  uczuciowe i 
św iatopoglądow e budzą szacu 
nefc d la  cz łow ieka i  w zn ieca
ją  n ienaw iść do wszelkiego ra  
sizrnu i  zaborczości; pozw a la ją  
też p rzym kn ąć oczy na dow o l 
ności i  uproszczenia psycholo
giczne i  na grube szwy kon
s trukcy jn e .

S ztukę grano z „dz iad k iem “ , 
ja k  się w y ra z ił pew ien znajo 
m y b ridżysta , t. j .  z w a lną  po 
mocą su fle ra , k tó rem u  (k tó 
re j? ) na leży się n a jw ięce j słów  
uznania za ofiarną pomoc, nie 
staną w potrzebie. Seweryna,

n ie  za liczy do czołowych 
swoich osiągnięć, ja k k o lw ie k  
od czasu do czasu zdobywa 
się na szczere akcenty dram a 
tyczne. P rze jrzyśc ie  narysow a 
l i  swe ro le  Lub ieńska , Hańcza 
i  P iche lsk i. N a  specja lne pod 
kreś len ie  zasługuje Renata 
Kossobudzka, k tó rą  pa m ię ta 
m y ja k o  eteryczną, f ilig ra n o 
wą, rom antyczną  L a u rę  w  
„K rz y k u  Ja rzę b iny “  K uback ie  
go; w  „W iośn ie  w  N o rw e g ii“  
przedzierzgnęła się Kossobudz 
ka w  k ilkuna s to le tn ie go , k a n 
ciastego po d lo tka  i  b y ła  ty m  
pod lo tk iem , p iękn ie  dem on
s tru ją c  sw ó j ta le n t ak to rsk i. 
Poza ty m  g ra li M icha lska , 
G lińsk i, M achow ski, Żeleński, 
Danecki, K ozto łk iew icz. Ż yw a 
i  wesoła para, M un c lin g ro w a  
i  C iecierski, p rzypom ina  ja 
ko żyw o popu la rną  sztukę L a 
chowicza „Gospodarz, to  ja !“

K a ro l B o ro w sk i w yreżysero 
w a ł sztukę tro s k liw ie  i  w  d u 
chu podkreślen ia  tkw ią cych  w 
n ie j akcentów  w a lk i z to ta liz 
mem. M ieczysław  N a lew a j ski 
zbudow ał pokó j w  dom u Ja n 
senów z zachowaniem  s ty lu  
norweskiego, ja k  go p o p u la r
nie pojmujemy.

Publiczność przyjmuje sztu-

B u s k o , w  czei*wcu 
C iężki je s t los chorego, k tó 

rego reum atyzm , a rtre tyzm , za 
burzen ia w  przem ian ie m a te rii, 
g ruź lica  gruczołowa czy kostna, 
zmusza do leczenia w  Busku, 
N ie dlatego, ażeby b ra k  tu b y 
ło urządzeń leczniczych. P rze
ciw nie . Są one w p raw dzie  sta
re  (przed stu la ty  przeżywało 
Busko okres rozkw itu ), ale są, 
i  to zupełnie dobre.

K ło p o ty
P ię kny  gmach łazienek, zbu 

daw any w  k lasycy żu jącym  sty
lu  w  ro ku  1836‘ przez a rch ite k 
ta M arconiego (jedyny w  P o l
sce zabytek a rc h ite k tu ry  b a l
neologicznej) n ie  ustępuje an i 
ko lum nadą, an i w ie lką  sk le
pioną halą, an i frontonem , na j 
bardzie j rep rezen tacy jnym  gma 
chom uzd row iskow ym . W anny 
są p ry m ity w n e , lecz czyste, 
pa rk  u trzym a n y  w  doskonałym  
stanie. K ło p o ty  zaczynają się 
jednak, zan im  jeszcze k u ra 
cjusz p rzy jedz ie  do uzd ro w i
ska. K o le ją  niesposób dojechać 
do Buska. Po prostu  ko le j tu  
n ie  dochodzi. Z K ie lc  trzeba 
trząść się po w yb o is te j drodze 
przeszło 50 k ilo m e tró w . A  prze 
cięż pam ię ta jm y, że jadą tu  
ludz ie  n ie  w  p e łn i s ił, a czę
stokroć ciężko chorzy. Po ta 
k ie j podróży trzeba k ilk a  dn i 
leczyć je j s k u tk i —  zan im  się 
zacznie kurac ję . I  tu  n ie  ko ń 
czą się k ło p o ty  chorego. Jeśli 
m ia ł szczęście dostać się do je 
dnego z sana to riów  —  będzie 
m u dobrze.

Zarząd zd ro jow iska  pisze: 
„Z a k ła d  zd ro jo w y  n ie  posiada 
Dom u Zdro jow ego, służącego 
do pomieszczenia kuracjuszy. 
H o te li w e  w ła śc iw ym  słowa 
znaczeniu, rów n ież  na teren ie 
zd ro jow iska  n ie  ma. Są je dy 
nie  dom ki, w i l le  i  pensjona
ty “ ... Le p ie j n ie  pytać, ja k ie  te 
dom ki i  ja k ie  to pensjonaty.

T rzeba Busku oddać spra
w ied liw ość: posiada dw a do
skonale urządzone i  wzorowo 
prowadzone o b ie k ty  sana to ry j
ne: sanatorium  ZUS i  o fice rsk i 
dom w ypoczynkow y. Lecz oba 
razem n ie  mogą pomieścić w ie 
le  ponad 300 osób w  ciągu tu r 
nusu.

Stąd za ledw ie  15— 20 procent 
chorych po trzebu jących k u ra 
c j i  w  B usku  może się dostać do 
sanatorium .

A  św ie tne źródła, kąp ie le  i 
w ody  lecznicze do p ic ia , cze
ka ją  na cie rp iących i  n ie  są 
eksploatowane ź powodu b ra 
k u  pomieszczeń.

Awans społeczny 
uzdrow iska

N ie  ty lk o  ludz ie  aw ansu ją  w  
naszym  u s tro ju .

Podobne procesy mogą prze
chodzić i  m iasta, ośrodk i prze
m ysłowe, uzdrow iska.

Busko należy do tych  kop 
c iuszków  po lsk ie j ba lneo log ii, 
k tó ry m  Polska Ludow a p rz y 
niosła i  p rzynos i awans spo
łeczny.

W łaśn ie dlatego, że n ie  ma 
tu  w y tw o rn y c h  ho te li, da nc in 
gów, an i kasyna g ry  —  nie 
p rzy jeżdża li i  n ie  p rzy jeżdża ją  
do Buska rczpróżniaczen i bo 
gacze, ud a jący  się do „k u ro r 
tu “  n ie  d la  p ra w d z iw e j potrze 
by zdrow o tne j, lecz dlatego, że 
ta k  „w yp a d a “ , po to, aby p rzy  
jem n ie  spędzić „u  w ó d “  czas 
w akac ji.

Busko —  to  uzd row isko  lu 
dz i chorych, k tó rz y  n ie  m ie li 
p ien iędzy na w y ja zd y  do ren o 
m ow anych „ba dó w “  po lsk ich  i 
zagranicznych. B ogatych tu  n i
gdy nie było.

Dziś otwiera się przed Bct-

sowy n a p ły w  rob o tn ików , chło 
pów, in te lig e n c ji p racu jące j, 
rozbudowa urządzeń i  sanato
riów , nareszcie rac jon a ln a  eks 
p loatac ja  źródeł i  w ód leczn i
czych.

Inaczej tu  pa trzą  na k u ra c ju  
sza -  ro b o tn ika  czy chłopa, n iż 
w  w ie lu  po lsk ich  uzdrow iskach 
z K ry n ic ą  na czele. N ie  poka 
zu ją  go pa lcam i, ja k  w  K ry n i 
cy (ra ry tas  —  oto 3 p rzodow 
n icy  p racy  od G erlacha), ani 
nie t ra k tu ją  lekceważąco, czy 
p ro tekc jona ln ie , pok lepu jąc go 
po plecach.

Odnoszą się do niego grzecz 
nie i  up rze jm ie , 

i Tow. F ranciszek Pomian 
kop a ln i S zom b ie rk i p racow a ł 
ja ko  g ó rn ik  23 la ta  we F ranc ji. 
B ra ł czynny" ud z ia ł w  Ruchu 
Oporu. W ró c ił do k ra ju , p rz y 
wożąc, ja ko  dorobek —  choro
bę. P ylicę , ischias.

N ig d y  we F ra n c ji n ie  m og
łem  tego osiągnąć, abym  m ógł 
się leczyć. Do 1936 ro k u  nie  
u zn aw a li naw e t p y lic y  za cho
robę.

Obecnie jest ju ż  tow . Pom ian 
po raz  d ru g i na k u ra c ji w  sa
n a to riu m  ZUS w  Busku.

—  Po pow roc ie  <3o Szombie
rek  będę m óg ł pracować, ja ko  
p rzodow nik. Jestem  wdzięczny 
Państwu i  P a r t ii,  że mogę się 
leczyć.

Tow . P om ian c h w a li odno
szenie się le ka rzy  i  personelu, 
w ikft, ku rac ję , czystość. Jest 
napraw dę bardzo zadowolony.

To samo m ów ią  w łókn ia rze  
z Lodzi, Leokad ia  Roszczyń. 
Ska, robo tn ica  PPB z W arsza
w y  i  M a ria n n a  Jam roz ik , ro 
bo tn ica  z Częstochowy, k tó 
rych  spo tykam  na k o ry ta rzu  
sanatorium .

N a 197 cho rych  przebyw a 
w  sana to rium  107 ro b o tn ikó w  
i  30 p ra co w n ikó w  um ys ło . 
wych.

W  m a ju  leczyło  się w  B u
sku  1090 kuracjuszy. W  ty m  
by ło  m. in . 40(2 rob o tn ików , 
373 p ra co w n ikó w  um ysło 
w ych , 93 ch łopów , 49 przed
s ta w ic ie li w o ln ych  zawodów 
i  17 em erytów . Razem z ro .

b o tft ik a m i i  ch łopam i, k tó rz y  
p ie rw szy  ra z  w  w o lne j Polsce 
m a ją  m ożliw ość leczenia 
sw ych chorób —  przeżyw a B ą  
sko sw ój awans społeczny.

P lan  6- le tn i

W ie lk ie  p rzem iany  gospoś 
darcze przeora ją  ob licze Kie-* 
lecczyzny. Cenne ska rb y  w y „  
da rte  zostaną ziem i i  u  dostęp-* 
niione cz łow iekow i. W  c iągu  
n ie w ie lu  la t  odrab iać będzie“  
m y  s tu le tn ie  opóźnienie.

I  Busko znalazło się w  o n  
b ic ie  w ie lk ic h  in w e s tyc ji.

W  ram ach p lan u  6.1etniego 
p ro je k tu je  s ię  tu ta j prace 
budow lane 0 w a rto śc i p rze“ 
kracza jąee j m il ia rd  z ło tych .

P ow stanie D om  Z d ro jo w y  o  
300 łóżkach, z końcem  s ie rp“  
n ia  rozpocznie ZU S  budową 
nowego sana to rium  d la  d a l i  
szych 300 kurac juszy . Z budn^ 
je  się w odociąg i i  p rzeprow a
dz i kanalizację . Z budu je  się 
now e k ino . Pow stanie p i ja r i 
n ia  wód. D om y j  urządzenia 
uzd row iskow e  zostaną dosto 
sowane do po trzeb sezonu z i„  
mowego.

W  p o b lisk ie j W u jezy dowłer* 
cono się do źróde ł c iep łych  
(term ) o tem peratura®  4a
Celsjusza. T ak ie  źród ła  są ha  
pew no i  w  Busku. T rzeba t y l  
ko  szukać. W  ram ach 6-letni«l 
go p la n u  zna jdą się w  Busku' 
i  c ieplice.

%

Przed gm achem  Łazienek, 
kąp ie low a  podaj© m i szklankę» 
busk ie j w o dy  (p i ja ln i jeszcze 
nie  ma). Jest to  słona s ia r“ 
czanka jodo -b rom ow a. P rz y „  
pom iną sm akiem  jedno  z n a j 
s łynn ie jszych  źródeł K a r lo “  
w ych  V a ró w . G dy Busko roz“ 
rośn ie się w  jeszcze w iększe j 
liczb ie  z po b lisk ich  h u t( fa ^  
b ry k  i  kop a lń  P o lsk i C ent
ra ln e j, przyjeżdżać tu  będą 
robo tn icy , b y  spotkać sto *  
gó rn ika m i Śląska, w łó k 
n ia rza m i Łodzi, m u ra rz a m i 
S to licy , b y  leczyć się tu  ra “  
zem z ch łopam i z całego k r a ' 
ju .

S T A N IS Ł A W  S Z A R Z Y N S K I

I CZYTELNICY P IS Z A  1
T R Z E B A  STANO W C ZO  

Z M IE N IĆ  TO N !
Ob. ob. J. Z agó rsk i i  S. N a

w ro t z w ró c ili się w  m arcu  
1948 r. do Centra lnego Zarzą
du P rzem ysłu  W ęglowego z 
w n iosk iem , by czasopismo 
„P rzeg ląd G órn iczy“  b y ło  w y 
dawane w  uk ładz ie  dw u  szpal 
tow ym . W  ten sposób strona 
zeszytu b y ła b y  w yko rzys tana  
na teks t w  68 proc. a n ie  ja k  
obecnie w  42,5 proc. D a łoby 
to  w  stosunku do obecnego 
jedno szpaltowego u k ła d u  o- 
szczędność roczną pa p ie ru  
przeszło pó ł m ilio n a  z ło tych.

„P ro je k t  nasz — czytam y w  l i 
ście — został przez B iu ro  O rg an i
zac ji i  U sp raw n ień  CZPW  od rzu
cony na sku te k  o p in ii B iu ra  W y 
d a w n ic tw  CZPW . G łów ne p u n k ty  
te j o p in ii są następu jące:

1. R eda kc ji „P rze g lądu  G ó rn i
czego“  w iadom o je s t od 1915 ro 
ku , iż  m ażna b y  fo rm a t ba rdz ie j 
w yko rzys ta ć  przez w prow adzen ie  
dw uszpaltow ego d ru k u , d latego 
„p o m y s ł“  jes t nieco spóźniony.

Z. „P rze g lą d  G ó rn iczy “  Jest p i
smem re p re ze n ta cy jn ym  w ie lk ie 
go P rzem ysłu  W ęglowego w  P o l
sce, a poza ty m  je s t p ism em  na 
w yso k im  poziom ie n a ukow y n  i 
d latego m a taką  w łaśn ie  a n ie  in 
ną szatę z e w n ę tr irą .

D oda je się. iż  ob liczen ie  auto 
ró w  „p o m y s łu “  s ta łoby się b a r
d z ie j Jeszcze e fek tow ne , gdyby 
n a jp ie rw  w y s tą p ili z pom ysłem  do 
„M e c h a n ik a " , aby tam  zm ien iono
d ru k  ga rm ondow y na p e tito w y  a
w te d y  różn ica  w yko rzys ta n ia  n a le ż n e  im  Za p ra c ę  w y n a g rO s  

' f l r a f t j f a f c g  to * » * « * * l . „  Okazalaby ją

się d la  „P rze g lą d u  Górnlczgo*» 
b a rd z ie j n ie ko rzys tn a “ .

N ależy s tw ie rdz ić , że m o ty 
w y, u sp raw ied liw ia jące  odrzu 
cenie w n io sku  pozostaw ia ją  
w ie le  do życzenia. N ie  chcem y 
w  to  je dn ak  w  te j c h w ili w ch o  
dzić. B o oburza jący jest iro 
n iczny to n  odpow iedzi, św iad
czący o bardzo n iepow ażnym  
p o tra k to w a n iu  spraw y przez 
B iu ro  O rgan izac ji i  U spraw 
n ień CZPW . T ak być n ie  po
w inno , na w e t gdyby  w n iosek 
is to tn ie  zas ług iw a ł na odrzu
cenie.

B E Z Z W ŁO C Z N IE  W Y P Ł A C IĆ !
O trzym a liśm y  lis t,  podpisa

ny przez dw udziestu  ro b o tn i
kó w  sezonowych, za trud n io 
nych  na P K P  odcinek drogo
w y  W arszawa —  W ileńska.

O to jego treść:
„O p rócz  p ra cy  n o rm a ln e j w y k o 

n u je m y  jeszcze pracę poza godzi
na m i s łużbo w ym i i  w  św ięta . Na 
zapłacenie nam  za te  godz iny  m u 
s im y czekać 4 do 5 m ies ięcy 1 w ię  
ce j. Z w ra ca liśm y  się ju ż  n ie je d 
n o k ro tn ie  z prośbą o In te rw e n c ję  
do Z Z K  ale bez żadnego re zu lta 
tu . O sta tn io  w  te j spraw ie In te r
w e n io w a ł naw e t k o n tro le r  d y re k - 
c y jn y  ale ja k  dotychczas też bez 
re zu lta tu . W  lu ty m  p racow a liśm y 
nad liczbow o 1 do dz is ia j n ie o trzy  
m a liśm y  zap ła ty “ .

P ros im y D yre kc ję  O K P  w  
W arszaw ie o bezzwłoczne za
ła tw ie n ie  te j sprawy. R obotn i 
cy w in n i otrzym ać w  term inie


